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ROZSTRZYGNĄ

SIĘ 
NA WSI

MARIA RYBARCZYK

W końcu września obradowało w Poznaniu wyjazdowe Kole­
gium Ministerstwa Oświaty i Wychowania, z udziałem dyrektorów 
instytutów resortowych ora® kuratorów okręgów szkolnych z ca­
łego kraju. Przyjechano tam na dwa dni, aby bliżej zapoznać się 
* doświadczeniami tutejszych nauczycieli, z dorobkiem wielkopol­
skiej oświaty. Przedmiotem szczegółowych rozważań były dwa nie­
zwykle ważne problemy: poznański eksperyment wychowawczy 
(system doc. H. Muszyńskiego) oraz tworzenie warunków awan­
su szkole wiejskiej. Ciekawą ilustracją przeobrażeń szkolnictwa 
na wsi jest w tym województwie Kościan, gdzie obradowało Ko­
legium Ministerstwa w drugim dniu pobytu w Wielkopolsce. Tu­
taj, w Kościanie, zapoznano się z opracowanym przez władze o- 
światowe powiatu modelem szkoły gminnej. Tutaj, w Poznań- 
skiem, dokonano też pierwszych konfrontacji, zamierzeń i planów 
z rzeczywistością. Ta pierwsza przymiarka wypadła nader po­
myślnie 1 utwierdziła w przekonaniu, iż podjęty przez resort kie­
runek jest słuszny, a przygotowany na lata 1971—1975 program — 
realny. Z takim przekonaniem wyjechał z Poznania także Wasz 
sprawozdawca, wywożąc garść spostrzeżeń, którymi chciałby się 
podzielić.

CENA 80 GR

...sens reorganizacji sieci nie polega na zmianie placówek z małych na duże; efekty tych zmian to
SZkola jakościowo inna.... Foto: L. Chojnacki
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Dwa pracowite dni' w Po- 
znańskiem, wypełnione wi­
zytami w szkołach miej­
skich i na wsi, roboczymi 

spotkaniami z kierownictwem 
szkół i młodzieżą, z gronem nau­
czycielskim, z przedstawicielami 
miejscowych władz politycznych 
i gospodarczych, dyskusje i anali­
za dostarczonych uczestnikom o- 
brad materiałów — wystarczyły, 
aby wyrobić sobie pogląd o ambi­
cjach oświatowych Poznania. Nie­
przypadkowo więc Poznań uczy­
niono miejscem obrad Kolegium 
Ministerstwa, nieprzypadkowy 
był też temat tego spotkania i za­
interesowanie losami szkoły wiej­
skiej.

Już w pierwszym dniu, na zor­
ganizowanej w godzinach połud­
niowych konferencji prasowej, 
minister Jerzy Kuberski powie­
dział: „Nasze zainteresowanie 
szkołą wiejską, poziomem jej pra­
cy i warunkami awansu wynika 
z roli, jaką szkoła ta zajmuje i 
zajmować będzie w całym syste­
mie oświatowym. Losy polskiej 
szkoły — powiedział minister — 
rozstrzygną się na wsi”. Jak wy­
kazują prognozy demograficzne 
— w" szkole wiejskiej kształcić 
się będzie 60 proc, wszystkich 
uczniów. Troska o jej szybki roz­
wój i awans, o poprawę stylu i 
warunków pracy stanowić będzie 
o randze edukacji narodowej.

Przykład województwa poznań­
skiego jest typowy dla całego 
kraju. W roku 1980 na 413 tys. 
uczniów w wieku 7—17 lat — 
większość, bo 266 tys., stanowić 
fcędzie młodzież zamieszkała na 

wsi. W następnym dziesięcioleciu 
różnice te wzrosną — na wsi bę­
dzie już 314 tys. uczniów (66 proc.) 
podczas gdy w mieście nastąpi 
niewielki wzrost — do 471 tys. 
W roku 2000 także większość mło­
dzieży w Poznańskiem uczyć się 
będzie na wsi.

W tych warunkach podjęcie już 
dziś starań o doskonalenie szkół 
wiejskich wydaje się sprawą pil­
ną, zważywszy, że większość z 
nich pracuje jeszcze w trudnych 
warunkach, a prawie wszystkie 
odstają na niekorzyść od placó­
wek tego typu w mieście. Czeka 
nas również, już w niedalekiej 
przyszłości, upowszechnienie 
szkoły średniej. Toteż od zaraz 
trzeba podejmować prace, które 
wizję tę zbliżają.

Stąd też zainteresowanie resor­
tu Kościanem, który przed ośmiu 
z górą laty wydał walkę wszyst­
kiemu, co opóźnia rozwój szkoły 
wiejskiej, co utrudnia jej start 
do nowoczesności. Doświadczenia 
kościańskich władz szkolnych 
mogą być z powodzeniem wyko­
rzystane w innych rejonach kra­
ju, w sposób identyczny lub po­
dobny, zależnie od warunków. 
Takie są również decyzje kole­
gium.

Fenomenem pedagogicznym 
nazwał wiceminister Jerzy Woł­
czyk kościańskie doświadczenia w 
okresie reorganizacji sieci szkol­
nej.

Bo też, jak dotychczas, nikt 
inny nie posunął się tak daleko 
w zbliżeniu wiejskiej oświaty do 

modelu szkoły nowoczesnej, nikt 
też w sposób kompleksowy nie 
rozstrzygnął wszystkich spraw 
związanych z funkcjonowaniem 
nowego modelu placówek oświa­
towych na wsi.

Kościan nie ma wprawdzie pa­
tentu na oryginalność rozwiązań 
— w podobny sposób przebiega 
korekta sieci szkolnej w całym 
kraju — tutaj jednak przeprowa­
dzono wszystkie prace sprawniej 
i szybciej niż gdziekolwiek in­
dziej.

Przypomnijmy też, że cała ta 
ogromna działalność ma głęboki 
sens dlatego, iż rezultatem jej jest 
stworzenie dziecku wiejskiemu 
jedynej i niepowtarzalnej szansy 
dalszego kształcenia się i rozwo­
ju. Celnie określił to wicemini­
ster Michał Godlewski, który 
stwierdził, iż sens reorganizacji 
sieci nie polega na zmianie pla­
cówek z małych na duże; efekty 
tych zmian to szkoła jakoś­
ciowo inna, to także prze­
kształcenie świadomości społe­
czeństwa, które wiejską szkołę 
przywykło traktować jako gorszą.

Z zaprezentowanych na kole­
gium przez inspektora Leona 
Chojnackiego materiałów wynika, 
że ze 105 szkół, które miał powiat 
w roku 1966/67 — zostało ich 
dziś 76, w tym 33 wyżej zorga­
nizowane. Proces zmian nie jest 
jeszcze całkowicie zakończony, ale 
już władze oświatowe zdążyły o- 
pracować koncepcję sieci szkół 
gminnych. Będzie ich w powiecie 
9; każdej podporządkowane zosta­
nie od jednej do trzech pełnych 
szkół zbiorczych oraz kilka pun­

któw filialnych z klasami I—IV. 
Wszystkie razem tworzyć mają 
jedną wiejską placówkę oświato­
wą — ze wspólną dyrekcją i radą 
pedagogiczną. Placówki gminne 
pomyślane są w przyszłości jako 
szkoły średnie, pod tym kątem są 
już dziś organizowane.

Oczywiście, cała ta koncepcja 
nie byłaby realna, gdyby władze 
oświatowe nie zorganizowały do­
wożenia dzieci. Kościan rozwią­
zał tę sprawę niemalże idealnie; 
zawarto umowę z PKS, dzieci o- 
trzymały do swojej dyspozyji al­
bo specjalne autobusy, albo, tylko 
określone kursy w przewidzia­
nych umową godzinach. Codzien­
nie dowodzi się 2164 dzieci z 45 
miejscowości, komunikacja PKS 
funkcjonuje, jak na razie, bez 
żadnych zakłóceń.

I jeszcze jedno trzeba dodać: 
Wydział Oświaty nie przeprowa­
dziłby tej ogromnej pracy bez 
pomocy władz politycznych i go­
spodarczych powiatu i wojewódz­
twa. Trzeba było przecież przebu­
dować nawierzchnię dróg (dotych­
czas utwardzono 29 kilome­
trów), zdobyć fundusze na doży­
wianie, zorganizować zajęcia 
świetlicowe, zająć się dziećmi wy­
magającymi specjalnej opieki. U- 
dało się to wykonać i dziś więk­
szość ośmioklasowych szkół ma 
warunki zbliżone do szkół miej­
skich.

Trzeba widzieć tę zdobycz. Jeśli 
chcemy wydźwignąć oświatę 
wiejską z opóźnienia, trzeba po­
wielać wzory dobrej roboty; bo 
dzięki inicjatywie garstki ludzi, 
śmiałych i odważnych — Kościan 

jest dziś blisko koncepcji upow­
szechnienia szkoły średniej; którą 
to koncepcję zarysowano w u- 
chwałach VI Zjazdu jako cel dal­
szy. Grupa ludzi w Kościanie do­
wiodła, że można ten marsz ku 
lepszemu przyspieszyć, mimo o- 
gromnych trudności, jakie przy 
tej okazji trzeba pokonywać.

Wprost z sali obrad wszyscy 
uczestnicy, podzieleni na sześć ze­
społów, udają się do szkół, aby 
przyjrzeć się z bliska efektom 
wieloletnich zabiegów.

Wybieramy jedyną na razie w 
tym powiecie szkolę gminną w 
Bojanowie Starym, funkcjonującą 
wspólnie z ZSR.

Tę szkołę odwiedza również 
minister Kuberski i liczne grono 
dziennikarzy — wszyscy ciekawi 
nowości gminnej oświaty. Okaza­
ły budynek, ufundowany przez 
miejscowe PGR, schludny, dobrze 
zagospodarowany — zachęca do 
odwiedzin.

Wraz z dyrektorem, kol. Geno­
wefą Wójtowską, siedzimy w 
przyciasnym, jak na tak liczną 
grupę, pokoju nauczycielskim. 
Padają pytania o warunki lokalo­
we, wyposażenie, kwalifikacje 
kadry. Szkoła ma dwa gabine­
ty przedmiotowe, klasy—pracow­
nie, pracownię zajęć technicz­
nych, bibliotekę, salę gimnastycz­
ną, stołówkę — jest jedną z lepiej 
wyposażonych w powiecie. Uczy 
się tutaj 460 dzieci, połowa do­
jeżdża. Funkcjonuje stołówka,

(Dokończenie na str. 4 i 5)
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W dniu 24 września bieżącego 
roku odbyło się zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze 

Sekcji Pracowników Gospodar­
czych 1 Obsługi przy Zarządzie 
Okręgu ZNP miasta Lodzi, z u- 
działem ponad 50 delegatów re­
prezentujących ponad czteroty- 
śięczną rzeszę związkowców za­
trudnionych w różnych placów­
kach oświatowo-wychowawczych.

W obradach uczestniczyli tak­
że: przewodniczący sekcji przy 
Zarządzie Głównym ZNP — kol. 
Franciszek Młyński, członek Pre­
zydium — kol. Paweł Rączy z 
Katowic oraz przedstawiciel* Za­
rządu Okręgu ZNP miasta Łodzi, 
z wiceprezesem — kol. Mieczy­
sławem AntośIkiem i przedsta­
wiciele pozostałych dzielnic ZNP. 
Sprawozdanie z trzyletniej dzia­
łalności sekcji złożyła przewod­
nicząca zarządu — kol. Leoka­
dia Kempska.

A oto kilka informacji obrazu­
jących dorobek w różnych dzie­
dzinach. Sekcja skupia 4481 
członków: w ostatnich trzech la­
tach nastąpił wzrost członków e 
38 proc. W szeregach ZNP znaj­
duje się ponad 83 proc, wszyst­
kich zatrudnionych pracowników. 
Zarząd sekcji zajmował się licz­
nymi sprawami, ale na czoło wy­
sunęły się zagadnienia socjalno- 
bytowe (płaca, odzież ochronna,
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Sanatorium ZNP w Nałęczo­
wie, uruchomione w lutym 
1966 roku, gościło w sierpniu 

bieżącego roku dziewięćdziesiąty 
turnus. Położone na zachodnim 
krańcu Nałęczowa, na zboczu do­
liny Bystrej, wygląda malowniczo 
i bardzo efektownie. Z balkonów 
widok na piękną okolicę.

Teren sanatorium, liczący 2,5 
ha, obejmuje część zalesionego 
zbocza wąwozu, którego - drzewo­
stan stworzył mały park natu­
ralny, z cienistymi alejkami. Naj­
bliższe otoczenie budynku upięk­
szono trawnikami, krzewami 1 
kwietnikami, z przewagą pięk­
nych róż. Basen kąpielowy, chęt­
nie wykorzystywany przez kura­
cjuszy i ogród kwiatowo-warzyw- 
ny, dopełniają całości otoczenia. 
Wszędzie tu widać dbałość o este­
tykę i porządek.

Budynek sanatorium — poza 
częścią mieszkalną i zabiegowo- 
-leczniczą — ma na parterze ob­
szerną część rekreacyjną: hall, 
czytelnię czasopism, bibliotekę, 
palmiarnię, salę widowiskową, ja­
dalnię i małą kawiarenkę.

Uczestnicy sierpniowego turnu­
su mieli wyjątkowo piękną pogo­
dę — 15 słonecznych, gorących 
dni i zaledwie kilka chłodniej­
szych. Dobra pogoda, życzliwa o- 
pieka całego personelu, dobre 
wyżywienie ze szczególnie obfi­
tymi i urozmaiconymi śniadania­
mi i kolacjami, stworzyły bardzo 
dobrą atmosferę, ułatwiającą 
współżycie, a także wyzwoliły ini­
cjatywę aktywu społecznego.

Rada turnusu, pod kierunkiem 
starościny — koleżanki M. Bor­
kowskiej z Warszawy, wraz z ad- 

mleszkania, zapomogi Itp). Więk­
szość z wnoszonych spraw zosta­
ła załatwiona pomyślnie; były też 
przypadki, w których nie znale­
ziono podstaw pozytywnego Ich 
załatwieni* (naruszenie dyscyp­
liny pracy, nieuczciwość, zanied­
bywanie obowiązków).

W IÓDMJ SEKCJI 
PRACOWNIKÓW 
GOSPODARCZYCH i OBSIUGI

Pomyślnej realizacji postula­
tów członków sprzyjała przychyl­
na postawa administracji szkol­
nej, a także pomoc i zaintereso­
wanie instancji związkowych, 
szczególnie okręgu. Ze spraw za­
łatwionych pozytywnie warto 
wymienić przykładowo: przesze­
regowanie do wyższych grup u- 
posażeniowych ponad pół tyslą- 
ea osób; przyznania 270 osobom 
skierowań wczasowych i sanato- 

DO NAŁĘCZOWA
PO ZDROWIE

mlnlstracją sanatorium zorgani­
zowała kilka atrakcyjnych im­
prez: po jednej wycieczce auto­
karowej do Kazimierza i Lublina 
(chociaż amatorów było więcej, 
niż mógł pomieścić autokar) i trzy 
prelekcje: kustosza Muzeum B. 
Prusa — mgr Romany Kowalczy- 
kowej, która wygłosiła pogadankę 
o Nałęczowi* Bolesława Prusa; 
kustosza Muzeum Stefana Żerom­
skiego — Stefana Butryna — o 
■Żeromskim w Nałęczowie; trze­
cim prelegentem był lekarz sa­
natorium — Jan Salwierz, który 
mówił o chorobie nadciśnienio- 
wej. Grupowe zwiedzanie mu- 

. zeów i Nałęczowa, udział w 
przedstawieniu teatralnym i na 
koncercie zamykają listę Imprez 
zorganizowanych przez radę tur­
nusu.

Co silniej*! kuracjusze, odby­
wający dalsze spacery do zale­
sionych wąwozów, urozmaicili so­
bie pobyt grzybobraniem, którego 
obfite trofea zdobiły balkony sa­
natorium. Na zakończenie turnu­
su przygotowano wieczór poże­
gnalny z urozmaiconym progra­
mem artystycznym.

Kuracjusz* pozostawali pod 

ryjnych; zapomóg losowych (bez­
zwrotnych) na sumę przeszło 200 
tysięcy złotych; przyznanie 2 430 
osobom nagród pieniężnych na 
sumę ponad 800 tysięcy złotych. 
Najwyższym wyrazem uznani* 
władz oświatowych jest odzna­
czenie 20 członków sekcji Krzy­

żami Zasługi (trzy osoby otrzy­
mały Krzyże Kawalerskie), s tak­
że Honorowymi Odznakami ZNP.

Sekcja prowadziła także oży­
wioną działalność ideowo-wycho- 
wawczą wśród członków. Przy­
gotowywano akademie okoliczno­
ściowe, na zebraniach wygłasza­
no referaty szkoleniowe i ideowo- 
polityczne, organizowano wy­
cieczki turystyczno-kraj oznawcze, 
w których w ostatniej kadencji 

bardzo dobrą 1 troskliwą opieką 
naczelnego lekarza — dra Leona 
Kowalczyka oraz lekarzy: J. Kor- 
palskiej-Dziedzickiej 1 J. Balwie­
rza, mających do pomocy sied­
mioosobową, zawsze uczynną i 
życzliwą ekipę pielęgniarską. 
Warto podkreślić, że zespół lekar­
ski działa w tym składzi* niemal 
od początku powstania sanato­
rium.

Nad sprawnym funkcjonowa­
niem ośrodka czuwał personel 
administracyjno-techniczny, pod 
kierunkiem dyrektora — kol. To­
masza Podgórskiego, kierującego 
sanatorium od pięciu lat.

Ta stabilność kierownictwa i 
zespołu lekarskiego daje doskona­
łe efekty, są one widoczne w wy­
glądzie domu, poziomie usług, 
atmosferze.

Dysponując 160 miejscami, sa­
natorium gościło już około 14 600 
kuracjuszy, głównie członków 
ZNP. Oczywiście 160 miejsc ni* 
zaspokaja zapotrzebowania na le­
czenie sanatoryjne w Nałęczowie. 
Dlatego zadaniem najpilniejszym 
jest zwiększenie liczby miejsc sa­
natoryjnych. Można to osiągnąć 

wzięło udział ponad 600 osób. Na 
kursach organizowanych przez 
okręg i Zarząd Główny przeszko­
lono ponad 160 osób. Utrzymy­
wano także współpracę z innymi 
okręgami, przyjmowano wyciecz­
ki, dokonywano wzajemnej wy­
miany doświadczeń.

W dyskusji zabrało głos ponad 
dziesięciu delegatów. Wyrażali 
oni uznanie dla dotychczasowych 
osiągnięć sekcji. Wysuwali też 
pod jej adresem nowe postula­
ty 1 wskazywali na nowe zada­
nia. Na szczególne uznanie za­
sługuje wystąpienie działaczy 
sekcji, kol. Wiktora Grzędy i Ste­
fana Dąbka, którzy przewodni­
czyli zebraniu.

We wszystkich wypowiedziach 
przewijała się troska o sprawy 
socjalno-bytowe członków i jak 
najlepsze wykonanie odpowie­
dzialnych zadań ciążących na pra­
cownikach gospodarczych 1 ob­
sługi. Podkreślano, że warunki 
socjalno-bytowe mają poważmy 
wpływ na spełnianie przez nich 
nie tylko prac usługowo-gospo­
darczych, lecz i współuczestnic­
twa w procesie wychowawczym 
szkoły.

W trakcie dyskusji kol. Fran­
ciszek Młyński poinformował o 
aktualnym stanie prac sekcji przy 
Zarządzi* Głównym 1 projektach 

przez wzniesienie budynku za­
biegowego, połączonego przej­
ściem z gmachem sanatorium. 
Pozwoliłoby to zwiększyć liczbę 
miejsc o ponad 40. Bardzo po­
trzebny jest również budynek dla 
personelu, obecnie częściowo za­
mieszkałego w sanatorium. Są to 
plany o tyle realne, że już w naj­
bliższych dniach zrastanie sfina-' 
lizowana umowa o kupno gruntu, 
przylegającego do dziedzińca sa­
natorium.

Ale oprócz trudności lokalo­
wych są również inne. Jedną z 
nich jest korzystanie z elektrycz­
ności. Mimo podłączenia sanato­
rium do dwóch źródeł zasilania, 
zdarzają się sporadyczne wypadki 
przerw w dostawie prądu. W cią­
gu ostatniego turnusu przerwy 
wystąpiły trzy razy, trwały od 
kilkunastu do przeszło 30 minut; 
najdłuższa przed kilku laty trwa­
ła trzy dni. Ale nawet te krótki* 
przerwy powodują znaczne za­
kłócenia w rytmie zabiegów le-. 
karskich, w kuchni i w zaopa­
trzeniu w wodę, bowiem sanato­
rium ma własny hydrofor, napę­
dzany elektrycznością.

A oto kilka niedociągnięć, na 
które zwróciliśmy uwagę w cza­
sie pobytu w sanatorium. Są mo­
że drobne, ale dokuczliwe; usu­
nięcie ich byłoby z pożytkiem dla 
kuracjuszy:
• trzaskanie drzwiami od ubi­

kacji, dla sąsiadów tych urządzeń 
dokuczliwe; mimo apelów 1 wy­
wieszek, że „cisza leczy”, zdarza 
się często. Konieczne są więc 
amortyzatory pneumatyczne lub 
choćby gumowe, umieszczone 
przy wejściach; 

zapowiedzianych reform systemu 
płac. Wysoko ocenił też działal­
ność sekcji łódzkiej i życzył no­
wo wybranemu zarządowi dal­
szych sukcesów w pracy związko­
wej i społeczno-politycznej.

W przyjętej n* zakończeni* 
obrad uchwale zalecono jeszcz* 
bardziej rozwijać działalność or­
ganizacyjną i ideowo-wychowaw- 
czą. Zmierzać się będzie do obję­
cia oddziaływaniem ZNP wszyst­
kich pracowników gospodarczych 
1 obsługowych. Dążyć do posze­
rzenia kręgu działaczy sekcji, po­
głębiania współpracy ze wszyst­
kimi ogniwami ZNP i admini­
stracją szkolną.

Główną wytyczną będzie współ­
udział sekcji i pracowników w 
realizacji uchwały VI Zjazdu par­
tii w dziedzinie socjalistycznego 
wychowania dzieci i młodzieży, 
co może nastąpić przez kształto­
wanie wśród członków sekcji po­
stawy społecznego zaangażowa­
nia 1 solidnego wykonywania 
przez nich powierzonych im obo­
wiązków.

Przewodniczącą sekcji wybra­
no ponownie kol. Leokadię 
Kempską, do zarządu weszli 
przedstawiciele wszystkich dziel­
nic i typów placówek oświatowo- 
wychowawczych.

$ cienki*, dellkatn* ściany 
przepuszczają hałas z sąsiednich 
pomieszczeń. Konieczny jest ka­
tegoryczny zakaz używania radia 
w pokojach, przynajmniej w go­
dzinach rannych i nocnych;

© brak markiz do zaciemniania 
balkonów uniemożliwia wielu ku­
racjuszom korzystanie w pełni la­
ta z leżaków na balkonie.

Warto by też usprawnić funk­
cjonowanie biblioteki przez wy­
mianę zwykłych szaf biurowych, 
z nieekonomicznym rozstawem 
szerokich półek z dwoma rzędami 
książek, na płytkie, dwumetrowe 
regały, z ruchomymi półkami i 
jednym rzędem książek (około 
600 w jednym regale); ułatwi to 
ich porządkowanie i wyszukiwa­
nie. Zwrócić też trzeba większą 
uwagę na dobór książek (nowo­
ści), blorąc pod uwagę profil in­
telektualny pensjonariuszy tego 
sanatorium.

Na zakończenie dorzucę jeszcze, 
że warto chyba nawiązać kontakt 
z lubelskim środowiskiem nauko­
wym. Zapraszanie dobrych prele­
gentów z odczytem, spotkania z 
„żywymi” uczonymi mogą być 
bardziej interesujące niż trady­
cyjne spotkania z autorami.

Zwróceni* uwagi uczestnika 
turnusu na kilka kłopotliwych 
spraw w niczym nie zmniejsza u- 
znania za pracę całego personelu 
sanatorium. Trzeba jednak uster­
ki te dostrzegać, powoli je usu­
wać, aby nasze, związkowe sana­
torium, zyskało miano najlepsze­
go.

FRANCISZEK UHORCZAK
Lublin

Głos
Obowiązkowy wymiar 

godzin zajęć nauczycieli 
uczących przedmiotów o 
różnym wymiarze go­
dzin.

Problem powyższy u- 
regulowany jest w za­
rządzeniu ministra o- 
światy i wychowania z 
dnia 10 lipca 1972 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty 1 
Wychowania nr 2, poz. 
10, rozdział 7).

Obowiązkowy wymiar 
godzin zajęć dydaktycz­
nych nauczyciela szkoły 
zawodowej zatrudnione­
go w pełnym wymiarze, 
który uczy przedmiotów 
0 różnym wymiarze go- 

dżin, «stal* się według 
przedmiotu, do którego 
posiada kwalifikacje na­
ukowe, jeśli uczy tego 
przedmiotu co najmniej 
w połowie etatu.

Jeśli jednak nauczy­
ciel uczy każdego z tych 
przedmiotów co naj­
mniej w połowie obo­
wiązkowego wymiaru 
dla każdego z nich okre­
ślonego i do obu tych 
przedmiotów posiada 
kwalifikacje naukowe, 
wówczas obowiązkowy 
wymiar godzin ustala się 
według teoretycznego 
przedmiotu nauczani*.

Obowiązkowy wymiar 
zajęć wychowawców za­
trudnionych w świetli­
cach szkolnych.

Obowiązkowy wymiar 
zajęć z dziećmi 1 mło­
dzieżą wychowawcy 
świetlicy zatrudnionego 
w pełnym wymiarze wy­
nosi:

a) dla wychowawcy 
prowadzącego zajęcia o 
charakterze wychowaw­
czym i oplekuńczo-wy- 

chowawczym — M go­
dzin tygodniowo;

b) dla nauczycieli «*- 
trudnionych w pełnym 
wymiarze godzin prowa­
dzących zajęci* dydak­
tyczne w zespołach mu­
zycznych 1 plastycznych, 
świetlicach szkól zawo­
dowych — 24 godziny 
tygodniowo, analogicz­
nie jak w placówkach 
wychowania pozaszkol­
nego.

Świetlice szkolne mo­
gą być organizowane i 
prowadzone we wszyst­
kich szkołach (baz 
względu na typ i sto­
pień) jedyni* o zakresie 
działania 1 organizacji o- 
kreślonej w zarządzeniu 
ministra oświaty z dnia 
1 czerwca 1968 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty nr 
12, poz. 132 z 1988 roku).

Kierownik świetlicy 
szkolnej, w tym rów­
nież kierownik świetlicy 
w szkole zawodowej, o- 
bowiązany jest do pro­
wadzenia zajęć z dzieć­
mi i młodzieżą w wy­
miarze 30 godzin tygo­
dniowo.

W szkołach sawodo- 
wych, w których nie 
zorganizowano świetlicy 
n* zasadach określonych 
w zarządzeniu ministra 
oświaty z dni* 1 czerw­
ca 1966 roku, działalność 
pozalekcyjną realizowa­
ną na terenie szkoły w 
kolach zainteresowań 
nadzoruj* dyrektor 
szkoły lub wyznaczony 
przez niego zastępca dy­
rektora szkoły w ramach 
ich etatowych obowiąz­
ków służbowych.

W świetlicy szkolnej 
można również zatrud­
niać wychowawców spe­
cjalistów w niepełnym 
wymiarze godzin, szcze­
gólnie wówczas, gdy 
prowadzone są tu zaję­
cia artystyczne, o ile za­
jęcia z uwagi na brak 
odpowiednich kwalifi­
kacji ni* mogą być pro­
wadzeń* przez etato­
wych nauczycieli szkoły.

Nlepełnozatrudnionym 
wychowawcom świetlic 
szkolnych przysługuje:

c) uposażenie zasadni­
cze w wysokości propor­
cjonalnej do wymiaru 

sajęć dydaktycznych o- | 
kreślonego w umowie o 
pracę, jeśli wychowaw­
ca prowadzi zajęcia w 
wymiarze równym poło­
wie etatu (18 lub 12 go­
dzin tygodniowo) lub w 
wymiarze wyższym.

b) wynagrodzenie mie­
sięczna odpowiadające 
Iloczynowi liczby efek­
tywnych godzin wynika­
jących z umowy o pracę 
i stawki wynagrodzenia 
za jedną godzinę zajęć 
(28 złotych), jeśli wy­
chowawca prowadzi za­
jęcia w wymiarze niż­
szym niż połowa etatu.

Etatowym nauczycie­
lom szkół ogólnokształ­
cących 1 zawodowych 
nauczającym przedmio­
tów teoretycznych 1 
praktycznej nauki zawo­
du ni* przysługuje od­
dzielne wynagrodzenie 
za zajęci* prowadzone w 
kołach zainteresowań, 
ponieważ w myśl art. 32, 
ust. 4 Karty prowadze­
nie takich zajęć należy 
do ich obowiązków w 
ramach otrzymywanego 
uposażenia zasadniczego.

Pół wieku pracy nauczycielskiej
We wrześniu odbyło się uroczyste po­

żegnanie zasłużonego pedagoga, działacza 
związkowego i społecznika, dyrektora 
Technikum Mechanicznego w Nysie — 
kol. WŁADYSŁAWA WILCZYŃSKIEGO, 
który przeszedł na emeryturą.

Kolega Wilczyński znany jest dobrze 
miejscowemu społeczeństwu, wychował li­
czne zastępy uczniów, pełnił wiele funk­
cji społecznych i partyjnych. Przez wiele 
lat był społecznym prezesem Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Nysie, do 
chwili obecnej jest członkiem Komisji 
Rewizyjnej Kasy Zapomogowo-Pożyczko­
wej ZNP. Był także prezesem Zarządu 
Powiatowego Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich w Nysie.

Kol. Wilczyński działa również w or­
ganizacjach społecznych, wszędzie łubia­
ny i ceniony za niestrudzony wysiłek ś 
zaangażowanie. Za ofiarną i wydajną pra­
cę pedagogiczną odznaczony jest Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz honoro­
wymi odznakami.

Zasłużonemu pedagogowi najserdeczniej­
sze gratulacje i życzenia długich lat życia 
w zdrowiu i pomyślności złożył sekretarz 
KP PZPR w Nysie — tow. Edward Ko­
rytko, przedstawiciele Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP oraz koledzy—nauczy­
ciele.



Materiał zaprezentowa­
ny w niniejszym ar­
tykule zgromadzony 
został przez Zespół 
Kadr Pedagogicznych 
Głównej Komisji 

Prognozowania Ministerstwa Ó- 
światy i Wychowania. W oparciu 
o dane dotyczące wieku i kwali­
fikacji nauczycieli zamierzamy 
rozważyć, w jakim kierunku i w 
jakim tempie następować mogą 
zmiany w strukturze zatrudnie­
nia kadry pedagogicznej w pod­
stawowych typach szkół resortu 
oświaty i wychowania.

Wśród ogółu pracowników pe­
dagogicznych większość stanowi 
— jak wynika z materiałów sta­
tystycznych — młoda wiekiem 
kadra nauczycielska. Na 100 peł­
noetatowych nauczycieli tylko 27 
ukończyło 42 lata (mężczyźni) lub 
37 lat, jeśli chodzi o kobiety. 
Oznacza to, że nauczvciele ci o- 
siągną wiek emerytalny do 1990 
roku. Pozostali, czyli 73 proc, o- 
becnie zatrudnionych nauczycieli, 
pracować będzie w szkole po 1990 
roku. Do najmłodszych wiekiem 
należą nauczyciele szkół podsta­
wowych. z których 76 proc, nie 
ukończyło 42 lat (mężczyźni), 
bądź 37 lat (kobiety).

• Można zatem powiedzieć, że mi­
mo przewidywanego wzrostu za­
trudnienia w szkolnictwie, kadra 
obecnie pozostająca w czynnej 
służbie przeważać będzie liczeb­
nie jeszcze w ciągu najbliższych 
dwudziestu lat.

Oczywiście, różne bedzie tem­
po zmian w strukturze zatrud­
nienia nauczycieli w poszczegól­
nych typach szkół. Do najmłod­
szych wiekiem należą. Jak Już 
powiedziano, nauczyciele szkól 
podstawowych 1 przedszkoli, na­
tomiast w szkołach średnich, 
zwłaszcza w grupie osób naucza­
jących przedmiotów .zawodowych, 
udział nauczycieli, którzy pozo­
stawać będą w służbie po 1990 
roku jest znacznie mniejszy. Od­
powiednie dane z tego zakresu za­
wiera tabela nr 1.

Szybciej niż w innych typach 
szkół wzrastać będą zatem potrze­
by kadrowe szkół średnich, zwla- 
szcz.a zawodowych. Należy dodać 
ponadto, że w szkołach zawodo­
wych utrzymuje się wysoka sto­
sunkowo płynność kadr, co do­
datkowo wpłynąć może — przy u- 
trzymaniu się rozmiarów ubytku 
na dotychczasowym poziomie — 
na strukturę zatrudnienia w tym 
typie szkoły.

Stopień nasycenia szkolnictwa 
młodą kadrą nauczycielską zróż­
nicowany jest w zależności od re­
gionu. Do „najmłodszych” pod 
tym względem należą okręgi: ko­
szaliński, zielonogórski, szczeciń­
ski. opolski i olsztyński, a naj­
wyższa jest średnia wieku na­
uczycieli w Łodzi, Warszawie o- 
raz w okręgu krakowskim.

Na przykład w Zielonogórskiem 
tylko 16.8 proc, obecnej kadry 
nauczycielskiej szkół podstawo­
wych osiągnie wiek emerytalny 
do roku 1990. podczas gdy w 
■Warszawie — 34,3 proc. W lice­
ach ogólnokształcących odpowie­
dnie wskaźniki wynoszą: w -krę­

Tabela nr 1

Typ szkoły
Nauczyciele w wieku co 
łat 42 /mężczyźni/ i 57 

/kobiety/
w liczbach w procentach

Przedszkola 19 656 75,3

Szkoły podstawowe 164 764 76,0

Licea ogólnokształcące 12 870 62,5

Szkoły
przedmioty 
ogólnokszta łcącs 12 549 65,4

zawodowe 
resortu 
oświaty

przedmioty zawodowt 5 862 56,8-

praktyczna nauka 
zaw odu________________ _ 7 501 60,7

Tabele nr 2

Rok

Liczba 
nauczy­
cieli z 
wykształ­

ceniem 
wyższym

Wzrost w stosunku 
do poprzednego- 

roku

Odsetek w sto­
sunku co ogółu 
pełnozatrudnio- 
nyoh nauczycie­

liw liczbach
w procen­

tach

1967 4? 444 1 814 5,9 14,99

1968 48 597 1 155 2,4 15,45

1969 50 668 2 071 4,5 15,76

1970 53 743 3 075 6,1 16,35

1971 57 875 4 152 7,7 17,2?

gu koszalińskim —• 2fl,8; w War­
szawie — 45,0.

Dane powyższe pomocne są w 
określeniu przyszłych potrzeb ka­
drowych w skali kraju i w ukła­
dzie regionalnym. Chodzi jednak 
nie tylko o zapewnienie dopływu 
nowych kadr do szkolnictwa. Za­
spokojenie potrzeb kadrowych 
szkół pod względem ilościowym 
nie stanowi już problemu, mimo 
że nie wszędzie dopływ nauczy­
cieli do szkolnictwa równoważy 

ALEKSANDER SŁOWIŃSKI

prognozy

KADRA
NAUCZYCIELSKA

w pełni zapotrzebowanie na ka­
drę pedagogiczną.

Na obecnym etapie sprawą naj­
ważniejszą wydaje się podniesie­
nie kwalifikacji czynnych nauczy­
cieli, zwłaszcza szkól podstawo­
wych. Jeśli zatem stwierdzamy, że 
w niektórych okręgach szkolnych 
średnia wieku nauczycieli jest 
stosunkowo niska i mniejsze bę­
dą w związku z tym potrzeby ka­
drowe, to jednocześnie pamiętać 
musimy, że właśnie w tych okrę­
gach powinny być intensywnie 

rozwijane formy zaocznego 
kształcenia nauczycieli, bowiem 
wśród młodej kadry nauczyciel­
skiej szkół podstawowych naj­
liczniejsza Jest grupa osób z wy­
kształceniem średnim pedagogi­
cznym.

W rozważaniach na temat kwa­
lifikacji kadry pedagogicznej 
zwrócimy główną uwagę na po­
ziom wykształcenia nauczycieli 
Najbardziej interesujące z tego 
punktu widzenia — zważywszy na 
wymogi określone w Karcie Praw 
i Obowiązków Nauczyciela — są 
wskaźniki wzrostu liczbowego 
pracowników pedagogicznych po­
siadających wyższe wykształce­
nie.

Zagadnienie to ilustruje tabe­
la nr 2, zawierająca dane doty­
czące wykształcenia nauczycieli 
szkół resortu oświaty w okresie 
ostatnich pięciu lat. Zawarte w 
niej informacje wskazują, że licz­
ba nauczycieli posiadających 
wyższe wykształcenie zwiększa 
się w ciągu jednego roku o kilka 
tysięcy. Rośnie także udział tej 
grupy osób wśród ogółu pełnoe­
tatowych nauczycieli. Jednak 
wzrost ten następował w tempie 
tak wolnym, że przy jego utrzy­
maniu w przyszłości nie byłoby 
rnbżliwe osiągnięcie, nawet do 
końca bieżącego stulecia. 100-pro- 
centowego wskaźnika nauczycieli 
z wyższym wykształceniem.

Wśród nowo zatrudnionych na­
uczycieli większość nadal stano­
wią osoby nie posiadające ukoń­
czonych studiów wyższych. Nawet 
w 1971 roku —• kiedy na skutek 
likwidacji liceów pedagogicznych 
znacznie zwiększył się udział ab­
solwentów wyższych uczelni w li­
czbie nowo zatrudnionych na­
uczycieli, stanowili oni tylko 
28.6 proc, ogółu absolwentów po­
dejmujących wówczas pracę w 
szkole. W okresie ostatnich cię­
ciu lat wskaźnik nauczycieli z 
wyższym wykształceniem zwięk­
szał się w skali roku od 0,3 do 
0.9.

Jedną z Istotnych barier, ogra­
niczających wzrost zatrudnienia 
nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem, jest tempo ogólnego przy­
rostu zatrudnienia w szkolni­
ctwie. W latach 1968—1970 utrzy­
mywało się ono w szkołach re­
sortu oświaty na poziomie 2,6 
proc, w skali rocznej. W 1971 ro­
ku przyrost zatrudnienia wyniósł 
już tylko 2,1 proc. W ciągu naj­
bliższych kilku lat wskaźnik 
przyrostu zatrudnienia nauczycie­
li powinien być — w związku ze 
zmniejszaniem się liczby oddzia­
łów w szkołach podstawowych — 
jeszcze niższy.,

W miarę obniżania się wskaźni­
ka przyrostu zatrudnienia oraz 
likwidacji form kształcenia no­
wych nauczycieli na poziomie 
średnim i niepełnym wyższym —■ 
następować będzie zjawisko wy­
równywania się wskaźnika przy­
rostu zatrudnienia nauczycieli z 
wyższym wykształceniem z glo­
balnym przyrostem zatrudnienia. 
Trzeba jednak w sposób planowy 
dążyć do tego, aby odsetek nau­
czycieli z wyższym wykształce­
niem wzrastał znacznie szybciej 
niż przyrost zatrudnienia w ogó­
le. Będzie to możliwe przez szyb­
szy niż dotychczas rozwój studiów 
dla nauczycieli pracujących,

Powstaje jednak pytanie, jakie 
grupy nauczycieli należałoby w 
pierwszej kolejności obejmować 
systemem studiów dla pracują­
cych. Na pytanie to udzielić moż­
na odpowiedzi po przeanalizowa­
niu danych dotyczących wykształ­
cenia nauczycieli o różnym stażu 
pracy zawodowej. Wyniki tej a- 
nalizy prowadzą do wniosku, że 
największej pomocy w dokształ­
caniu należałoby udzielić naj­
młodszym wiekiem nauczycielom. 
Jest to uzasadnione nie tylko tym, 
że nauczyciele ci najdłużej będą 
pracować, lecz również faktem, 
że aktualny poziom wykształce­
nia najniższy jest w grupie osób 
o mniejszym stażu pracy peda­
gogicznej. Udział nauczycieli z 
wyższym wykształceniem wśród 
ogółu pełnoetatowych nauczycie­
li o stażu pracy do lat 10 wynosi 
tylko 14,5 proc., podczas gdy na 
przykład nauczyciele z wyższym 
wykształceniem posiadający staż 
pracy od 26 do 30 lat stanowią 
32.1 proc, tej grupy nauczycieli, 
a nauczyciele z ponad 30-letnim 
stażem — 34,3 proc.

Zależność pomiędzy stażem 
pracy a poziomem wykształcenia 
ujawnia się w sposób najbardziej 
widoczny wśród osób z wyższym 
wykształceniem zawodowym. Sta­
nowią one 13-proc, kadry w gru­
pie nauczycieli z ponad 30-letnim 
stażem pracy i tylko 0.8 proc, w 
grupie nauczycieli ze stażem do 
10 lat.

(Dokończenie na str. 4)
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W dniu 12 października Obchodzić będziemy uroczyście w całym 
kraju Dzień Wojska Polskiego. To święto jest szczególnie bliskie 
nauczycielstwu i naszej organizacji związkowej. Z ludowym Wojskiem 
Polskim łączą nas bowiem serdeczne więzi przyjaźni i współpracy. 
Na chlubnych tradycjach naszej armii kształtujemy patriotyzm i po­
stawę ideową młodzieży.

Wojsko , jest wypróbowanym sojusznikiem szkoły i nauczycieli. 
Z okazji tej tradycyjnej i .pięknej rocznicy warto wspomnieć przykła­
dy wielkiego zaangażowania się Wojska Polskiego w pracę wycho­
wawczą wśród dzieci i młodzieży, jak również stale rozszerzającą 
się i pogłębiającą współpracę z ZNP i nauczycielstwem.

Rokrocznie — w czasie „dni otwartych koszar" — wojsko umoż­
liwia wycieczkom szkolnym zwiedzanie sal tradycji oraz oglądanie 
sprzętu wojskowego, a także zapoznanie się z pracą i życiem 
żołnierzy. O wielkim zasięgu tej pożytecznej akcji świadczy fakt, że 
tylko na terenie Warszawskiego Okręgu Wojskowego aż 83 tysiące 
dzieci i młodzieży zwiedziło w 1971 roku jednostki i szkoły wojsko­
we.

Kadra oficerska reprezentująca terenowe sztaby i różne rodzaje 
wojsk licznie odwiedza szkoły oraz placówki oświatowe, wygłasza 
w nich pogadanki na temat walk frontowych I partyzanckich w okre­
sie drugiej wojny światowe], informuje o warunkach rekrutacji do 
szkół oficerskich I podoficerskich.

Wiele szkół pozostaje pod stałym patronatem jednostek wojsko­
wych. Na szczególne podkreślenie zasługują również i takie formy 
pomocy, jak udział kadry oficerskiej w pracach komitetów rodziciel­
skich, urządzanie I wyposażanie gabinetów naukowych, budowa 
strzelnic I boisk sportowych, organizowanie izb pamięci narodowej, 
wycieczek turystyczno-krajoznawczych, zawodów strzeleckich itp.

Bardzo poważne są także świadczenia Wojska Polskiego dla sa­
mych nauczycieli. Warto przypomnieć, że przy jego ogromnym wy­
siłku organizacyjnym i niemałych nakładach środków materialnych 
organizujemy co roku ogólnopolskie międzyokręgowe I okręgowe 
imprezy o charakterze ideowo-politycznym i szkoleniowym. Wymie­
nić tu należy przede wszystkim rejsy morskie okrętem szkolenio­
wym „Gryf" wzdłuż naszego Wybrzeża na trasie: Gdynia —Szczecin 
Gdynia, zloty turystyczne, organizowane w coraz to innych regionach 
kraju, zloty w wyższych oficerskich szkołach wojskowych oraz rajdy 
do miejsc pamięci narodowej. W imprezach tych — które stanowią 
jedną z najbardziej skutecznych form doskonalenia zawodowego 
I Ideowo-politycznego — rocznie uczestniczy po kilka tysięcy nau­
czycieli.

Oto zaledwie kilka przykładów pomocy, jakiej udziela Wojsko Pol­
skie szkołom I nauczycielom w trosce o wychowanie patriotyczno- 
-obronne młodego pokolenia. Za tę pomoc, pragniemy z okazji 
zbliżającego się Dnia Wojska Polskiego przekazać wszystkim rodza­
jom wojsk — Ich dowództwom, kadrze oficerskiej I podoficerskie] 
oraz żołnierzom nasze nauczycielskie i związkowe serdeczne podzię­
kowanie oraz pozdrowienia.

Przesyłamy Im równocześnie najlepsze życzenia dalszych osiąg­
nięć I sukcesów w pracy szkoleniowej oraz wychowawczej dla 
umacniania obronności naszej Ojczyzny



(Dokończenie ze str. 3)

Wskaźniki podane w tabeli nr 
3 odnoszą się do nauczycieli 
wszystkich typów szkół. Należy 
jednak pamiętać — porównując 
obecny stan w zakresie kwalifi­
kacji kadry pedagogicznej ze sta­
nem postulowanym —. że wymóg 
wyższego wykształcenia nie do­
tyczy nauczycieli praktycznej na­
uki zawodu oraz osób zatrudnio­
nych na stanowiskach pedago­
gicznych w przedszkolach.

Przepisy Karty Praw I Obo­
wiązków Nauczyciela stawiają 
natomiast — jako jeden z warun­
ków zatrudnienia na stanowisku 
pedagogicznym — wymóg wyż­
szego wykształcenia w stosunku 
do przyszłych nauczycieli szkół 
podstawowych. Warto więc po­
święcić nieco uwagi kwalifika­
cjom kadry pedagogicznej obecnie 
zatrudnionej w tym typie szkoły. 
Sytuację w tej dziedzinie ilustru­
je tabela nr 4.

Podobnie jak w całym szkolni­
ctwie, wskaźniki nauczycieli szkół 
podstawowych x wyższym wy­
kształceniem większe są w gru­
pach osób o dłuższym stażu pra­
cy. Natomiast w grupie osób « 
krótkim stażu pracy wyraźnie do­
minują nauczyciele posiadający 
ukończone studium nauczyciel­
skie. Fakt ten ma istotne zna­
czenie dla określenia perspektyw 
dokształcania czynnych nauczy­
cieli, bowiem cykl kształcenia ab­
solwentów SN w wyższych szko­
łach nauczycielskich jest stosun­
kowo krótki.

Nie oznacza to, oczywiście, że 
osiągnięcie przez nauczycieli szkół 
podstawowych — absolwentów 
SN wyższego wykształcenia bę­
dzie procesem krótkotrwałym. O- 
soby te stanowią bowiem pokaź­
ną liczebnie grupę; jest ich po­
nad 74 tys. tylko wśród nauczy­
cieli o stażu do 10 lat i ponad 
53 tys. wśród nauczycieli o stażu 
od 11 do 20 lat pracy pedago­
gicznej. Liczby czynnych nauczy­

cieli ze średnim wykształceniem 
pedagogicznym posiadających staż 
pracy zawodowej do 10 lat wyno­
szą w przybliżeniu 33 tys., a legi­
tymującym się stażem od 11 do 
20 lat — 18 tys.

Dane te nie wyczerpują, oczy­
wiście, rozmiarów potrzeb w za­
kresie kształcenia czynnych na­
uczycieli w szkołach wyższych. 
Należy bowiem uwzględnić ko­
nieczność dokształcania kilkuty­
sięcznej grupy nauczycieli nau­
czających przedmiotów teoretycz­
nych w zasadniczych szkołach za­
wodowych, jak również celowość 
objęcia dokształcaniem części na­
uczycieli szkół podstawowych z 
ponad 20-letnim stażem pracy za­
wodowej oraz liczną grupę pra- 
cowmików pedagogicznych przed­
szkoli i innych placówek oświa­
towo-wychowawczych.

Jeśli mówimy « konieczności 
podniesienia na wyższy poziom 
kwalifikacji kadry nauczyciel­
skiej, to mamy na uwadze — co 
trzeba podkreślić — potrzeby 
związane z realizacją strategii 
społeczno-ekonomicznego rozwo­
ju kraju w dziedzinie oświaty 1 
wychowania, zakładającej w per­
spektywie między innymi upow­
szechnienie średniego wykształ­
cenia. Trzeba też pamiętać, oce­
niając aktualny poziom wykształ­
cenia nauczycieli, jak ogromny 
postęp dokonany został w tym za­
kresie w ciągu minionego ćwierć­
wiecza. Zawdzięczać to należy 
przede wszystkim samym nauczy­
cielom, którzy w jakże trudnych 
niekiedy warunkach, pracując w 
miejscowościach oddalonych od 
środków akademickich, uzyski­
wali dyplomy ukończenia wyż­
szych uczelni.

Powszechne w środowisku na­
uczycielskim dążenie do podno­
szenia na coraz wyższy poziom 
kwalifikacji naukowych stanowi 
również obecnie — w korzyst­
niejszej dla nauczycieli sytuacji 
— ogromną szansę, której pełne 
wykorzystanie znacznie przyspie­
szyłaby zaspokajanie rosnącego 
zapotrzebowania szkolnictwa na 
kadrę pedagogiczną z wyższym 
wykształceniem.

W ogromnej złożoności tego pro­
blemu jedno jest niewątpliwe: 
tradycyjne formy dokształcania 
•czynnych nauczycieli na poziomie 
wyższym stały aię niewystarcza­
jąco 1 nie będzie można objąć ni­
mi tak dużej liczby osób, aby za­
pewnić im, nawet w dalszej per­
spektywie, wykształcenia na mla- . 
rę potrzeb współczesnej i przy­
szłej szkoły.

Wyłania się więc pilna potrze­
ba ustanowienia nowych form do­
kształcania na poziomie wyższym, 
które preferując aamodziolne 
zdobywanie wiedzy przez nauczy­
cieli, poważnie przyśpieszyłyby 
proces pozytywnych zmian w 
strukturze kwalifikacji kadry pe­
dagogicznej.

ALEKSANDER SŁOWIŃSKI

(Dokończenie m ttr. It

korzysta z niej większość dzieci, 
wszystkie spoza Bojanowa. We 
wart działa również przedszkole, 
korzysta z niego 73 proc, dzieci. 
Pozostałe przygotowywane są do 
podjęcia nauki w ognisku przed­
szkolnym.

Wszyscy nauczyciele gminnej 
placówki mają dodatkowe kwali­
fikacje, pięć osób (na 19) posiada 
wyższe studia magisterskie. W 
pozostałych placówkach tego re­
gionu stan kwalifikacji kadry, 
choć mniej optymistyczny, uznać 
można za zadowalający.

Do szkoły gminnej należy jed­
na ośmiolatka w Przysiece (kie­
ruje nią wicedyrektor gminnej 
placówki), jedna czteroklasowa 
szkoła o trzech nauczycielach w 
WonieMe, oraz dwie jadnokla- 
sówhi w Spławie i Sierpowi*. To, 
jak na razie, pełny kompleks tu­
tejszej oświaty.

Pada pytanie: jakie korzyści 
wynikają z tego połączenia szkól 
w jeden organizm oświatowy?

Czy korzyści te aą jut widoczne 
i w czym się wyrażają? Kol. 
Wójtowska natychmiast udziela 
odpowiedzi.

— Szkoła zbiorcza na wsi, oczy­
wiście, dobra szkoła, to przede 
wszystkim dobrodziejstwo dl* 
dzieci. Proszę aobie wyobrazić, że 
w żadnych innych warunkach nie 
moglibyśmy sobie pozwolić na 
wsi na przebadanie wszystkich 
uczniów, na selekcję i otoczenie 
opieką dzieci opóźnionych w roz­
woju lub zaniedbanych. Z począt­
kiem roku poddaliśmy badaniom 
wszystkie dzieci z rejonu, utwo­
rzyliśmy ciągi klas specjalne dla 
tych uczniów, którzy wymagają 
szczególnej opieki. Będziemy sta­
rali się dostosowywać program 
do możliwości dziecka tak, aby 
każde mogło ukończyć szkołę i 
zdobyć choćby elementarne przy­
gotowanie do pracy. Będziemy 
też bliżej interesować się ucznia­
mi wybitnie zdolnymi.

I inna korzyść, jaką zyskują 
dzieci uczące się tutaj; mamy wa­
runki i materialne, i kadrowe, 
aby dzieciom wiejskim dać solid­
ną wiedzę, ułatwić start do dal­
szej. nauki. Takiej szansy wieś nie 
miała nigdy.

W nowych warunkach możemy 
też lepiej pokierować własnym 
doskonaleniem. Jedną z rad peda­
gogicznych odbyliśmy w placów­
ce filialnej. Celem spotkania było 
zapoznanie się z systemem wy­
chowawczym H. Muszyńskiego. 
Pewne elementy tego systemu 
zamierzamy przenieść do naszych 
szkół.

Po tej ebazernej prezentach 
minister Kuberski pyta « wa­
runki mieazkanlowe nauczycieli, 
o ich zarobki 1 warunki pracy, o 
stosunki w zespole 1 opiekę nad 
młodą kadrą.

Mieszkania, to punkt bodaj-

końca. Prawi* połowa szkół 
zbiorczych w powiecie pracuje w 
trudnych warunkach lokalowych, 
o wiele trudniejszych niż w Bo­
janowie. Brak jest pomieszczeń 
na stołówki, biblioteki, daje o so­
bie znać ciasnota lokalowa, trze­
ba też przebudować dalsze 80 km 
dróg.

LOSY SZKOŁY 
ROZSTRZYGNĄ 

SIĘ 
NA WSI

wielkopolskich na lata 1971— 
1975' zakładano stopniowe elimi­
nowanie placówek słabych, o ni­
skim stopniu organizacyjnym, nie 
dających dzieciom szans pełnego 
rozwoju. Założono, iż do roku 
1985 wszystkie słabe placówki 
znikną z mapy województwa, a 
ich miejsce zajmą szkoły pełne 
o 10—12 nauczycielach. Już w bie­
żącej pięciolatce wszystkie szko­
ły z klasami I—IV o 1, 2 i 3 nau­
czycielach przekształcone zostaną 
w punkty filialne. W roku bie­
żącym 240 placówek niżej zor­
ganizowanych (31,6 proc, całego 
stanu) włączono do szkół zbior­
czych. Za 4 lata będzie ich 520. 
Rozważa się też tworzenie szkół 
gminnych, których w przyszłości 
ma być w województwie 119. W 
pierwszym etapie, do końca bie­
żącej pięciolatki, przewiduje się 
utworzenie 8—10 takich placó­
wek, pozostałe 119 będzie można 
zorganizować dopiero w dalszej 
przyszłości, kiedy wybuduje się 
36 nowych i zaadaptuje 26 sta­
rych budynków szkolnych.

W Kolegium Ministerstwa 
Oświaty 1 Wychowania uczest­
niczyli zaproszeni goście, a 
wśród nich: kierownik Wydzia­
łu Nauki 1 Oświaty KC PZPR 
— ROMUALD JEZIERSKI, za­
stępca kierownika tego Wy­
działu — CZESŁAW BANACH, 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR — JERZY 
FILIPIAK oraz gospodarze 
Poznania 1 województwa. W 
dniu „kościańskim” w obra­
dach udział wzięli ponadto go­
spodarze tego powiatu.

Nauczyciele według stażu praoy 1 wykształcenia
Tabela nr J

Procentowy uda lał naucsyoieli według 
poziomu wy kenta łoenie w ogólnej 

llozbie pełnoaetrudnlonyoh

Poziom 
wykształcania

* tys. poeledejąoyoh ataź 
praoy pedagogicznej:

Ogć łem ero
10 

lat
11-20 
lat

21-25 
lat

26-J0 
lat

ponad 
30 lat

Wyższa magisterski* 15,4 15,7 1M 16,6 21,5 21,5
Wyższa zawodowa Jr* 0^8 4.4 7.5 1O,« 15t0
Na poziomie SN 51,4 53,5 52,7. 46,6 54,5 54,4
Średnia pedagogiczne 28,9 51,0 25,9 28,3 52,5 50,7
Średnie ogólnokształcą 
ce, zawodowe i poni­
żej średniego 0,9 1,0 0,6 1,0 1,1 0,6

Tabela nr 4 Nauczyciele szkół podstawowych według etażu 
pracy i wykształcenia

Poziom 
wykszta2!aenla

Procentowy udział nauoeyolell według 
poziomu wykształcenia w ogólnej 

liczbie pełnozatrudnionych

Ogółem

» tym posiadających staż 
pracy pedagogicznej

do •
10 
lat

11-20 
iat.

21-25 
lat

26-30 
lat

ponad

Wyższe magisterskie 4,8 4,0 5,7 5,4 4,7
Wyższe zawodowo 0,9 0,2 “1,5 2,2 3,3 4,5
Na poziomie SN 66,5 65,9 69,2 65,4 57,6 55,2
Średnie pedagogiczno. 27,6 29,7 23,7 26,7 32,9 37,8
Poniżej średniego 
pedagogicznego 0,2 0,2 0,1 0,3 0,1 0,05

W* wszystkich szko­
dach trwa batalia o 
lepsze wyniki na­
uczania i wychowa­
nia. W Bydgosklem 
rozpoczęto ją od roz­
poznania sytuacji, 

wychodząc s* słusznego założenia, 
że trafna diagnoza pozwoli szyb­
ciej zmobilizować środki zarad­
cze. Piętą Achillesową szkół jest 
mocno zróżnicowany poziom ich 
pracy. Bywa, że placówki mając* 
stosunków* korzystne warunki u- 
zyakują wyniki niższe niż szkoły 
borykające się z trudnościami lo­
kalowymi, ubogie w sprzęt i po­
moce naukowe. Od «scg« zależą 
sukcesy i gdzie tkwi przyczyna, 
czy raczej przyczyny niedoma­
gać? O* przed* wesystkim decy­
duje e efektach?

Me te — i nie te —> pyta­
nia miały dać edpewiedd wynłtd 
sprawdrianów prseprowaśtemydi 
w 60 ośmioklasowych szkołach 
podstawowych, wybranych drogą 
losowania z terenu siedmiu po­
wiatów i dwu miast wydzielo­
nych. Badano wiedzę uczniów z 
języka polskiego 1 matematyki w 
klasach piątych oraz języka pol­
skiego, matematyki i wychowania 
obywatelskiego w klasach siód­
mych, posługując się testami opra­
cowanymi przez Okręgowy Ośro­
dek Metodyczny 1 zweryfikowany­
mi uprzednio w kilku szkołach.

Sprawdzano nie tylko stopień 
przyswojenia poszczególnych par­
tii materiału, lecz także obiek­
tywność ocen, analizowano wy­
magania stawiane uczniom przez 
poszczególnych nauczycieli 1 
szkoły, wpływ stopnia organiza­
cyjnego szkół na wyniki naucza­
nia, pracę szkół wdrożeniowych 
(wiodących) na tle innych pla­
cówek. Materiały, opracowane i 
powielone, udostępniono wydzia­
łom oświaty 1 wszystkim zainte­
resowanym szkołom.

Skromny zasięg badań (będą 
one nadal kontynuowane i roz­
szerzane) nie pozwala wprawdzie 
na wysuwanie wniosków uogól­
niających, niemniej uzyskany tą 
drogą materiał dostarcza sporo

że najsłabszy. W najbliższej 
przyszłości zamierza się więc 
budować na terenie taj gmi­
ny dom nauczyciela. Dziś spora 
część kadry dojeżdża, ale wybór 
to świadomy — jak zapewnia dy­
rektor Wójtowska. Zgłasza jed­
nak do szefa resortu życzenie 
wielu pedagogów, aby budować 
mieszkania przy szkołach, takie 
inwestycja są przecież najbar­
dziej ekonomiczne.

W drodze powrotnej de Kościa­
na odwiedzamy ośmiolatkę w 
Przysiece — równie piękną z wy­
glądu 1 równie dobrze wyposażo­
ną w pomoce naukowe, co szkoła 
macierzysta.

Oczywiście, nie wszystkie spra­
wy rozwiązano w Kośdańskiem 
tak sprawnie i nie wszystkie do

Proces reform nie jest więc za­
kończony, a etap, jaki pozostał, 
ni* wydaja się wcale łatwiejszy. 
Czy uda aię trudności te pokonać? 
Chyba tak, skore tutaj losami o- 
iwiaty wiejskiej szczególnie mo­
cno zainteresowane są władze po­
wiatu: Komitet Powiatowy PZPR 
i Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. Korzyści tych wspól­
nych zabiegów są już dziś widocz­
ne: w ciągu siedmiu lat procent 
absolwentów szkół podstawowych 
kształcących się w szkołach śred­
nich wzrósł z 23 do 80!

Kościan jest przykładem naj­
bardziej udanych rozwiązań. Ni* 
wszędzie poszło tak gładko jak 
tutaj, choć wszędzie w Poznań­
skim prac* nad korektą sieci 
szkół są w pełnym toku. W pro- 
grami* unowocześnienia szkól

Efekty tych przeobrażeń to tak­
że wzrost kwalifikacji kadry nau­
czającej (z 49,3 proc, specjalistów 
w 1965 roku do 80,3 proc, w bie­
żącym roku), podniesienie się wy­
ników nauczania, wzrost promo­
cji i większe sukcesy absolwen­
tów ośmiolatek na egzaminach do 
szkół średnich. Zdecydowanie ko­
rzystne zmiany zaszły w kwalifi­
kacjach kadry kierowniczej — w 
98,7 proc, szkół funkcje kierowni­
cze pełnią ludzie legitymujący się 
dyplomem szkoły wyższej lub SN 
(w 1965 roku wskaźnik ten wy­
nosił 65).

Prezentując na Kolegium Mi­
nisterstwa stan i perspektywy 
rozwoju wielkopolskiej oświaty, 
kurator Anna Tyczyńska zwróci- 
ła uwagę na sprawę o kapitalnym 
znaczeniu: zapewnienie nauczy­
cielom mieszkań.

W środowisku wiejskim jest 
to szczególnie ważne. Na ko­
legium wracano do tej spra­
wy często, nawiązywał do niej 
niejednokrotnie minister Kuber-
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Interesujących spostrzeżeń. Prze­
de wszystkim stwarza podstawę 
do bardziej obiektywnej oceny 
pracy poszczególnych nauczycie­
li, azkół i powiatów.

Zadania 1 ćwiczenia dobrano 
tak, aby nie były zbyt trudne i nie 
zawierały podchwytliwych i za­
skakujących pytań. Wyniki 
sprawdzianów potwierdziły w 
pełni opinię o Istnieniu zróżnico­
wania poziomu pracy w poszcze­
gólnych szkołach. Żeby nie być 
gołosłowną: przeciętna ocen nie­
dostatecznych z języka polskiego

w łd. VII waha eię od 13,1 proc, 
do 44,7 proc. Jedynie w szkołach 
wdrożeniowych, które wykazały 
się lepszymi wynikami, wskaźnik 
ten wynosi 10,6 proc.

Jeszcze większe dysproporcje 
występują w rozpiętości wiedzy 
matematycznej u uczniów. Prze­
ciętne oceny okresowe nie pokry­
wają się na ogół z wynikami 
sprawdzianu, który ujawnił sła­
be i bardzo słabe przygotowanie 
uczniów. Na ogół lepiej wypadły 
zadania wymagające wyłącznie 
stosowania pewnych schematów

wnętrznej, lepszego przygotowa­
nia, no i więcej.., czasu. , 

Jak wspomniałam, poznański 
model wychowawczy nie nadaj e 
się do powielania w każdej szko- 
le w wielu z nich może byc jed­
nak wprowadzony w formie zmo­
dyfikowanej. W takiej też formie 
trafił do wielu szkół wrocław­
skich, gdańskich i koszalińskich. 
Resort nie widzi przeszkód, aby 
system ten był stosowany w każ­
dej szkole, która ma ku temu 
warunki i... ochotę. Trzeba jed­
nak pamiętać, że podstawową 
sprawą, od której należy wystar­
tować, jest przygotowanie teore­
tyczne i metodyczne nauczycieli. 
W Poznaniu tym sprawom po­
święcono wiele uwagi, 350 Peda­
gogów skierowano na kursy, w 
organizowaniu szkolenia z dużą 
pomocą przyszedł Zarząd Okręgu 
ZNP, nie szczędząc sił ani środ­
ków, aby przyspieszyć rozpoczę­
cie prac. Ich efektów można po­
znańskim pedagogom tylko po­
zazdrościć.

*
Pierwsze w bieżącym roku 

szkolnym Kolegium Ministerstwa 
jest zapowiedzią prac związanych 
z wdrażaniem założeń programu 
działania resortu do praktyki 
szkolnej. Nową rzeczywistość o- 
światową trzeba tworzyć w re­
zultacie zbiorowego wysiłku i 
zbiorowego działania — powie­
dział minister Kuberski. Dwu­
dniowy pobyt na ziemi poznań­
skiej okazał się wielce pouczają­
cy i dowiódł, że po dobre wzory 
pracy częściej trzeba sięgać do 
szkół i przodujących nauczycieli. 
Postanowiono więc, iż kolejne 
kolegia ministerstwa odbywać się 
będą w terenie. Kierownictwo re­
sortu pragnie w ten sposób wy­
słuchać opinii ludzi, którzy są 
najbliższej szkolnej praktyki. 
Poznań dostarczył wiele argu­
mentów przemawiających za tym, 
że kontakty są bardzo potrzebne 
obu stronom.

Kolegium wysoko oceniło doro­
bek kościańskich władz szkol­
nych — wysiłek tutejszych peda­
gogów zostanie nagrodzony z o- 
kazji zbliżającego się Dnia Nau­
czyciela. Kolegium podjęło rów­
nież decyzję o stworzeniu w Ko­
ścianie ośrodka informacyjnego, 
który zająłby się przenoszeniem 
tutejszych doświadczeń do wszyst­
kich regionów kraju i propa­
gandą dobrych wzorów. Służyć 
też będą temu specjalne wydaw­
nictwa, jak i seminaria organizo­
wane dla inspektorów szkolnych 
z różnych województw. Doświad 
czenia kościańskie zasługują na 
szerokie upowszechnienie.

MARIA RYBARCZYK
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Gminna Szkota Podstawowa im. 
szkól zbiorczych w tym rejonie, 
kwalifikacje na poziomie średnim

ski. Zreformowanej szkole po­
trzebny jest dobry, mądry nauczy­
ciel, specjalista i pedagog w jed­
nej osobie. Takich właśnie ludzi 
trzeba pozyskiwać dla szkół wiej­
skich. Będzie to jednak możliwe 
pod warunkiem, że ludziom tym 
zapewnimy odpowiednie mieszka­
nia.

A braki w tej dziedzinie są 
znaczne. W województwie po­
znańskim na przykład, mimo 
przekazania nauczycielom w mi­
nionej pięciolatce 1350 mieszkań, 
potrzeby są jeszcze większe i wy­
noszą i500, w tym aż 1300 na 
wsi. W planie inwestycyjnym na 
lata 1971—1975 założono budowę 
dalszych 1050 mieszkań, mimo to 
jednak 500 rodzin nauczycielskich 
pozostanie bez własnego locum. 
Szuka się więc tutaj sposobów 
wyjścia z tego impasu, dziś istnie­
ją szanse uzyskania dodatkowo 
jeszcze 100 mieszkań. Rady na­
rodowe zamierzają zrewidować 
przygotowane na bieżącą pięcio­
latkę programy zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych nauczycie­
li. A wydaj e się to konieczne tym 
bardziej, że ostatnie decyzje Pre­
zydium Rządu stwarzają dogodne 
warunki dla budownictwa domów 
nauczycielskich. I tej szansy żad­
ne środowisko nie powinno zmar­
nować.

Drugi wielki kompleks proble­
mów, którymi zajęło się Kolegium

wwiiws®

w.w

w

Ministerstwa na swej wyjazdo- 
wej sesji w Poznaniu, wiąże się 
z tym wszystkim, co składa się 
na proces wychowawczy szkoły.

W programie resortu na lata 1971 
—1975 zawarty jest postulat opra­
cowania jednolitego systemu 
szkoły socjalistycznej. Zakłada się 
również, że ma to być system 
zróżnicowany, że powinien pow­
stać w efekcie wspólnego do­
świadczenia teoretyków i prakty­
ków. Każda więc inicjatywa szkół 
i nauczycieli, podejmujących u 
siebie konkretną działalność wy­
chowawczą, liczy się na wagę zło­
ta.

Wszystko, co dobre, co spraw­
dzone w działaniu — powiedział 
minister Kuberski na poznańskim 
kolegium — będzie przez resort 
podchwytywane, a cenne doś­
wiadczenia — upowszechniane. 
Potrzeba nam wzorów‘dobrej ro­
boty, potrzebne są działania, któ­
re wnoszą nowe elementy do pra­
cy wychowawczej szkół. Stąd na­
sze zainteresowanie poznańskim 
eksperymentem pedagogicznym.

Tym razem przyjrzano się z bli­
ska funkcjonowaniu systemu wy­
chowawczego szkoły podstawo­
wej, którego autorem' jest docent 
H. Muszyński (o założeniach tego 
systemu pisaliśmy i wrócimy je­
szcze do niego).

Eksperyment wprowadzony do 
szkół przed pięciu laty znajduje

się już w ostatnim stadium reali­
zacji, przeprowadzono badania, o- 
głoszono wyniki wielu z nich. 
Członkowie kolegium mogli się 
nie tylko zapoznać z bogatym ma­
teriałem teoretycznym; przyjrze­
li się też z bliska szkołom, obser­
wowali efekty pracy wychowaw­
czej, prowadzonej z dziećmi w 
tym systemie.

Ocena eksperymentu poznań­
skiego wypadła pomyślnie. 
Wprawdzie nie może on być, jak 
zastrzegł sam doc. H. Muszyński 
wprowadzany do każdej szkoły, 
to jednak wiele z nich stać na 
ten ambitny program.

Pedagodzy poznańskich szkół, 
zafascynowani funkcjonowaniem 
systemu, dowiedli, iż jest to, moż­
liwe- Poznań dowiódł czegoś wię­
cej: że można nie czekając na 
gotowe recepty i decyzje, two­
rzyć dobre własne wzory działal­
ności wychowawczej. Opraco­
wano tu nie tylko dobrą kon­
cepcję tej działalności, ale 
co o wiele ważniejsze — spraw­
dzono ją w praktyce, podda­
no weryfikacji, ocenom. Dziś 
szkoły, które prowadzą pracę wy­
chowawczą według systemu H. 
Muszyńskiego, nie przystałyby na 
propozycje wycofania się z niej. 
Mimo iż praca ta wymaga od pe­
dagogów większej dyscypliny we-

już
rachunkowych, gorzej natomiast 
te, przy których rozwiązaniu na­
leżało stosować twierdzenia, sym­
bole literowe, zadania zmuszające 
do rozumienia pewnych pojęć i 
sprawnego operowania nimi. A 
więc nadal kuleje myślenie ma­
tematyczne.

Sprawdzian z wychowania 0- 
bywatelskiego ujawnił również 
niewystarczające opanowanie wie­
lu zagadnień z dziedziny życia 
społecznego, zasad planowania i 
zarządzania w zakładach produ­
kcyjnych oraz form zespołowego 
gospodarowania w rolnictwie itp.

W materiałach uzyskanych z 
badań poddano wyniki testów 
wnikliwej analizie. Załączono ta­
bele ukazujące porównawczo wy­
niki pracy szkół, oddzielnie o 
siedmiu, sześciu i czterech na­
uczycielach. I- rzecz charaktery­
styczna — okazuje się, że o po­
ziomie pracy szkoły nie zawsze 
decyduje jej stopień organizacyj­
ny. Oto szkoły o sześciu nauczy­
cielach zaprezentowały się nieco 
lepiej niż placówki o siedmiu na­
uczycielach. Zasadniczą sprawą 
jest więc jakość kadry. Bo na­
uczyciel w gruncie rzeczy prze­
sądza o poziomie pracy w szkole, 
decyduje jego wiedza fachowa i 
umiejętności pedagogiczne, zapal 
i zaangażowanie. Na drugim miej­
scu dopiero znalazły się warunki, 
w jakich szkole przyszło praco­
wać, wyposażenie w sprzęt, księ­
gozbiór i inne pomoce naukowe.

Badania bydgoskie nie tylko 
potwierdziły, iż w batalii o wyni­
ki nauczania i wychowania spra­
wą najważniejszą jest poziom 
kadry nauczającej; ujawniły tez 
braki w przygotowaniu zawodo­
wym pedagogów, zwróciły uwagę, 
jakie partie materiału programo­
wego stwarzają nauczycielom 
najwięcej trudności, co powinni 
uzupełnić, jakie pozycje lekturo­
we są im niezbędne do wzboga­
cenia i zaktualizowania wiedzy 
1 miejętności. Stanowiło to dro­
gowskaz dla władz w pracy nad

właściwym ukierunkowaniem do­
skonalenia.

Analiza sprawdzianów posłuży­
ła do zapoczątkowania konsek­
wentnej, długofalowej pracy sa­
mokształceniowej. Badania testo­
we przeprowadzono na początku 
czerwca bieżącego roku, a już w 
połowie września ukazały się w 
druku szczegółowo opracowane 
programy samokształceniowe, o- 
prasowane wspólnie przez Kura­
torium, Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny i Zarząd Okręgu ZNP, o- 
sobno dla nauczycieli szkół pod­
stawowych i średnich, osobno dla 
dyrektorów szkół i osobno dla 
nadzoru pedagogicznego.

Dotychczasowe turmy doskona­
lenia, prowadzone przez ośrodki 
metodyczne, rejonowe konferen­
cje pedagogiczne ZNP oraz rady 
pedagogiczne, zostały zintegrowa­
ne w jednym programie samo­
kształcenia. Rok szkolny podzie­
lono na trzy okresy pracy. W 
każdym przewidziano konferen­
cję metodyczno-przedmiotową, 
konferencję szkoleniową w ra­
mach pracy rady pedagogicznej, 
rejonową konferencję pedago­
giczną oraz samodzielną pracę na­
uczyciela. Na treść programu sa­
mokształcenia składają się wspól­
ne dla wszystkich nauczycieli 
problemy ogólnopedagogiczne o- 
raz zróżnicowane zagadnienia 
merytoryczno-metodyczne wyni­
kające ze specyfiki poszczegól­
nych przedmiotów nauczania.

Problematyka pedagogiczna o- 
bejmuje zagadnienia z zakresu 
techniki pracy umysłowej, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
spraw związanych z przygotowa- 
niem ucznia do samokształcenia 
oraz wybrane zagadnienia z psy­
chologii rozwojowej.

Program zawiera pewne nie­
zbędne minimum wiedzy, którą 
musi opanować każdy bez wyjąt­
ku nauczyciel. Dopiero na tej pod­
budowie można ją dalej poszerzać 
i pogłębiać. Z udziału w progra­
mie samokształcenia zwolnieni są 
jedynie nauczyciele aktualnie stu­
diujący.

Kadrę kierowniczą obowiązuje 
własny program. Niezależnie od

tego ma ona obowiązek doskona­
lić się w zakresie wykładanego 
przez siebie przedmiotu.

Podsumowanie rocznego samo­
kształcenia nastąpi po zakończe­
niu roku szkolnego, na posiedze­
niu szkoleniowym rady pedago­
gicznej. Obowiązkiem dyrektora 
będzie czuwać w ciągu roku nad 
przebiegiem doskonalenia. To sa­
mo dotyczy nadzoru pedagogicz­
nego oraz wizytatorów metodycz- 
no-przedmiotowych.

Kuratorium zapewnia nauczy­
cielom daleko idącą pomoc w 
pracy samokształceniowej. Pierw­
szą stanowią programy, w któ­
rych znajdą oni nie tylko jasno 
sformułowane tematy, lecz także 
dokładną bibliografię niezbęd­
nych pozycji lekturowych. A 
ponieważ w szkołach na wsi mogą 
wystąpić trudności z zaopatrze­
niem w odpowiednią lekturę, O- 
kręgowy Ośrodek Metodyczny o- 
pracował materiały pomocnicze w 
postaci odbitek powielaczowych. 
Pierwsze pozycje ukazały się w 
połowie września, a więc na pew­
no już trafiły do rąk nauczycieli.

Program doskonalenia opraco­
wany jest w najdrobniejszych 
szczegółach. Przeszkolono już 
nadzór pedagogiczny i wizytato­
rów przedmiotowych, którzy czu­
wać będą nad jego realizacją w 
terenie.

Nauczyciele szkół średnich zo­
staną też, podobnie jak w szko­
łach podstawowych, objęci dosko­
naleniem. Program jest aktualnie 
w przygotowaniu.

Sondaże przeprowadzone w 
szkołach ponadpodstawowych (w 
ośmiu liceach ogólnokształcących, 
ośmiu technikach i ośmiu ZSZ), 
choć jeszcze bardzo skromne, do­
starczyły cennych spostrzeżeń. W 
tych szkołach także główną rolę 
odgrywa poziom pracy nauczycie­
la. Stwierdzono na przykład, że 
nauczyciele matematycy wykazu­
ją słabe przygotowanie metodycz­
ne. Program matematyki nasta­
wiony jest na rozwijanie loglcz- 
nego myślenia, tymczasem nau-

Cz. Górski

czyciel najczęściej nie potrafi za­
daniu temu sprostać.

Sprawdziany wykazały także 
niski poziom nauczania w słab­
szych organizacyjnie liceach, pra­
cujących w małych miasteczkach. 
Na przykład powiat Aleksandrów 
Kujawski ma aż trzy licea ogól­
nokształcące, z których przynaj­
mniej jedno powinno ulec lik­
widacji. Dla dobra uczniów trzeba 
będzie zwalczać opory środowis­
ka, które nie uznaj e innych racji 
ponad chęć posiadania własnej 
szkoły śyedniej. Badania stały się 
dopingiem do energicznej szego 
działania w tym kierunku. Pla­
nuje się tworzenie silnych orga­
nizmów szkolnych, budowę przy 
nich internatów i likwidację szkół 
słabych.

Jak widać, Bydgoskie zrobiło 
już krok naprzód w kierunku 
podnoszenia efektów pracy szkół. 
Tę batalię, o jakość i poziom 
kształcenia słusznie zaczęto od o- 
soby nauczyciela. Cenne’ wydaje 
się również to, że działanie zaczę­
to od analizy wyników pracy 
szkół i nauczycieli, że przeprowa­
dzono tę analizę, nie czekając na 
odgórne zalecenia. Z miejsca też 
zabrano się do pracy. Dzięki temu

w bieżącym roku szkolnym 
program doskonalenia można by­
ło uczynić bardziej konkretnym, 
uwzględniając potrzeby nauczy­
cieli.

Z innych inicjatyw godnych od­
notowania warto przynajmniej 
wspomnieć o doskonaleniu kadry 
kierowniczej. W Bydgoskiem. po­
dobnie jak w całym kraju, stara­
nia idą w kierunku obsadzenia 
stanowisk kierowniczych ludźmi 
z wyższym wykształceniem. Obok 
tego podejmie się tu pracę nad 
przygotowaniem kadry kierowni­
czej rezerwowej (około 20 proc, 
obecnego stanu kadry).

Nie sposób w jednym artykule 
przedstawić wszystkie prace pod­
jęte na rzecz poprawy jakości 
pracy szkół. Dlatego głównie sku­
piam się na badaniach i opartym 
na nich samokształceniu. Spraw­
dziany utwierdziły bydgoskie 
władze w przekonaniu, że objęcie 
nimi wszystkich szkół jest celowe 
i konieczne. Zamierza się. zatem 
rozszerzyć ich zasięg na wszystkie 
powiaty. Kuratorium opracowuje 
dwa rodzaje testów. Jeden służą­
cy jako podstawa do oceny pracy 
szkoły i nauczyciela oraz drugi 
przeznaczony do badań wyników 
przez samych nauczycieli. Chodzi 
o wdrożenie ich do stosowania 
sprawdzianów pozwalających o- 
kreślić stopień opanowania ma­
teriału przez uczniów.

Jakie wyniki da zorganizowana 
w nowy sposób praca samokształ­
ceniowa — pokażą najbliższe la­
ta. Wszystko wskazuje na to, że 
nie tylko program uległ zmianie, 
ale też atmosfera w gronach na­
uczycielskich. Ważne jest rów­
nież, iż kontrola nad realizacją 
planów doskonalenia ujęta zosta­
ła w problematyce wizytacyjnej, 
że obowiązek kontrolowania na 
bieżąco spoczywa także na wizy­
tatorach przedmiotowych i dyrek­
torach szkół.

DANUTA BUKAŁOWA
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Języki bardzo obce. Bo 
chyba tylko takim 
właśnie, użytym kiedyś 
przez jednego z satyry­
ków sformułowaniem 
można określić stopień 

znajomości języków obcych wśród 
naszej młodzieży studenckiej.

O tym, że nasi studenci i ab­
solwenci szkół wyższych nie tylko 
nie potrafią mówić jakimkolwiek, 
poza ojczystym, językiem, ale co 
gorsza nie są zdolni do korzysta­
nia z żadnej zagranicznej litera­
tury fachowej — wiadomo dość 
powszechnie. Ubolewają nad tym 
wykładowcy pozbawieni możliwo­
ści odsyłania słuchaczy do obco­
języcznych źródeł i materiałów; 
ubolewają organizatorzy młodzie­
żowych międzynarodowych spot­
kań.

Mówi się o tym dość często; 
znacznie rzadziej zastanawiamy 
się natomiast, dlaczego tak jest. 
Bo niby w zasadzie robi się sporo, 
aby czołówkę naszej przyszłej in­
teligencji wyposażyć w jaką taką 
choćby znajomość języków ob­
cych. Rosyjskiego uczymy już w 
szkołach podstawowych; angiel­
skiego, francuskiego 1 niemiec­
kiego — w liceach. Naukę tę kon­
tynuuje się w formie lektoratów 
w czasie studiów wyuszych. A za­
tem? Czyżby cechą Polaków był 
antytalent językowy?

Trudno przypuszczać, abyśmy 
byli w tak szczególny sposób u- 
pośledzeni. Pozostańmy więc ra­
czej przy szukaniu przyczyn tam, 
gdzie... wcale nie tak trudno je 
znaleźć.

Sprawa nauczania języków’ w 
szkołach podstawowych i śred­
nich — to osobny rozdział. Wiele 
na ten temat mogliby powiedzieć 
sami nauczyciele, władze oświa­
towe, dyrektorzy szkół. Skoro też 
się już o tym mówiło i pisało 
przy okazji wymieniając różne 
braki od kadr poczynając, a na 
wyposażeniu pracowni, bądź w o- 
góle braku pracowni kończąc.

Spójrzmy zatem, jak przedsta­
wia się sytuacja na wyższym 
szczeblu językowego wtajemni­
czenia, czyli w uczelniach.

NA POZ0R
— WSZYSTKO W PORZĄDKU

Boć przecież już w pierwszych 
latach po wojnie wprowadzono do 
planu studiów wyższych naukę 
języków obcych. Ba, decyzję tę 
przypieczętowano w 1953 roku 
specjalnym zarządzeniem mini­
stra szkolnictwa wyższego, w któ­
rym to zarządzeniu w paragrafie 
pierwszym powołuje się w szko­
łach wyższych studia praktycznej 
nauki języków obcych w celu u- 
jednolicenia organizacji lektora­
tów i podniesienia nauczania ję­
zyków na wyższy poziom.

Ta ze wszech miar słuszna de­
cyzja w praktyce uległa dość za­
sadniczemu skrzywieniu. Lekto­
raty od pierwszej chwili trakto­
wano na uczelniach jako zajęcia 
„drugiego gatunku”. Ot, takie u- 
niwersyteckie „michałki”. Wpły­
nęło to na charakter samych stu­
diów i nie pozwoliło na prowa­
dzenie prac badawczych ani w 
dziedzinie teorii nauczania, ani w 
dziedzinie nowych technik dydak­
tycznych, ani — co najgorsze chy­
ba — w zakresie doboru materia­
łu, programów najbardziej przy­
datnych z uwagi na typ uczelni, 
przy której dane studium było 
prowadzone. A przecież jest dość 
oczywiste, iż nieco inną „wiedzą 
fachową” powinien dysponować 
młody inżynier, a nieco inną bio­
log.

Ale na brakach programowych 
długa lista bolączek lektoratów 
wcale się nie kończy. Spróbujmy 
więc rozpatrzyć choćby kilka z 
nich.

BOLĄCZKA PIERWSZA 
— KADRA

Już jej liczebność budzi poważ­
ne zastrzeżenia. Na wszystkich 
naszych uczelniach nauczaniem 
języków obcych (nie licząc wy­
działów filologicznych) zajmuje 
sie niewiele ponad 800 osób. Z 
tego największą grupę stanowi 
294 rusycystów; dalej 242 osoby 
uczą języka angielskiego, 170 — 
niemieckiego, 78 osób prowadzi 
naukę francuskiego, 41 — łaciny 
1 16 osób to lektorzy różnych in­
nych języków; włoskiego, hisz­
pańskiego, szwedzkiego i tp.

Na tych 800 osobach ciąży o- 
bowiązek nauczania, choćby na 
poziomie dostatecznym, około 300 
tys. (po odliczeniu studentów wy­
działów filologicznych i eksterni- 
stów) młodych ludzi posługiwa­
nia się w mowie i piśmie języ­
kiem obcym.

Niełatwe to zadanie i nie lada 
piWgotowaniem trzeba dyspono­
wać, aby go spełnić. Tymczasem

i — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

w studiach językowych jeszcze o- 
koło 30 lektorów nie posiada 
kwalifikacji' filologicznych, a tyl­
ko 26 osób legitymuje się tytułem 
doktora, zaś 2 — doktora habili­
towanego. Pozostali to filologowie 
z tytułem magistra.

To prawda, że dobrze mówić 
po francusku można i bez jakich­
kolwiek dyplomów i tytułów na­
ukowych, ale czy można bez tego 
również dobrze uczyć i to na po­
ziomie uniwersyteckim — sprawa 
wątpliwa.

Trzeba na marginesie stwier­
dzić, iż sytuacja w tej dziedzinie 
ulega systematycznym zmianom 
na lepsze, że braki w w kwalifi­
kacjach maleją. Ale lepiej nie 

KRYSTYNA ROGALSKA

znaczy dobrze. W chwili obecnej 
o stopień doktora ubiega się zale­
dwie 37 osób, zaś w ciągu ostat­
nich trzech lat tylko 20 osób u- 
zyskało urlopy naukowe w związ­
ku z pracami doktorskimi. A pa­
miętajmy, że wciąż chodzą tu o 
środowisko' akademickie, gdzie 
wykładowcom stawia się określo­
ne wymogi.

Skoro mowa o kwalifikacjach, 
to nie bez winy są tu i nasze 
wydziały filologiczne, których ab­
solwenci zasilają przecież szere­
gi lektorów. Otóż jednomyślnie 
skarżą się oni na zbyt małe przy­
gotowanie w zakresie dydaktyki 
i metodyki przedmiotu, a także... 
niedostateczną biegłość w posłu­
giwaniu się językiem w mowie 
potocznej. Na naszych wydziałach 
filologicznych wciąż króluje śred­
niowieczny model zgłębienia ksiąg 
i tajników teorii języka.

Kwalifikacje to jedna strona 
medalu. Ale jest i druga. W usta­
wie o szkolnictwie wyższym i 
1958 roku czytamy, że „Lektor 
powinien posiadać co najmniej 
stopień naukowy magistra, wy­
bitną znajomość języka, którego 
ma nauczać i odpowiednią prak­
tykę” (przynajmniej pięcioletni 
staż pracy w szkole średniej). A 
więc wymagania są. Jeszcze więk­
sze są i obowiązki.

Do obowiązków lektora należy 
uczyć w najwyższym wymiarze, 
jaki jest przewidziany dla pra­
cowników naukowo-dydaktycz­
nych szkól wyższych, tj. 18 go­
dzin tygodniowo, ponadto pełnić 

rozmaite dyżury 1 prowadzić kon­
sultacje, koła językowe Itp. W 
praktyce, nadprogramowo obo­
wiązani są wykonywać dziesiąt­
ki różnego rodzaju tłumaczeń, 
którymi ochoczo, aczkolwiek nie­
odpłatnie, obarczają ich władze 
uczelni w majestacie „polecenia 
służbowego” lub „po koleżeńsku”. 
W zamian za to lektorzy mają 
mniej niż inni pracownicy uczel­
ni możliwości awansu naukowe­
go, prawie żadnych szans zdoby­
cia wyższego stanowiska w hie­
rarchii uniwersyteckiej (a prze­
cież chęć zdobywania awansów 
nie jest rzeczą zdrożną), zaś pro­
gresja płacy oparta na stażu pra­
cy przewiduje tylko trzy stopnie.

W tej sytuacji trudno się dzi­
wić, że do szeregów lektorskich 
nie pchają się najlepsi absolwen­
ci wydziałów filologicznych i że 
podnoszenie kwalifikacji, zdoby­
wanie tytułów 1 doskonalenie 
warsztatu staje się swoistym 
„hobby” lektora.

JAK KOMU WYGODNIEJ

Zaczyna się od organizacji sa­
mych zajęć. Już przydział godzin 
na lektoraty w planie studiów 
traktowany jest dość dowolnie. 
Występują tu nie tylko spore róż­
nice między różnymi typami u- 
czelńi, ale nawet między uczel­
niami tego samego typu; ba na­
wet między wydziałami w tej sa­
mej uczelni.

Rozpatrując ten problem bez 
wgłębiania się w przyczyny tych 
różnorodnych przydziałów odnosi 
się wrażenie, że władze uczelni 
podejmują decyzję na zasadzie 
„jak komu wygodniej”.

Żeby nie być gołosłowną, kilka 
danych obrazujących limity czasu 
przeznaczonego w toku całych 
studiów na lektoraty w poszcze­
gólnych uczelniach. A więc na 
przykład uniwersytety — skala 
rozpiętości wymiaru zajęć od 60 
do 120 godzin języka rosyjskie­
go; od 120 do 240 — dla języków 
zachodnich. Politechniki: język 
rosyjski — od 60 do 120 godzin, 
języki zachodnie — od 120 do 180. 
Szkoły rolnicze: język rosyjski — 
od 30 do 60 godzin, języki za­
chodnie — 240 godzin.

Konia jednak i rzędem temu, 
kto zgadnie, według jakiego „klu­
cza” podejmowano tu decyzję, że 
na przykład młodym inżynierom 
wystarczy 180 godzin (lub znacz­
nie mniej) nauki języka angiel­
skiego, natomiast przyszły rolnik 
na zdobycie sprawności języko­
wej potrzebuje o jedną trzecią 
więcej czasu.

Przydziały godzin to pierwsza, 
lecz nie jedyna trudność. Nie bez 
znaczenia są tu i warunki loka­
lowe. Tylko 24 studia języków 
obcych dysponują pewną liczbą 
wyodrębnionych sal dla potrzeb 
lektoratów. W pozostałych uczel­
niach nie tylko o takim „luksu­
sie” nie ma mowy, ale w wielu 
często trudno znaleźć jakąkolwiek 
wolną salę, w której lektor mógł­
by prowadzić zajęcia. W tych wa­
runkach dla większości uczelni 
marzeniem wręcz niedościgłym 
stają się audiowizualne laborato­
ria językowe; gorzej bywa w 
szkołach, gdzie niedościgłym, ma­
rzeniem staje się jakikolwiek 
sprzęt pomocniczy, najprostszą 
współczesna pomoc naukowa.

Wprawdzie globalnie blorąc, 
studia języków obcych wyposa­
żone są w dość znaczną liczbę 
pomocy, na które składają się 
463 magnetofony, 268 adapterów, 
26 projektorów filmowych, 90 
rzutników 1 38 epidiaskopów, ale 
rzecz w tym, iż pomoce te roz­
mieszczone są nierównomiernie. 
Obok świetnie wyposażonych sta­
diów, jak na przykład w Poli­
technice Gliwickiej, mamy sporo 
takich, gdzie jedyną pomocą dy­
daktyczną jest kreda i tablica.

Zresztą trudno tu nie dostrzec 
swoistej konsekwencji działania, 
zważywszy, że we wszystkich 
studiach języków obcych w całym 
kraju na etatach laborantów za­
trudnione są łącznie... 23 osoby. 
Czyli, krótko mówiąc, gdyby na­
wet były pracownie 1 gdyby lek­
torzy dysponowali nawet pomo­
cami naukowymi — i tak nie 
miałby kto obsługiwać tych po­
mocy, przygotowywać materiałów, 
nagrywać taśm itp. Chyba, że do 
rozlicznych obowiązków lektora 
dołożylibyśmy obowiązki tech- 
niczno-uśługowe.

Przy braku laboratoriów, sprzę­
tu pomocniczego 1 laborantów, ba 
przy braku — bywa —• i lokali, 
jedyną nadzieją pozostaje pod­
ręcznik i skrypt.

I w tej jednak dziedzinie królu­
je zasada: jak komu wygodniej. 
Poza bowiem wydawanymi cen­
tralnie przez PWN podręcznika­
mi, wydawanymi — dodajmy — 
w ilościach i „asortymencie” wca­
le nie oszałamiającym, w każdej 
niemal uczelni opracowuje się 
własne skrypty dostosowane do 
potrzeb językowych danego kie­
runku studiów. A że różne uczel­
nie różne miewają ambicje i mo­
żliwości wydawnicze — sytucja 
bywa nader rozmaita. W skali 
kraju najsłabiej prezentują się 
wydawnictwa do języka rosyj­
skiego, najlepiej do francuskiego 
1 angielskiego, do których oprócz 
podręczników 1 nagrań krajowych 
przygotowano książki 1 taśmy 
magnetofonowe opracowane w 
USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji.

Ciekawe, li mimo tych mniej­
szych i większych kłopotów pod­
ręcznikowych ; mimo ii wiele pod­
ręczników nie budzi szczególnego 
zachwytu użytkowników, postu­
laty 1 propozycje lektorów doty­
czące rozpisania konkursów na 
podręczniki jak dotychczas pozo- ' 
stają bez echa.

Nie tylko te zresztą postulaty. 
Wciąż bowiem nie może doczekać 
się praktycznej realizacji wnio­
sek o traktowanie lektoratów, jak 
każdej innej dyscypliny uniwer­
syteckiej.

PRZEDMIOT 
CZY „MICHAŁEK”?

Zamiast odpowiedzi wprost — 
kilka liczb i przykładów. O braku 
sal 1 wyposażenia, o statusie 
prawnym lektorów, o przedziw­
nych przydziałach liczby godzin 
— już wpominałam. Spójrzmy je­
szcze, jak traktowane są studia 
języków obcych i prowadzący je 
wykładowcy w większości na­
szych uczelni.

Jak wykazały badania przepro­
wadzone w 53 szkołach wyższych, 
analizie pracy studiów w 14 u- 
czelniach poświęca się jedno ko­
legium rektorskie rocznie; w 7 
uczelniach problem ten jest te­
matem obrad co 2—3 lata, ale już 
w 23 uczelniach tylko okoliczno­
ściowo, zaś w 9 uczelniach nigdy 
jeszcze nie zastanawiano się nad 
pracą studium.

Dalej —w 12. uczelniach przed­
stawiciel studium stale uczestni­
czy w posiedzeniach senatu, w 14 
okolicznościowo, w 27 — nigdy. 
Podobnie wygląda sytuacja, jeśli 
chodzi o rady wydziału, a jesz­
cze gorzej w odniesieniu do kole­
giów dziekańskich, w których — 
aż w 38 uczelniach nigdy nie u- 
czestniczy przedstawiciel studium.

Trudno się dziwić, że W tej sy­
tuacji studenci również nie trak­
tują lektoratów językowych we­
dług tych samych kryteriów, co 
Inne dyscypliny. Zajęcia w stu­
dium opuszcza się jak tylko moż­
na, egzaminy i zaliczenia traktu­
je jak dopust boży, który trzeba 
znieść, ale którym nie warto za­
przątać sobie głowy. Zwłaszcza iż 
w uczelniach panuje jakieś niepi­
sane „prawo”, że egzamin z języ­
ka nie może lub przynajmniej nie 
powinien zadecydować o ewentu­
alnym potknięciu się w przejściu 
na następny semestr. Rzadko któ­
ry lektor ma odwagę przeciwsta­
wić się tej cichej presji.

Nawiasem mówiąc, brak entu­
zjazmu do nauki języka nie jest 
wyłącznie winą studentów. Lek­
torzy od lat sygnalizują, że wo- 
bez ogromnych różnie w przy­
gotowaniu Językowym studentów, 
niezbędne jest tworzenie zespo­
łów trzypoziomowych: dla począt­
kujących, dla średniozaawanso- 
wanych I dla zaawansowanych. 
Wnioski te zrealizowano tylko w 
kilku uczelniach; na ogół prowa­
dzone są grupy dwupoziomowe. 
Dla nie umiejących nic lub prawie 
nic i dla pozostałych. W rezultacie 
i tu, i tu część słuchaczy się nu­
dzi, a część boryka z trudnościa- 
:mi przekraczającymi możliwości. 
Lektor zaś szuka rozpaczliwie ja­
kiegoś złotego środka. Jeśli więc 

. chcemy, aby nasi studenci i ab­
solwenci wyższych uczelni

WRESZCIE PRZESTALI 
SIĘ JĄKAĆ 

powinniśmy się zdecydować na 
wyciągnięcie konsekwencji z de­
cyzji podjętych w 1953 roku. W7 
tym zaś celu warto, aby resort 

/nauki, szkolnictwa wyższego 1 
techniki wziął pod uwagę wnio­
ski i postulaty systematycznie 
stawiane przez Komisję Lektorów 
przy Sekcji Nauki ZG ZNP, ko­
misję ludzi fachowych, operują­
cych bogatym materiałem w po­
staci analiz, ankiet, opracowań 
statystycznych, które stanowiłyby 
podstawę do wnikliwej oceny sy­
tuacji.

A postulatów tych wcale nie 
jest tak wiele i nie wszystkie wy­
magają poważnych nakładów fi­
nansowych. Bo na pewno nie jest 
wydatkiem ponad siły opracowa­
nie metodyk nauczania języków 
obcych na lektoratach, z uwzględ­
nieniem potrzeb różnych kierun­
ków studiów. I nie wymaga nad­
miernych kosztów nowe ustawie­
nie organizacyjne studiów języ­
ków obcych tak, aby mogły stać 
się placówkami zdolnymi podjąć 
pracę dydaktyczną i naukowo-ba­
dawczą.

Oczywiście, nie może obyć się 1 
bez kosztów. Poprawy bazy loka­
lowej, urządzenia pracowni i za­
opatrzenia studiów ’ zestaw po­
mocy dydaktycznych — nie da się 
zrealizować za darmo. Ale chyba 
koszt ten warto ponieść.

Wszak Już Stefan Batory mó­
wił do pewnego żaczka, który po­
tem został królem: „Disce puer 
latine...” Wprawdzie naszym stu­
dentom korony królewskie raczej 
nie grożą i nie o łacinę tu szcze­
gólnie chodzi, rzecz jednak w tym, 
aby we współczesnym świecie ab­
solwenci naszych wyższych szkół 
nie utknęli na pozycji naukowych, 
zawodowych i cywilizacyjnych 
żaczków-



W ostatnich latach przeprowadzano liczne badania nad apołeemną 
pozycją nauczyciela. Chodziło nie tylko o zaspokojenie zwyczajnej 
ciekawości badacza, lecz przede wszystkim o ustaleniu mechanizmów 
kształtujących tę pozycję. Wiadomo bowiem, że wysoki prestiż spo­
łeczny nauczyciela jest Jednym z czynników warunkujących skutecz­
ność oddziaływania wychowawczego szkoły na dzieci, młodzież i śro­
dowisko. Cennego materiału w tym zakresie dostarczyły badania 
Włodzimierza Wesołowskiego i Adama Sarapaty*), Jana Woskowskie- 
go ’) oraz Tadeusza Malinowskiego a).

Następujące w szybkim tempie przemiany wymagają wciąż nowych 
badań, dlatego na zlecenie Resortowej Komisji Prognozowania zor­
ganizowano w maju bieżącego roku na terenie Łodzi badania sonda­
żowe, których celem było poznanie pozycji społecznej nauczyciela 
w wielkim mieście. Z fragmentem badań pragniemy zapoznać czytel­
ników w przekonaniu, że pozycja ta kształtuje się podobnie w innych 
wielkich miastach kraju.

Sendaź
sująe dwa rodzaje anktetat 
jedną — dla uczniów róż­

nych typów szkół 1 drugą — dla 
dorosłych, najczęściej rodziców, 
związanych ze szkołą. Materiały 
opracowano statystycznie. Uzy­
skano SOS ankiet od młodzieży 
i 316 ankiet od dorosłych. Bada­
nia przeprowadzono wśród ucz­
niów klasy VIII dwóch szkół pod­
stawowych, ostatnich klas dwóch 
zasadniczych szkół zawodowy^ 
przedostatnich klas dwóch liceów 
ogólnokształcących Młodzieżo­
wych) 1 jednego liceum ogóta®. 
kształcącego dla pracujących. An­
kietę dla dorosłych przekazana 
do wypełnienia — za pośredni­
ctwem uczpiów starszych klas 
tych szkół, ale z pominięciem 
uczniów badanych za pomocą 
pierwszej ankiety. Bezpośrednio 
wypełniali ją uczniowie dorośli 11- 
•eum dla pracujących, Łąssmie w 
obydwu ankietach wzięł© udziel 
•18 respondentów, w tym 816 
rosłych i 600 uczniów.

Badający sdajo sobie sprawą, 
ta słuszniej byłoby, gdyby ankie­
ta dla dorosłych była przeprowa­
dzona w środowisku nie związa­
nym bezpośrednio ze szkoła, na 
przykład na terenie jakiegoś za­
kładu pracy. Jednak » względu 
na ©graniczony esaa, trzeba byłe 
■ tego srezygńowad. Reepcnden- 
ci byli jedynie poinformowani, ta 
wypowiedzi ich tóuźą badMUMł 
zaiwodoenawezym, enodaita bo-
wiem c zachowanie w tajemnicy 
celu badań, by uniknąć sugero­
wania odpowiedzi.

Za podstawą rozważań przyj­
muję definicję pozycji społecznej 
sformułowaną przea Jana Ssess- 
pańskiego, według którego: —..po­
zycja społeczna jest te snojac* 
zajmowane w strukturze klasowej 
i warstwowej danego społeczeń­
stwa. Miejsce to określane jest 
przez cały zespół czynników”. Au­
tor definicji wymieni* następują*
ee czynniki:

— zawód i stanowisko w ■*- 
wodzie;

— dochód otrzymywany w po­
staci płacy za pracę (pobory};

— udział w życiu kulturalnym;
— udział w organach władzy 1 

decydowaniu w sprawach pu­
blicznych;

— zewnętrzne symbole pozycji 
społecznej: styl życia, ubranie, 
mieszkanie itp;

— świadomość społeczna I 1- 
dentyfikacja polityczna z nowym 
ustrojem1 * 3 4).

1) W. Wesołowski 1 A. Sarapata: 
Hierarchia zawodów 1 stanowisk. 
„Studia Socjologiczne” nr 2/1981, str. 
01—124.

S) i. Woskowskl: O pozycji spo­
łecznej nauczyciela. PWN, Łódź 10SA

3) T. Malinowski: Nauczyciel 1 spo­
łeczeństwo. PWN, Warszawa 1968.

f> J. Szczepański: Wykształcenie a 
pozycja społeczna Inteligencji. PWN, 
Łódź 1959, str. 10—11.

Przez prestiż społeczny rozu­
miem pozycję w hierarchii spo­
łecznej z punktu widzenia auto­
rytetu, uznania, wpływu i powa­
żania społecznego jednostki lub 
grupy społecznej. W ankiecie u- 
względniono te właśnie kwestie.

SPOŁECZNA
WAŻNOŚĆ ZAWODU 

NAUCZYCIELA

Jedno z podstawowych poleceń 
ankietowych w obu grupach do­

Zawody uznana s* najtrafniej*** 61* *poż*o**ń*tw
Tabela nr 1

Lp Z a w ó 6
Młodzież Porożli ugółoa

Liczba 
wybo­

rów
procent

Liczby 
wy bo- 

rów...
procant

Liczba 
wybo- 

rów
procent

1 La kara 412 82,4 276 87,34 788 96,56

2 Hauczyciel 552 70,4 230 72,78 582 71,32

3 Rolnik 165 35.0 105 33,22 270 55,06

4 Robotnik 150 50,6 61 19,30 214 26,22

5 Inżynier 
/różna specj./ 118 25,6 91 28,80 209 25,81

6 Pracownik 
budowlany 15? 27,4 62 19,62 198 24,26

7 Milicjant 124 24,8 JO 9,49 154 18,87

8 Górnik 88 17,6 66 20,88 153 18,75

9 Pracownik 
naukowy 86 17,2 47 14,87 15* x 18,66

10 Rzomiaśnlk 
/różni/ 72 14,4 54 17,09 12® 15,44

11 Chemik 64 12,8 47 14,8? 111 13,60

12 Technlk- 
mechanlk 47 ?»♦ 64 20,25 111 13,60

15 Prawni)!: 59 11,8 46 14,56 105 12,86

14 Transportowiec 
/kierowca/ 66 13,2 28 8,86 94 11,52

15 Ekonomista 45 8,6 45 14,24 83 10,78

między następnymi zawodami jest
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tyczyło wskazania pięciu zawo­
dów najważniejszych dla społe­
czeństwa. Respondenci wymienia­
li ponad trzydzieści zawodów 
wielokrotnie i kilkanaście wska­
zywanych sporadycznie po dwa, 
trzy razy. Rezultat wypowiedzi na 
ten temat przedstawia tabela nr 
1. Wymieniono w niej tylko za­
wody najczęściej powtarzane, bo­
wiem nie Interesuje nas bliżej za­
gadnienie hierarchii zawodów, 
lecz miejsce zawodu nauczyciela 
w tej hierarchii, a to plasuje ten 
zawód w ścisłej czołówce.

Pozostałe zawody uszeregowały 
się następująco: (w nawiasie łącz­
ny procent wyborów) architekt 
(0,93); hutnik (8,70); włókniarz 
(8,45); strażak przeciwpożarowy 
(6,00); pracownik handlu, ekspe­
dient (5,15); aktor (5,02); pracow­
nik służby zdrowia, pielęgniarka 
(4,17); elektronik (4,17); dzienni­
karz (4,04); wojskowy (3,43); lite­
rat (1,71); plastyk (1,35); filmo­
wiec (1,10); pozostałe zawody 
(«,33>.

Jedynie trzy pierwsze zawody: 
lekarz, nauczyciel i rolnik zajęły 
w obu badanych grupach iden­
tyczną kolejność. Kolejność pozo­
stałych jest w obu grupach róż­
na. Zawód nauczyciela znalazł się 
w obu grupach na drugim miej­
scu, ustępując jedynie zawodowi 
lekarza. Różnica między zawodem 
nauczyciela a trzecim w hierar­
chii zawodem rolnika jest bardzo 
duża, wynosi aż 38,24 proc, licz­
by respondentów, podczas gdy po- 

niewielka 1 kształtuje alę w gra­
nicach od kilku do setnych części 
procenta.

Z analizy materiałów pochodzą­
cych z różnych szkół wynika, że 
hierarchia zawodów w opinii mło­
dzieży jest różnorodna. Zawód 
nauczyciela najwyżej postawili 
uczniowie liceów ogólnokształcą­
cych (88 proc, respondentów), naj­
niżej zaś uczniowi* jednej z mło­
dzieżowych szkół zawodowych 
(26 proc.).

Zjawisko to jest niezmiernie 
interesujące, niestety, bez dodat­
kowych, pogłębionych badań nie 
można wskazać przyczyn takich 
rozfoieżnoścl w ocenie. Hipote­
tycznie można przypuszczać, że 
wpływ na to wywierają kwalifi­
kacje nauczycieli. Wysoki* kwa­
lifikacje nauczycieli w liceach — 
wysoka ocena społecznej ważno­
ści zawodu nauczyciela; niższe na 
egół kwalifikacje nauczycieli w 

tabela as 8
Zawody aśa ługując*- aa najwyższa usnapla •pebeąaństsś
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Młodzież Dorośli Ogółem

Liczba 
wybo­

rów
Procent

Liczba 
wybo­

rów
Procent Liczba 

wybo­
rów

Procent

1 Laiara 414 82,8 247 78,1* 651 79,81
2 Hauosyeiel 358 71,6 213 *7,40 571 *9,97
3 Górnik 159 31,« 126 39,87 285 34,92
4 Milicjant 186 37,2 48 15,19 234 28,67
5 Rolnik 126 24,2 9« 30,38 222 27,20
6. Robotnik 120 24,0 59 18,67 179 21,93
7 Pzaoonnlk 

naukowy 106 21, • 46 14,5* 154 18,8?
8 Inżynier 

różnyoh specj. 64 12,S 71 22,47 135 16,54
9 Hutnik 71 14,2 48 15,19 119 14,58

10 Strażak przeciw 
pożarowy 86 1?,« O 7,28 111 13,60

11 Praoonnik 
budowlany 47 9,4 5©, 15,82 97 11,89

12 Prawnik 5* 11,2 40 12,66 9* 11,78
13 Rztnleśnlk

/różna branża/ .55 10,6 57 11,71 91 11,15
14 Transport owiec 

/kierowca/ 47 9,4 31 9,81 78 9,56
15 Technik 

-mechanik 19 3,8 53 16,77 72 6,82

szkołach zawodowych — najniż­
sza ocena zawodu nauczyciela. 
Nie jest wykluczone, że na tę o- 
cenę wpłynęły także stosunki in­
terpersonalne między nauczycie­
lami a uczniami. Wiadomo skąd­
inąd, że w szkołach zawodowych 
układają się one nie zawsze naj­
lepiej. Podkreślam, jest to hipote­
za, która wymagałaby potwier­
dzenia w dalszych badaniach.

Wybory dokonane przez doro­
słych kształtują się na wyrówna­

,-ij 
i

nym poziomie i układają się w 
pobliżu przeciętnej (73 proc, re­
spondentów wybrało nauczyciela), 
zaś odchylenia są nieznaczne, naj­
niższy procent wyborów w jednej 
ze szkół dla pracujących wyniósł 
84 proc., najwyższy — «0 proc. 
Opinia dorosłych o ważności za­
wodów jest więc bardziej wyrów­
nania i jednolita.

PRESTIŻ 
SPOŁECZNY 

NAUCZYCIELA

Następne polecenie ankiety 
zmierzało do wymienienia przez 
respondentów pięciu zawodów za­
sługujących na najwyższe uzna­
nie społeczeństw*. Było ono je­
dynie pozorni* podobne do pierw­
szego, tam chodziło o ocenę spo­
łecznej ważności zawodów, a tu 
o społeczne uznanie.

Jak wykazały badania, ni* każ­
demu zawodowi uznawanemu za 

ważny towarzyszyło równe uzna­
nie społeczeństwa. W naszym 
przypadku przez postawienie tych 
dwóch problemów chodziło o u- 
stalenie, czy ważność zawodu na­
uczyciela znajduje odpowiedni# 
odbicie w społecznym prestiżu. 
Wynik sondażu na ten temat za­
wiera tabela nr 2.

Następne miejsca w kolejności: 
wojskowy (8,70 proc, wyborów), 
chemik (8,33 proc.), włókniarz 
(7,11 proc.), aktor (6,74 proc.), ar­
chitekt (6,13 proc.), pielęgniarka 
(5,51 proc.), ekonomista (4,66 
proc.), handlowiec-ekspedientka 
(3,92 proc.), elektronik (2,45 proc.), 
dziennikarz (2,21 proc.), literat 
(1,96 proc.).

Jednakową ocenę tak społecz­
nej ważności zawodu, jak i pre­
stiżu społecznego uzyskały tylko 
dwa zawody: lekarza i nauczy­
ciela. W stosunku do pozostałych 
zawodów obserwujemy znaczne 
różnice w ocenie obu zjawisk (co 
wynika z porównania obu tabel). 
Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że jeżeli różnica procentowa w o- 
cenie ważności zawodu lekarza i 
nauczyciela wynosiła 25,24 proc, 
(porównaj tabela nr 1), to różnica 
w ocenie prestiżu społecznego 
zmniejszyła się do 9,84 proc, licz­
by wyborów. Procentowo zbliżo­
ne są oceny ważności zawodu i 
prestiżu społecznego nauczyciela. 
Różnica wynosi zaledwie 1,35 proc, 
(porównaj tabela nr 1 i nr 2). A- 
nalogiczna różnica w odniesieniu 
do zawodu lekarza wynosi 19,75 
proc. Oznacza to, że bardzo wy­
sokiej ocenie społecznej ważności 
wawodu nauczyciela odpowiada 
również wysoka ocena społeczne­
go prestiżu srawodu nauczyciela.

Należy zaznaczyć, że najniższy 
wskaźnik prestiżu społecznego 
nauczyciela odnotowano tak samo 
wśród młodzieży wspomnianej już 
zasadniczej szkoły zawodowej 
(wynosi on 42 proc.) W pozosta­
łych szkołach wskaźnik ten oscy­
luje wokół przeciętnej, wynoszą­
cej 71,6 proc. Potwierdzałoby to 
przypuszczenie » związku presti­
żu społecznego nauczyciela z po­
ziomem jego wykształcenia zawo­
dowego, co ma niewątpliwie 
wpływ na kształtowanie się sto­
sunków pomiędzy nauczycielem 
a uczniami.

Porównując hierarchię zawo­
dów — ustaloną w badaniach W. 
Wesołowskiego 1 A. Sarapaty w 
1960 roku, wynikającą z przed­
stawionych badań sondażowych 
— stwierdzamy przesunięcie się 
zawodu nauczyciela ■ zajmowa­
nego wówczas trzeciego miejsca 
na zdecydowanie drugą lokatę. 
Wówczas na pierwszym miejscu 
był zawód profesora, na drugim 
— lekarza, a na trzecim — nau­
czyciela.

Badania wykazały więc wysokie 
społeczne poważanie młodzieży 1 
dorosłych dla zawodu nauczyciel­
skiego oraz równie wysoki, odpo­
wiadający mu społeczny prestiż 
nauczyciela. Zawód nauczyciela 
wykazuje tendencje wzrostu w 
zakresie prestiżu społecznego, na 
«o wpływają korzystnie kształtu­
jące go czynniki, jak wzrost płac, 
udział w życiu społeczno-kultu­
ralnym, identyfikacja polityczna z 
ustrojem socjalistycznym, a za­
pewne i zewnętrzne czynniki po­
zycji społecznej. Zjawisko to 
stwarza możliwości skuteczniej­
szego oddziaływania nauczycieli, 
a zatem szkoły w Polsce — na 
młodzież i społeczeństwo.
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Problemem, do którego — o- 
bok spraw bytowych nau­
czycieli — Związek przy­

kładał zawsze największą wagę 
było kształcenie przyszłych pe­
dagogów. W tej kampanii zaś po­
ważny udział ma Sekcja Kształ­
cenia Nauczycieli, przygotowując 
odpowiednie materiały analitycz­
ne, opracowując nowe koncepcje 
i rozwiązania, opiniując projekty 
zmian.

Żadna chyba jednak kadencja 
nie przyniosła tak wielkiego do­
robku, jak ostatnia. W minionym 
okresie przedmiotem pracy sek­
cji były tak ważkie problemy, 
jak ocena działalności WSN i per­
spektyw ich dalszego rozwoju; 
zagadnienia kształcenia nauczy­
cieli klas początkowych; kształce­
nia nauczycieli szkół średnich; 
przygotowanie wniosków dla Ko­
mitetu Ekspertów. Każdy z tych 
tematów był przedmiotem dogłęb­
nych analiz, licznych konfronta­
cji z opinią szerokich kręgów wy­
kładowców ZKN, wreszcie obrad 
i sesji. I tak na przykład pro­
blemowi WSN poświęcono spe­
cjalną sesję wyjazdową, która od­
była się w Wyższej Szkole Nau­
czycielskiej w Kielcach. W toku 
obrad tej sesji stwierdzono, że 
powołanie WSN stanowi ogrom­
ny krok naprzód na drodze do­
kształcania nauczycieli na pozio­
mie wyższym. Konieczne jest jed­
nak otoczenie wyższych szkół na­
uczycielskich troskliwą opieką 
władz. Borykają się one bowiem 
z brakami kadrowymi, z nie naj­
lepszymi jeszcze planami studiów, 
z trudnościami lokalowymi.

Sekcja jest zdania, że WSN 
należy zakładać tam, gdzie ist­
nieje odpowiednie zaplecze ka­
drowe; co więcej, te niezbędne 
jest wzmożone kształcenie pra­
cowników naukowo-dydaktycz­
nych WSN na studiach dokto­
ranckich. . Dla przyspieszenia te­
go procesu należy możliwie sze­
roko stosować płatne urlopy nau­
kowe i stypendia naukowe.

Co do planów studiów, to z ne­
gatywną oceną sekcji spotkała 
się dwukierunkowość kształcenia, 
jak też zbytnie rozdrobnienie 
przedmiotów. Wystarczy powie­
dzieć, iż w niektórych sekcjach 
WSN liczba przedmiotów sięga 
30. W rezultacie niekorzystnie 
maleje liczba godzin przeznaczo­
nych na poszczególne dyscypliny 
naukowe nawet na kierunkowe. 
Ponadto studentom zostaje nie­
wiele czasu na samodzielną nau­
kę, co musi prowadzić do spły­
cenia studiów.

Dla podniesienia poziomu WSN 
wydaj e się niezbędne ścisłe po­
wiązanie wszystkich tych szkół 
z WSP i uniwersytetami. Nie cho­
dzi tu przy tym o powiązania 
formalne, ale o ścisłą współpra­
cę naukową.

Wiele uwagi poświęciła sekcja 
sprawie kształcenia nauczycieli 
klas początkowych. Zagadnienie

to było przedmiotem prac Pre­
zydium i sesji plenarnej zarzą­
du. Po długich dyskusjach 1 kon­
sultacjach z wybitnymi fachow­
cami ustalono, ii korzystniejsze 
jest wprowadzenie do klas po­
czątkowych nauczyciela uczącego 
wszystkich przedmiotów. Wyma­
ga to, oczywiście, kształcenia od­
powiednich specjalistów. Sekcja 
jest przy tym zdania, iż nie jest 
pożądane łączenie w WSN nau­
czania początkowego z Wychowa­
niem muzycznym czy plastycz­
nym, dopuszczalne natomiast by­
łoby połączenie kierunku naucza­
nie początkowe z kierunkiem wy­
chowanie przedszkolne.

Z negatywną oceną sekcji spot­
kało się pedagogiczne przygoto­
wanie nauczycieli szkół średnich 
— absolwentów uniwersytetów. 
Składa się na to szereg przyczyn, 
a sytuacja — jak sygnalizowano 
w dyskusji na konferencji spra­
wozdawczej — uległa pogorsze­
niu od czasu wprowadzenia w u- 
niwersytetach instytutów, z któ­
rych każdy całkiem dowolnie roz­
wiązuje problem kształcenia pe­
dagogicznego.

Zdaniem sekcji, kandydaci na 
nauczycieli w uniwersytetach po­
winni otrzymywać wykształcenie 
pedagogiczne w odrębnym stu­
dium pedagogicznym, które na­
leżałoby kończyć bądź po uzys­
kaniu dyplomu z zakresu specjal­
ności kierunkowej, bądź w cza­
sie studiów. W politechnikach, 
w WSR, WSE i szkołach arty­
stycznych powinny z kolei po­
wstać odrębne zakłady lub kate­
dry pedagogiki.

Najwięcej uwagi poświęciła 
sekcja przygotowaniu i opraco­
waniu wniosków dla Komitetu 
Ekspertów. We -wnioskach tych 

przedstawiono braki obecnego sy­
stemu kształcenia nauczycieli, jak 
też zaprezentowano koncepcje 
przyszłościowe.

Zwrócono również uwagę, iż 
istniejący system doskonalenia 
pedagogów jest wciąż daleki od 
potrzeb, a co gorsza nie powią­
zany z systemem kształcenia z 
uniwersytetami i z WSP. Sekcja 
zaś stoi na stanowisku, iż zasa­
dą powinno być, że „kto uczy — 
ten doskonali”.

W sprawozdaniu — które w 1- 
mieniu nieobecnego przewodni­
czącego sekcji, kol. prof. L. Ban­
dury, przedstawił prof. J. Woło­
szyn — zwraca się przede wszyst-

kim uwagę na istnienie ogrom­
nej liczby nauczycieli o bardzo 
zróżnicowanym, poziomie wyksz­
tałcenia. W 1971 roku, na przy­
kład na 336 tys. nauczycieli za­
trudnionych w placówkach pod­
ległych resortowi oświaty, tylko 
w 17,2 proc, miało wykształce­
nie wyższe; 55,8 proc, legitymo­
wało się ukończonym SN, zaś 
25,6 proc, dyplomem liceum pe­
dagogicznego. Bez średniego wy­
kształcenia pedagogicznego mie­
liśmy 1,4 proc, nauczycieli.

W tej sytuacji należy przewi­
dywać, że około l270 tys. nau­
czycieli posiadających ukończone 
SN lub liceum pedagogiczne sta­
nie wobec perspektywy uzupeł­
nienia studiów. Pęd do dokształ­
cania wśród pedagogów jest zna­
czny, trzeba tylko wszystkim tym 
nauczycielom stworzyć odpowied­
nie możliwości.

Jak wynikało z dyskusji, na 
konferencji sprawozdawczej, no­
we koncepcje resortu oświaty 1 
wychowania, które przedstawił 
sekretarz ZG, kol. Makowski idą 
właśnie w kierunku kształcenia 

nauczycieli na poziomie wyższym, 
magisterskim 1 to kształcenia sze­
rokim frontem. Chodzi bowiem 
o to, aby dość powolny — w sto­
sunku do potrzeb — proces pod­
noszenia kwalifikacji rzesz nau­
czycielskich znacznie przyspieszyć 
i zamknąć w granicach dziesięciu 
lat.

Jest to, oczywiście, przedsię­
wzięcie' gigantyczne i wymagają­
ce bardzo szczegółowego opraco­
wania tak pod względem orga­
nizacyjnym, jak i merytorycznym, 
kądrowym. bazowym i programo­
wym. Dlatego też w chwili obec­
nej na szczeblu centralnym dys­
kutuje się różne koncepcje roz­
wiązań, zwłaszcza zaś nieco róż­
niące się w sensie organizacyj­
nym propozycje resortu oświa­
ty i wychowania oraz resortu na­
uki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki.

W tej sytuacji obrady na kon­
ferencji sprawozdawczej sekcji 
skupiły się głównie na zagadnie­
niach perspektyw kształcenia. 
Zdaniem większości dyskutantów, 
należy dążyć do stworzenia takie­
go systemu, w którym nauczycie­
le już pracujący mogliby zdoby­
wać wykształcenie dwuetapowo 
— poprzez ukończenie WSN, 
traktowanego jako pierwszy etap 
studiów, a następnie poprzez 
dwuletnie studia magisterskie. 
Wprawdzie uzyskanie magiste­
rium byłoby w zasadzie obowią­
zujące, niemniej podział ciągu na­
uki na dwa etapy gwarantował­
by studiującym nauczycielom już 
po trzech latach uzyskanie dy­
plomu studiów wyższych i „zam­
knięcie” pewnego etapu, co w 
wielu sytuacjach życiowych nie 
byłoby bez znaczenia.

Odrębnie natomiast należałoby 
traktować młodzież dziś wstępu­
jącą do szkół nauczycielskich, 
która powinna kończyć studia je­
dnolite, zakończone dyplomem 
magisterskim. Dawałoby to gwa­
rancję, że za lat kilka do szkół 
przybywać już będą wyłącznie 
nauczyciele legitymujący się wyż­
szymi studiami magisterskimi. 
Dyskusyjnym zagadnieniem pozo- 
staje natomiast okres trwania ta­
kich jednolitych studiów; cztery 
czy pięć lat?

Powstaje z kolei pytanie, czy 
dysponujemy, już . taką bazą, 
aby zagwarantować możliwości 
kształcenia na poziomie wyższym 
w skali tak masowej? Zdaniem 
Zarządu Głównego ZNP, jak też 
Sekcji Kształcenia Nauczycieli, 
niektóre (choć nie wszystkie) z 
istniejących obecnie WSN uzys­
kały już taki poziom naukowy i 
organizacyjny, iż kwalifikują się 
do stopniowego przekształcania w 
szkoły wyższe prowadzące studia 
magisterskie, co nie znaczy, oczy­
wiście, iż nie będą potrzebowały 
pomocy i szczególnej opieki 
władz.

Wydaje się też potrzebne re­
aktywowanie pełnych studiów pe­

dagogicznych na uniwersytetach, 
jak też szerokie wykorzystanie 
wszelkich istniejących form 
kształcenia . eksternistycznych i 
zaocznych.

Oczywiście, tak gigantyczne 
przedsięwzięcie wymagałoby uru­
chomienia szerokiego zaplecza w 
postaci wykorzystania w służ.bie 
kształcenia nauczycieli wszelkich 
środków masowego przekazu, 
stworzenia odpowiedniej bazy wy­
dawniczej. Przede wszystkim zaś 
różnorodnych elastycznych roz­
wiązań organizacyjnych, zagwa­
rantowania studiującym — co 
bardzo silnie podkreślali dysku­
tanci — odpowiednich warunków 
studiowania.

Jeśli chodzi o system dosko­
nalenia, to — zdaniem dyskutan­
tów — ośrodki doskonalące po­
winny zostać ściśle związane z 
wyższymi uczelniami, zwłaszcza 
typu pedagogicznego, zaś sam 
proces doskonalenia z nadawa­
niem stopni zawodowych oraz z 
określonymi bodźcami ekono­
micznymi.

Zdecydowane stanowisko zajęli 
uczestnicy konferencji w odnie­
sieniu do proponowanych zmian 
w statusie sekcji i przekształcenia 
jej w jedną z komisji działają­
cych w ramach Sekcji Nauki. 
Jednomyślnie podkreślano, iż wo­
bec istniejących w zakresie 
kształcenia nauczycieli planów i 
projektów niezbędne jest utrzy­
manie w Związku sekcji mery­
torycznej zdolnej do kompetent­
nego opiniowania propozycji re­
sortów, sugerowania kierunku 
pracy, gromadzenia materiałów i 
systematyzowania doświadczeń.

Co więcej; poza zakładami 
kształcącymi nauczycieli na po­
ziomie studiów wyższych istnieją 
jeszcze licea dla wychowawczyń 
przedszkoli, technika przemysło- 
wo-pedagogiczne, a wreszcie SN. 
W razie włączenia Sekcji Kształ­
cenia Nauczycieli do Sekcji Nau­
ki, sprawy tych szkół, jak też uczą­
cych tam pedagogów pozostałyby 
całkowicie na uboczu. Zresztą 
specyfika szkolnictwa nauczyciel­
skiego wymaga odrębnego zupeł­
nie od innych problemów szkół 
wyższych traktowania. Ponadto 
wiele spraw pierwszoplanowych 
dla zakładów kształcenia nauczy­
cieli nie mieści się w sferze za­
interesowań Sekcji Nauki.

Wyniki dyskusji na konferen­
cji sprawozdawczej oraz niektó­
re postulaty- zawarte w sprawoz­
daniu, opracowano w formie 
wniosków, które zostaną przed­
stawione na XI Krajowym Zjeź- 
dzie Delegatów, gdzie sekcję re­
prezentować będą kol. kol.: Lud­
wik Bandura — długoletni jej 
przewodniczący, Jan Wardak oraz 
sekretarz sekcji — Kazimierz 
Wojciechowski.

K. R.

Obrady konferencji sprawoz­
dawczej Sekcji Administra­
cji Szkolnej, która odbyła 

się w dniu 27 września bieżącego 
roku, koncentrowały się wokół 
zadań związanych z unowocze­
śnieniem systemu zarządzania 
szkolnictwem oraz określeniem 
roli i miejsca sekcji w two­
rzeniu polityki oświatowej. De­
legaci na konferencję reprezen­
towali ponad 40-tysięczną gru­
pę pracowników administracyj­
no-biurowych i nadzoru pedago­
gicznego. Z ramienia Zarządu 
Głównego ZNP w obradach ucze­
stniczyli: sekretarz — Władysław 
Wawrzynowski i kierownik Ze­
społu Pedagogicznego Stanisław 
Grześniak.

Sprawozdanie z działalności za 
okres trzyletniej kadencji złożył 
kol. Roman Brycht — wiceprze­
wodniczący sekcji. Ponadto ucze­
stnicy konferencji wysłuchali 
prelekcji doc. dra Janusza Hom- 
plewicza z Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego na temat aspektów 
prawnych przyszłościowego syste­
mu oświaty i wychowania w Pol-
sce.

Działalność sekcji w okresie 
sprawozdawczym skupiała się wo­
kół problemów dotyczących wa­
runków jaracy i życia administra­
cji . szkolnej; pogłębiania pracy 
ideowo-politycznej w środowisku 
administracji oświatowej. Sekcja 
analizowała między innymi siat­
kę stanowisk i zakres czynności 
pracowników administracyjno-' 
-biurowych, kwestie decentraliza­
cji zadań, obowiązków i decyzji

• — GŁOS NAUCZYCIELSKI

w sferze z«rządzanla szkolni­
ctwem, zadania aparatu nadzoru 
szkolnego w świetle Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, 
współczesny model pracownika 
nadzoru pedagogicznego, jak 
również inne problemy związane 
z funkcjonowaniem administracji 
oświatowej.

W trakcie dyskusji nad projek­
tem Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, sekcja przedstawiła 
szereg istotnych wniosków doty­
czących uregulowania zasad pła­
cowych tej grupy członków ZNP. 
Wnioski sekcji w sprawie stosun­
ków i warunków pracy oraz do­
skonalenia zawodowego są uwz­
ględniane w programie pracy re­
sortu oświaty i wychowania.

W sprawozdaniu przedstawiono 
także słabości w pracy, podkre­
ślając zwłaszcza niedostateczną 
więź sekcji centralnej i tereno­

wych, niedostateczną inspirację 
władz w rozwiązywaniu proble­
mów zawodowych grupy pracow­
ników biurowych, jak też rzadkie 
podejmowanie zagadnień meryto­
rycznych dotyczących organizacji 
i kierowania oświatą.

Cennym uzupełnieniem spra­
wozdania był wykład doc. Janu­
sza Homplewicza. Prelegent 
stwierdził między innymi, że dla 
rozwoju systemu prawa szkolne­
go w Polsce, istotnym problemem 
staje się określenie obywatelskich 
praw oświatowych. Konstytucyj­
ne prawo do nauk Implikuje ko­
nieczność stworzenia rozwią­
zań strukturalno-organizacyj- 
nych. zdolnych zapewnić realiza­
cję odpowiedniego wykształcenia 
wszystkim obywatelom. Na przy­
kład zadanie upowszechnienia 
wykształcenia średniego, nakre­
ślone w programie VI Zjazdu 
partii, wymaga wypracowania no­

wego modelu obowiązku szkolne­
go i to nie tylko w granicach tak 
zwianego wieku szkolnego.

W dyskusji poruszano kwestie 
dotyczące spraw socjalno-byto­
wych pracowników administra­
cyjnych, jak również problemy 
pracy nadzoru pedagogicznego. 
Wielokrotnie wracano w dyskusji 
do problematyki doskonalenia za­
wodowego aparatu zarządzające­
go oświatą, podnoszenia kwalifi­
kacji pracowników nadzoru i ca­
łych zespołów nauczycielskich, 
kształtowania kultury stosunków 
między przedstawicielami nadzo­
ru a nauczycielami itp. Postulo­
wano również systematyczne 
szkolenie kadr kierowniczych i 
administracyjnych na kursach, 
zwłaszcza pod kątem lepszego 
poznania zasad planowania i fi­
nansowania szkolnictwa. Dysku­
tanci sugerowali także, by prze­
widywanym szerokim uprawnie­
niom dyrektorów gminnych szkół 
towarzyszyło maksymalne zwięk­
szenie kompetencji w sprawach 
gospodarczo-finansowych oraz 
całkowite wyłączenie ich z pełnie­
nia zadań pozaoświatowych.

Podkreślano potrzebę inten­
sywniejszego doinwestowania 
szkół i placówek wychowawczych, 
a zwłaszcza poprawy bazy loka­
lowej. zaopatrzenia w sprzęt i po­
moce dydaktyczne.

Delegaci wypowiadali się rów­
nież na temat działalności sekcji, 
zgłaszając szereg propozycji do 
pracy na przyszłość. Do poruszo­
nych problemów ustosunkował 
się sekretarz ZG ZNP — kol. Wła­
dysław Wawrzynowski. Mówca 
podkreślił, że podstawowym za­
daniem sekcji powinna być tro­
ska o prawidłowe wdrażanie w 

życie Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela; w dalszym ciągu na­
leży troszczyć się o poprawę wa­
runków materialno-bytowych 
pracowników administracyjno- 
-biurowych. Sekcja powinna a- 
ktywizować aparat kierujący o- 
światą, aby stwarzać warunki 
pełnej realizacji resortowego pro­
gramu doskonalenia szkolnictwa. 
Warunkiem powodzenia jest in­
tensyfikacja pracy administracji 
na każdym stanowisku, zwiększe­
nie inicjatywy oraz stała troska 
o poprawę i zabezpieczenie wa­
runków socjalnych wszystkich 
pracowników oświaty i nauki.

W podjętej uchwale uczestnicy 
konferencji wypowiedzieli się 
między innymi za szybkim wy­
pracowaniem i wprowadzeniem 
w życie systemu doskonalenia za­
wodowego pracowników nadzoru 
pedagogicznego i administracji 
szkolnej, rozwiązaniem szeregu 
spraw socjalno-bytowych pracow­
ników administracji, ujednolice­
niem zakresu czynności dla pra­
cowników administracyjno-biu­
rowych. za objęciem tej grupy 
zawodowej uprawnieniami doty­
czącymi pierwszeństwa w przyj­
mowaniu dzieci do szkół, róż­
nych szczebli, za lepszym wy­
posażeniem szkół i ogniw admi­
nistracyjnych oświaty w nie­
zbędny sprzęt biurowy.

W czasie obrad uczestnicy kon­
ferencji dokonali wyboru delega­
tów na XI Krajowy Zjazd ZNP. 
Sekcję Administracji Szkolnej re­
prezentować będą kol. kol. Ro­
man Brycht. Kazimiera Stefaniak 
i Antoni Turek,

Si. G.



Jakże -więc będzie w 
szkole? Fartuszki czy 
„kolorovze wdzian- 
ka”? Jeśli zamierza­
my dokonywać rewo­
lucji, dokonujmy jej 

za jednym zamachem. Wszak hi­
storia poucza, że nic dobrego nie 
wynikło z żadnego przewrotu za­
planowanego 1 realizowanego „na 
raty”. Podejrzewam, że będziemy 
mleć nie byle jakiego sprzymie­
rzeńca w „Sztandarze Młodych”, 
w którym autor podpisujący się 
„Mag” zamieścił w numerze 84 
felieton opatrzony frywolnym ty­
tułem „Pod fartuszkiem”. Ostrze 
satyry skierowane jest tu prze­
ciwko nie nadążającym za nowo­
czesnością nauczycielom, żądają­
cym od uczniów noszenie ubio­
rów jednego kroju i koloru.

„Niekiedy mają to być fartuss- 
ki, niekiedy mundurki” — twier­
dzi felietonista — ale jakkolwiek 
by tego nie nazwać, zgłasza gwał­
towny protest: nie tylko w imie­
niu pokrzywdzonej, jego zdaniem, 
młodzieży, lecz także ze względu 
na opaczne pojmowanie metod 
wychowawczych. Albowiem, cy­
tuję: „(...) fartuszek nic nie może 
pomóc, w najlepszym razie może 
to i owo przysłonić”. Słowem, 
dalsze upieranie się przy fartusz­
kach szkolnych stanowi dowód 
skrajnej tępoty i konserwatyzmu.

Czy rzeczywiście? W tym miej­
scu zabiera głos utajony w każ­
dym duch sprzeciwu wobec są­
dów kategorycznych, od których 
nie ma odwołań. Rozważmy naj­
pierw, czy gra jest warta świecz­
ki? Przecież argument, że cały 
problem jest błahostką, że decy­
zja o noszeniu lub nienoszeniu 
fartuszka szkolnego nie wpłynie 
na nasz system wychowawczy w 
sposób zasadniczy — wydaje się 
nie do odparcia! Ale, jeśli rzecz 
jest tak mało ważna, to po co tyle 
zawziętości? Dlaczego raz likwi­
dację fartuszków nazywa się aż 
rewolucją, a innym razem zwo­
lenników noszenia tradycyjnego 
stroju przedstawia się jako po­
nuraków, nie tylko niezdolnych 
odczuć powiew nowych czasów, 
lecz ze złośliwą satysfakcją knu­
jących spisek przeciw młodzień­
czej radości życia i dążeniu do 
swobody? Wreszcie — skąd się

Pan Józef Woszczak, autor ar­
tykułu pt. „Szkoła może to 
zrobić lepiej” („Głos Nauczy­

cielski” nr 38 z 3 września 1972 
roku) stara się przekonać nas o 
słuszności propozycji przekazania 
władzom oświatowym 1 szkołom 
całości zagadnień związanych z 
wakacyjnym ■wypoczynkiem mło­
dzieży szkolnej. Solidaryzuje się 
też w pełni z innymi wypowie­
dziami, domagającymi się gene­
ralnej reformy akcji letniego wy­
poczynku młodzieży szkolnej.

Zanim jednak zaczniemy eoś 
reformować, zastanówmy się nad 
wszystkimi aspektami zagadnie­
nia, aby to, co pragniemy popra­
wić, nie zostało zepsute, aby za­
miast zysków nie spodowować 
strat. Zastanówmy się więc nad 
zasadniczym celem akcji letniej 
oraz jej celami ubocznymi. Jest 
oczywiste, że uczniowi, którego 
zakładem pracy jest szkoła, nale­
ży się, jak wszystkim innym pra­
cownikom, wypoczynek. Należy 
mu się tym bardziej, że jego 
młody organizm potrzebuje czę­
stszego i dłuższego okresu rege­
neracji sił,’

Każdy człowiek pragnący rze- 
oczywiście wypocząć, stara się wy­
jechać jak najdalej od swego 
miejsca zamieszkania, od zakładu 
pracy, chce zapomnieć o wszyst­
kich sprawach trapiących go na 
co dzień, zmienić otoczenie, mo­
notonny tryb życia. No i zmie­
nić towarzystwo. Nie należy się 
więc dziwić uczniowi, mam na 
myśli uczniów powyżej klas 
czwartych, że na wypoczynek 
pragnie on wyjechać jak najdalej 
od rodzinnej miejscowości, od 
szkoły, od domu. Zmiana wycho­
wawcy, zmiana metod postępo­
wania, z którymi styka się w 
ciągu roku, pozwala dziecku wy­
poczywać 1 w pełni regenerować 
siły. Obcowanie z tymi samymi 
kolegami, wychowawcami, oto­
czeniem tworzy monotonię, a mo­
notonia to nuda, która jest wro­
giem wypoczynku. Przedłużenie 
oddziaływania wychowawczego 
szkoły jest bardzo ważne, ale me­
tody wychowawcze mogą być róż­
ne i różni mogą być wychowaw­
cy, byleby treści i zasadnicze kie­
runki były zgodne.

Pan Józef Woszczak, jak sam 
pisze w artykule, parał się ongi 
problemem wczasów dziecięcych. 
Ja również od dwudziestu lat ży- 
ję wśród młodzieży, rozmawiam z 
nią, słucham jej projektów pod 
koniec roku szkolnego, kiedy my- 

Morą owe zabawne niekonsek­
wencje: obwieszcza się uroczyście 
koniec ery fartuszków, a obok 
stwierdza ■ zadowoleniem, że w 
przyszłym roku sklepy z odzieżą 
będą obficie zaopatrzone właśnie 
w fartuszki szkolne.™

Dodajmy, iż dzienniki zapew­
niają, że towar to chodliwy, nie­
zwykle poszukiwany, więc lepiej 
porobić odpowiednie zakupy już

FARTUSZKOWA
REWOLUCJA?
na początku wakacji. Towar po­
szukiwany? Przez kogo ? Chyba nie 
przez młodzież, która — jak wy­
nika x cytowanego felietonu w 
„SM” — nienawidzi fartucha jak 
zarazy? Widocznie tedy mamy i 
babcie zmuszają swe pociechy do 
wdziewania tych szat obmierz­
łych, dla przypodobania się ob- 
skurancklemu odłamowi pedago­
gów!

Czy wyrugowanie fartuszka ze 
szkoły godne jest miana rewolu­
cji, a jeśli tak, ety nasza antyfar- 
tuszkowa krucjata będzie działal­
nością pionierską? Tak postawio­
na zagadnienie skłania do pew­
nych refleksji historyczno-kultu- 
ralnych, nie sposób bowiem uz­
nać tradycyjny strój, szkolny 
dziewcząt za dowód wsteczni c- 
twa albo, przeciwnie, za czcigodny 
relikt przeszłości, póki nie wie­
my, skąd się wzi$ł.

Oba modele — fartuszek z szel- 

łlt o koloniach; 1 jej wypowiedzi, 
kiedy wrócą z wczasów. Ćzuję 
się więc upoważniony do spoj­
rzenia na ten problem oczyma sa­
mych zainteresowanych.

Otóż, najwięcej radości sprawia 
dzieciom organizowanie kolonii co 
roku w Innej miejscowości, a na­
wet w Innym regionie. Im da­
lej dziecko wyjeżdża, tym bar­
dziej jest z tego dumne, tym bar­
dziej przejęte odniesionymi wra­
żeniami. Na miesiąc już przed za­
kończeniem roku szkolnego dziec­
ko żyje przyszłym wyjazdem, 

NIE WSZYSTKO
WYMAGA REFORMY
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spotkaniem z nowymi kolegami, 
z nowym wychowawcą. Przeżycia 
emocjonalne i rodzące się per­
spektywy wyzwalają w dziecku 
różne „postanowienia”, aby naj­
szybciej zaklimatyzować się w 
grupie nowych kolegów, aby zdo­
być zaufanie i sympatię nowych 
wychowawców. Ileż w tym moż­
liwości wychowawczych, a Ileż 
szans kryje się dla dziecka, zwła­
szcza nieco „trudniejszego” w 
fakcie, Iż znajdzie się w nowym 
otoczeniu, które nie opatrzyło ge 

kami 1 fartuszek * rękawami — 
poszczycić się mogą wcale sza­
cownym rodowodem, choć dzieje 
ich, wobec zaniedbanej do XIX 
wieku edukacji kobiet, nie sięga­
ją zbyt daleko w przeszłość. Roz­
powszechnienie wśród pań tego 
rodzaju odzieży przypada na cza­
sy rewolucji francuskiej 1 wojen 

napoleońskich. Patriotyczne mle- 
szczki w takie fartuszki przybra­
na pomagały sypać szańce 1 wzno­
sić barykady lub rozdawały stra­
wę bojownikom o wolność, rów­
ność 1 braterstwo!

Oczywiście, nie były to fartusz­
ki takie same jak szkolne „krzy- 
żaczki” czy „motylki”, które zna­
my i autopsji, ale od jednych do 
drugich krok niewielki. Od czasu, 
gdy otwarto szkoły dla dziew­
cząt, tak zwane „pensje”, począł 
ustalać się krój, kształt i barwa 
tzw. fartuszka pensjonarskiego,

Dyskusje 

Propozycje 
Polemiki

jeszcze żadną „ustaloną opinią", 
żadną etykietką.

Wreszcie pobyt ucznia w nie­
znanej dotychczas miejscowości, 
nowe krajobrazy, zabytki, — to 
możliwość poznania nowego ka­
wałka swojej ojczyzny.

Koniec turnusu, nowe przeży­
cia emocjonalne. Utrwalają się 
nawiązane sympatie między dziec­
kiem a jego kolegą oraz dziec­
kiem a wychowawcą. Rozpoczyna 
się korespondencja. Ileż w tych 
Ustach serdeczności! Czytałem ta­
kie korespondencje. Dzieci 1 ra­
dością pokazy wały ją nam, wycho­
wawcom, ze szkoły. Wpływ wy­
chowawczy takich przeżyć jest 
niewymierny.

Dotychczas szkoła przede 
wszystkim widziała wyniki „pro- 

bardzo ściśle przestrzeganego 
przystroją szkolnego mundurka. 
Przeważała barwa czarna, choć 
gdzieniegdzie w bardzo szykow­
nych „Instytutach” nakazywano, 
przynajmniej od święta, nosić 
fartuchy białe. Zwyczaj ten jest 
w dalszym ciągu żywy w Związku 
Radzieckim, gdzie — jak wiadomo 
— fartuszek typu „ponsjonarekie- 
gc” obowiązuje wszystkie uczen­
nice.

Czarny lub granatowy fartuch 
szkolny 1 rękawami zaczął się w 
Polsce rozpowszechniać dopiero w 
drugim dziesięcioleciu po odzy­
skaniu niepodległości. Od tzw. re­
formy jędrzejowitrzowsklej rtró; 
ton obowiązywał dziewczęta WS 
wszystkich państwowych szko­
łach średnich, a gdzieniegdzie o- 
bejmował także i chłopców. W 
elitarnych gimnazjach trzymano 
się dość rygorystycznie zasad unl- 
formizmu, ale w szkole — jak się 
wtedy zwala — powszechnej, nie 
nakazywano uczniom nosić żad­
nych przepisowych ubiorów. Do­
piero pierwsze lata powojenne 
spopularyzowały ten przyodzie­
wek.

Skromność, względna taniość 1 
prostota tego fartucha powodo­
wały, że w ciężkim i trudnym 
okresie stał się on strojem nie do 
zastąpienia: najwygodniejszym ! 
najodpowiedniejszym. Towarzy­
szył uczniom od pierwszej klasy 
aż do matury. Nosili go chłopcy i 
dziewczęta.

Złoty okres fartucha s rękawa­
mi zakończył się w początku lat 
sześćdziesiątych. Przeciwko u- 
przykrzonej „sutannie” zbunto­
wali się najpierw chłopcy, którzy 
zawsze spoglądali z ukosa na 
„babskie” przyodzienie. Fartuchy, 
chłopięce poczęto skracać tak 
gwałtownie, aż pozostały z nich 
tylko granatowe lub ciemnonle- 

dukcyjne” uczniów (...). Nie wni­
kano w to, że wyniki pracy pro­
dukcyjnej w wielkim stopniu u- 
zależnione są od należytego roz­
wiązania racjonalnego wypoczyn­
ku, że praca i wypoczynek sta­
nowią integralną całość — pisze 
między innymi pan Józef Wosz­
czak. Święta prawda — ale czy 
nikt nie zastanawia się nad tym, 
że już opieka nad uczniem (do­
żywianie. dowożenie, ubezpiecze­
nia. opieka nad rodziną wielo­
dzietną, rodziną o trudnych wa­
runkach moralnych itp.) zabiera 
ogromnie dużo czasu 1 energii 
pracownikom szkoły. Nie stawiaj­
my szkoły przed zadaniem prze­
rastającym jej możliwości, przed 
organizowaniem wakacji, gdyż 
możemy ponieść straty w zada­
niach podstawowych.

Wreszcie sprawa „ucieczki” na­
uczycieli od pracy na koloniach 
i obozach. Wzrastające uposażenie 
nauczycieli to tylko jeden i wcale 
nie najważniejszy powód. Potrze­
by bowiem rosną wprost propor­
cjonalnie do możliwości ich za­
spokojenia, a każdy grosz dodat­
kowo zarobiony ma swoje „wy­
marzone miejsce” w dotychczas 
nader skromnym budżecie ro­
dzinnym nauczyciela.

Zasadniczy powód „ucieczki” — 
to rosnące z każdym rokiem za­
dania stawiane przed szkołą i na­
uczycielem. Nie ma szkoły i na­
uczyciela, który by nie pragnął 
sprostać wymaganiom. Stąd u- 
dział w kursach wakacyjnych, se­
sjach wyższych uczelni, lektura. 
Oto co głównie absorbuje nauczy­
ciela, nie tylko w ciągu roku 
szkolnego, ale też w czasie ferii. 
Posłużę się tu przykładem włas­
nej szkoły. Na 26 osób w ze­
spole, 4 osoby studiują, 3 o- 
sób brało udział w kursach 
wakacyjnych, 2 dyrektorów za­
jętych było opieką nad re­
montem w szkole, 8 młodych mę­
żatek ma własne małe dzieci do 
lat pięciu, 2 nauczycieli jest w 
wieku przedemerytalnym. Całe 
wakacje wolne ma tylko pięć 
osób. Z tego 3 osoby pracowały 
na koloniach. Tylko więc dwie 
osoby „bez przyczyny” nie wzięły 
udziału w akcji letniej. Czy bez 
przyczyny? W jednym przypadku 
matka w podeszłym wieku pro­
wadząca gospodarstwo rolne wy­
magała pomocy. W drugim — po­
mocy wymagał ojciec wdowiec, do 
którego na wakacje przyjeżdżają 
ze szkół młodsze dzieci. A czy na- 
»za szkoła jest wyjątkiem? 

bleskle kurtki, nie uwłaczające 
męskiej godności 1 nie przeszka­
dzające w wyładowaniu nadmiar* 
męskiej energii.

Dziewczęta poczynały eobie ina­
czej. Przedmiotem szczególnej »- 
wagi stały się dla nich wszelkie 
najdrobniejsze detale obowiązu­
jącego odzienia: kołnierzyki, kie- 
raenie, guziki, paski.„ FonlewM 
władze szkolne otauasły adę w tym 
względzie bardzo tolerancyjny 
pojawiły Mę fartuchy najprzeróż­
niejsze: zapinane z tyłu, z przoduj 
z boku, z rozmaicie umieszczony- 
md kieszeniami, z kołnierzykami 
różnych fasonów. ZwKdenniezkom 
nowości szedł na rękę noawdf 
przemysłu włókna sztucznepa.

Jednocześnie tnotaa było oaoti> 
serwować renesans fartuszka * 
szelkami, który w poprzednim o- 
kresie zszedł zupełnie aa margi­
nes, a w znacznej części krają 
praktycznie wyszedł s użycia. O- 
koło raku 1M0 stał się na powrót; 
tnody nie tylko w młodszych kla­
sach szkoły podstawowej, leoi 
także w liceach i tecimlkach. Te 
same dziewczęta, które falbanki i 
przybrania w kształcie Skrzydełek 
na ramionach określały przedtem 
jako dziecinne, zabawne, odpo­
wiedniejsze do przedszkola niż do 
szkoły, zapragnęły nagle w takich 
strojach paradować aż dc matury; 
A ponieważ władze szkolne nie 
wydały żadnych oficjalnych roa- 
porządneń, dyrekcje poezezegól- 
nych azfcół na własną rękę usiło­
wały opanować sytuację. Jak 
zawsze bywa w takich sytua­
cjach, jedni obstawali rygorysty­
czni* przy „jędrzejowiczowsklch" 
fartuchach z rękawami, inni, zga­
dzali się tolerować każdy fartuch 
— bez względu na krój, niektóre 
szkoły przeforsowały dla dziew­
cząt fartuszki na szelkach jako

(Dokończeni* na ttr. 11}

Zajmljmy się wreszcie proble­
mem natury finansowej. Zakład 
pracy organizujący kolonie dla 
dzieci swoich pracowników ma 
spore możliwości wydatkowania 
na dobrą ich organizację. Różnie 
rozkłada przy tym finanse; tu za­
oszczędzi, tam wykorzysta wła­
sne materiały lub ekipy robotni­
ków, a dzieci na tym korzystają. 
Dzieci pracowników danego za­
kładu uczęszczają do kilku, a mo­
że kilkunastu szkół. Jeśli zakład 
będzie tylko udzielał pomocy 
szkołom, nastąpi rozdrobnienie 
funduszów, przepadną możliwości 
wykorzystania rezerw własnych 
a dzieci na tym stracą. Tu pragnę 
nawiązać do artykułu w tym sa­
mym numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego" pt. „Biedni i bogaci”.

Jeśli odpadnie możliwość wy­
korzystania własnych rezerw za­
kładu pracy, wszystkie kolonie 
dołączą do grupy biednych. A nie 
o to nam chodzi. Chciellbyśmy, 
aby grupa biednych dołączyła do 
grupy bogatych.

Nie ulegajmy więc modzie na 
reformy. Nie reformujmy tego, 
eo reformy nie wymaga, a co na 
reformie może tylko stracić. Czy 
wobec tego w akcji letniej nie ma 
co reformować? Jest i to duża 
Zbyt wiele mamy jeszcze dzieci, 
które w ogóle nie były na kolo­
niach. Są to dzieci wiejskie, dzie­
ci wielu rzemieślników, wreszcie 
dzieci pracowników małych za­
kładów pracy. Należy więc skon­
centrować wszelkie wysiłki, aby 
tym dzieciom dać możliwość ko­
rzystania z wakacyjnego wypo­
czynku.

Dla szkoły znajdzie się również 
poważne zadanie. Nowa, zrefor­
mowana szkoła powinna objąć o- 
pieką dzieci przedszkolne, orga­
nizując im wypoczynek w dzie- 
cińcach. W każdej szkole konie­
czna jest półkolonia obejmująca 
opieką dzieci klas I—IV, pozna­
jących w czasie wycieczek okolice 
własnej miejscowości. Na to stać 
każdą szkołę, pod warunkiem o- 
trzymanla pomocy finansowej, a 
potrzeby takiej akcji są tak wiel­
kie, że ani władze szkolne, ani 
organizacje społeczne nie są w 
stanie w chwili obecnej Im spro­
stać.

MIROSŁAW PODLES 
Bisztynek 

powiat Biskupiec
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^BELETRYSTYKA
Arthur C. Ciarkę: KOWBOJE OCE­

ANU. Przekł. L. Jęczmyk. „Iskry”, 
Warszawa 1972; s. 280, cena 15 zl. 
□ział: Fantystyka 1 przygoda. Powieść 
fantastyczno-naukowa opublikowana 
po raz pierwszy w roku 1957, jest 
jedną «. najgłośniejszych książek tego 
autora.

Konrad Frejdllch: KRES. WŁ. Łódź, 
1972; s. 202, cena 10 zł. Inspiracją 
do tej książki były listy więzienne 
Krystyny Wituskiej („Na granicy ży­
cia i śmierci”, PIW, 1963).

Luls Goytisolo-Gay: OKOLICE. 
Przekł. J. Konleczna-Twardzlkowa. 
WL, Kraków 1972; s. 198, cena 12 zl. 
To powieść złożona z kilku pozornie 
niezależnych od siebie opowiadań 
młodej prozy zaangażowanej w dzie­
ło odnowy tego gatunku literackie­
go.

Stefan Gołębiowski: STWORZENIE. 
Opowiadania. LSW, Warszawa 1972; 
sl 226, cena 12 zł. Autor — nauczy­
ciel szkól średnich, po wojnie orga­
nizator liceum ogólnokształcącego w 
Bieżuniu, poseł na Sejm. Opowiada­
nia są kroniką przemian społecznych 
i obyczajowych w prowincjonalnym 
miasteczku na przestrzeni półwiecza.

Stanisław Grzesiuk: BOSO, ALE W 
OSTROGACH. KiW, Warszawa 1972; 
s. 344, cena 34 zł.

Ryszard Llskowackl: MY Z MARY- 
MONTU. Powieść dla młodzieży. Ilu­
stracja. A. Uniechowski. WP, Poznań 
1972; s- 220, cena 27 zł.

V. S. Nalpaul: UTRATA EL DORA­
DO. Tłum. M. Zborowska. KiW, War­
szawa 1972; s. 452, cena 35 zł. Książ­
ka składa się z dwóch zapomnianych 
historii: opowieść o poszukiwaniach 
legendarnlej krainy El Dorado i o- 
powieść o początkach brytyjskiej ko­
lonizacji na wyspie Trynidad.

Bolesław Prus: KRONIKI TYGO­
DNIOWE. (O Nałęczowie) WL, Lublin 
1972; s. 104, cena 15 zł.

Bogusław Sujowski: LISOWCZYCY. 
WŁ, Łódź 1972; s. 264, cena 20 zł-

Maria Siedmiograj: TOMKOWE 
SZCZĘŚCIE. 13 opowiadań. LSW, War­
szawa 1972; s. 150, cena 10 zł. Opo­
wiadania o rodzicach, którzy pozostali 
na wsi, i dzieciach, które wyjechały 
do miast.

Iwan Turgieniew: OJCOWIE I 
DZIECI. Przekł. J. Guze. PIW, War­
szawa 1972; s. 223, cena 22 zł.

HISTORYCZNE 
SPOŁECZNE 
POLITYCZNE

Weronika Gostyńska: STOSUNKI 
POLSKO-RADZIECKIE 1918—1919. 
KiW, Warszawa 1972; s. 398, cena 60 
zł-

Marek Jurkowicz: GUANTANAMO. 
MON, warszawa 1972; s. 148, ceną 5 
zł.

Siegfried Morenz: BOG I CZŁO­
WIEK W STAROŻYTNYM EGIPCIE. 
Przekł. M. Szczudłowskl. PIW, War­
szawa 1972; s. 164, cena 32 zł. Za­
gadnienia 1 fakty rozpatrywane są 
tu od strony człowieka w powiązaniu 
z jego realnym życiem, nie z punktu 
widzenia ściśle religioznawczego, lecz 
ze stanowiska socjologii i historii kul­
tury.

Janusz Olkiewicz: NAJJAŚNIEJSZA 
RZECZPOSPOLITA WENECKA. KiW, 
Warszawa 1972; s. 404, cena 12 zł. 
Biblioteczka Światowida.

RUCH LUDOWY NA ZIEMIACH 
ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH W 
POLSCE LUDOWEJ. Materiały z se­
sji popularno naukowej w Koszalinie 
zorganizowanej w dniach 13—14.11.70 r. 
pod red. Zygmunta Heinmerlinga. 
LSW, Warszawa 1972; s. 568, cena 
100 zł.

Jerzy Topolski: ŚWIAT BEZ HI­
STORII. WP, Warszawa 1972; s. 242, 
cena 22 zł.

OPRACOWANIA 
LITERACKIE

Wanda Achremowlczowa: ŚLUBY 
PANIEŃSKIE ALEKSANDRA FRE­
DRY. PZWS, Warszawa 1972; s. 128, 
cena 8 zł.

PROZAICY DWUDZIESTOLECIA 
MIĘDZYWOJENNEGO. Sylwetki. Pod 
red. Bolesława Farona. WP, Warsza­
wa 1972; s. 768, cena 60 zł.

PODRĘCZNIKI

Zbigniew Brzoska: WYTRZYMA­
ŁOŚĆ MATERIAŁÓW. PWN, Warsza­
wa 1972; s. 474, cenu 68 zł.

Bronisława Batutowa: WYMOWA 
ANGIELSKA DLA WSZYSTKICH, 
WP, Warszawa 1972; s. 214, cena 25 zl.

Lech Dubikajtis: WIADOMOŚCI Z 
GEOMETRII RZUTOWEJ. Zajęcia fa­
kultatywne w grupie matematyczno- 
fizycznej. PZWS, Warszawa 1972; s.- 
167, cena 10 zł.

Bogusław Gdowskl, Edmund Plu­
ciński: ZADANIA Z RACHUNKU 
WEKTOROWEGO I GEOMETRII A- 
NALITYCZNEJ. PWN, Warszawa 1972; 
s. 288, cena 25 zl.

Dragoslav Mitrinovic: ELEMENTAR­
NE NIERÓWNOŚCI. PWN, Warsza­
wa 1972; s. 320, cena 24 zł.

G. E. Pustowałow: FIZYKA ATO­
MOWA I JĄDROWA. PWN, Warsza­
wa 1972; s. 322, cena 32 zl.

Eustachy Tarnawski: MATEMATY­
KA DLA STUDIÓW TECHNICZ­
NYCH. PWN, Warszawa 1972; s. 516, 
cena 58 zł.

SZTUKA

Juliusz Starzyński: ROMANTYZM 
I NARODZINY NOWOCZESNOŚCI. 
STENDAHL, de LACROIX, BAUDE- 
LARIE. PIW, Warszawa 1972; s. 140, 
cena 50 zł.

Ignacy XVitz: TAUTOLOGIE CZYLI 
MOICH SIEDEM CUDÓW ŚWIATA. 
WL, Kraków 1972; s. 152, cena 28 zł. 
Jest to najbardziej osobiste spojrzę- 
nie na cenione przez Witza dzieła 
sztuki europejskiej.

ROŻNE
Eugeniusz Banaszczyk: PIERWSZE 

SKRZYDŁA. MON, Warszawa 1972, 
s. 366, cena 25 zl.

Ludwik Krąkowski: PRAWO PRA­
CY W PRAKTYCE PRZEDSIĘBIOR­
STWA. IW, CRZZ, Warszawa 1972; s. 
624, cena 75 zł.

Ferdynand Michoń: ORGANIZACJA 
I KIEROWANIE W PRZEDSIĘBIOR­
STWIE W ŚWIETLE SOCJOLOGII I 
PSYCHOLOGII PRACY. KiW, War­
szawa 1972; s. 214, cena 30 zł-
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Taki tytuł nosi wydana ostat­
nio autobiografia wybitnej li­
czonej, prezesa Polskiego To­

warzystwa Chemicznego, emery­
towanego profesora zwyczajnego 
Politechniki Łódzkiej, dr Alicji 
Dorabialskiej *). Autorka była w 
latach międzywojennych pierwszą 
kobietą w Polsce, która otrzyma­
ła nominację na profesora poli­
techniki. Miało to miejsce we 
Lwowie przed 38 laty.

„Jeszcze jedno życie” jest zbe­
letryzowanym curiculum vitae, 
które jednak nie ma w sobie nic 
z drętwoty i nudnego gadulstwa, 
lecz stanowi ciekawą, barwnym i 
komunikatywnym językiem napi­
saną książkę, budzącą od pierw­
szych kart żywe zainteresowanie. 
Książka ta, niczym najlepsza po­
zycja beletrystyczna, trzyma nas 
w napięciu od momentu, gdy au­
torka z humorem, tak charakte­
rystycznym dla jej stylu, relacjo­
nuje atmosferę rozczarowania, 
jaka ogarnęła rodzinę na wieść o 
przyjściu na świat jeszcze jed­
nej dziewczynki. Cóż, nikt nie 
mógł przewidzieć, jak świetne 
perspektywy przeznaczył los ma­
leńkiej Alicji.

Prot Dorabialska zapoznaje 
czytelników ze swoimi wspomnie­
niami z lat szkolnych, spędzonych 
w Sosnowcu i Warszawie, a na­
stępnie na studiach politechnicz­
nych w Moskwie i w Politechnice 
Warszawskiej. Jej profesorami

Nasi najmłodsi otrzymali nie­
dawno książkę, którą z pew­
nością zaliczą do swojej u- 

lubionej lektury. Jest to wybór 
utworów dla dzieci dokonany 
przez Joannę Papuzińską a zaty­
tułowany „Umiemy czytać”*).

Książka nie stanowi wprawdzie 
podręcznika, ale może być wyko­
rzystana w szkole jako uzupeł­
nienie elementarza, uwłaszcza w 
klasach pierwszych grupujących 
uczniów zdolniejszych, którym u- 
dało się opanować sztukę czyta­
nia w krótszym czasie. Ucznio­
wie klas drugich mogą sięgać po 
nią samodzielnie. Jest to również 
doskonałe źródło inspiracji dla 
wychowawcy najmłodszej grupy 
na kolonii letniej oraz dla rodzi­
ców, którzy w wolnym czasie 
chcieliby wspólnie z dzieckiem 
poczytać i porozmawiać na różno­
rodne tematy.

Jeżeli zwracamy uwagę na 
książkę, jako pozycję wartościo­
wą, to właśnie przede wszystkim 
ze względu na trafny wybór tek­
stów. Są w niej ulubione utwory 
dziecięce o dużej różnorodności 
treści i formy: wiersze, opowia­
dania, baśnie, powiastki, nawet 
powieść w odcinkach. Pełno w 
nich przygód, humoru... Zawiera­
ją duży ładunek treści kształcą­
cych osobowość dziecka i to nie

Koledzy E. W. i H. L. z woje­
wództwa zielonogórskiego piszą: 
„Jesteśmy nauczycielami 1 studiu­
jemy zaocznie na WSP. Obecnie 
jesteśmy studentami ostatniego 
roku. Obcięlibyśmy wziąć urlop 
na napisanie prac magisterskich. 
Prace te wymagają bowiem dłu­
gotrwałych badań i sporo czasu 
na ich opracowanie. Uprzejmie 
prosimy o poinformowanie nas, 
jak długi urlop płatny nam się 
należy i czy w okresie tego urlo­
pu przysługiwać nam będzie wy­
nagrodzenie za godziny ponadwy­
miarowe?”

Studenci ostatniego roku stu­
diów zaocznych otrzymują, po­
dobnie jak w poprzednich latach 
21 dni urlopu. Oprócz tego jednak 
należy im się dodatkowo 21 dni 
urlopu płatnego — właśnie na na­
pisanie pracy magisterskiej.. Ra­
zem więc magistranci korzystają 
w ostatnim roku studiów z 42 dni 
płatnego urlopu.

Otrzymanie dłuższego urlopu 
zależne jest od uznania władz 

byli uczeni tej miary co Woj­
ciech Swiętosławski, Jan Zawidz- 
ki, Józef Zawadzki — ojciec Ta­
deusza, słynnego jako „Zośka” z 
„Szarych Szeregów”. Z tymi zna­
komitymi specjalistami zawarła 
autorka, jeszcze jako asystentka

Z książek

„JESZCZE JEDNO ŻYCIE”
politechniki, serdeczną przyjaźń, 
pogłębioną z biegiem czasu dzięki 

■ wspólnym zainteresowaniom na- 
.tikowym. Za pośrednictwem prof. 
Swiętosławskiego, któremu nota­
bene poświęciła „Jeszcze' jedno 
życie”, autorka poznała w War­
szawie Marię Skłodowską-Curie.

Wybitna uczona zaprosiła młodą 
chemiczkę warszawską do swego 
słynnego Instytutu Radowego w 
Paryżu. Autorka skorzystała z o-
kazji i dzięki staraniom prof.
Swiętosławskiego dwukrotnie wy­
jeżdżała na dłuższe stypendia do
naszej wielkiej rodaczki. Ze
wszystkich polskich badaczy na po­

tylko jego sferę Intelektualną, 
lecz przede wszystkim emocjo­
nalną, wywołując wzruszenie, ra­
dość, ucząc oceny moralnej, po­
budzając fantazję.

Autorka wprowadziła na karty 
książki bohaterów z kręgu osób 
najbliższych małemu czytelniko-

Dh najmłodszych

„UMIE
wi — są nimi same.dzieci. Małego 
bohatera łatwiej jest naśladować; 
wobec dorosłych można wyrażać 
podziw, szacunek, uznanie, ale 
bezpośredni przykład łatwiej brać 
z rówieśnika. Dziecko chce wie­
dzieć, co w postępowaniu jest do­
bre, a co złe. W rozróżnieniu po­
może mu morał baśni czy przy­
kład książkowego bohatera.

W ten sposób, przez dobór po­
szczególnych treści utworów, au­
torka konstruuje pewien program 
rozwoju dziecka. Jest to oddziały­

szkolnych. 'Jeżeli więc Istotnie 
prace magisterskie wymagają 
hardziej pracochłonnych badań, 
jak to piszą kol. E. W. i H. L., to 
radzimy do podania o dłuższy 
urlop dołączyć zaświadczenie, iż 
ze względu na charakter pracy 
magisterskiej celowe byłoby prze­
dłużenie urlopu ponad przysługu­
jący wymiar.

Druga sprawa — to uposażenie 
w czasie urlopu płatnego na 
kształcenie się. Otóż w okresie 
tym nie przysługuje wynagrodze­
nie za godziny ponadwymiarowe. 
Zgodnie bowiem z art. 22, ust. 4 
Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela — wynagrodzenie za go­
dzimy ponadwymiarowe wypłaca­
ne jest wyłącznie za efektywnie 
przepracowane godziny.

Kol. A. M. z województwa po­
znańskiego pyta: „Czy 1 jak dłu­
gi urlop wypoczynkowy przysłu­
guje nauczycielce w ciągu roku 
szkolnego, jeżeli podczas całego 
okresu wakacji przebywała na 
urlopie macierzyńskim?”. Z po­
dobną sprawą zwraca się kol. 
I. R. z województwa białostockie­
go pisząc: „23 lipca urodziłam 
dziecko. Władze szkolne udzieliły 
mi urlopu macierzyńskiego do 
dnia 11 listopada bieżącego roku. 
Czy mój urlop nie powinien być 
przedłużony o okres wakacji?”.

Chociaż wyjaśnialiśmy tę spra­
wę niejednokrotnie, to wracamy 
do niej raz jeszcze. Duża bowiem 
liczba listów na ten temat świad­

lu radiochemicznym, Alicja Dora­
bialska najdłużej przebywała w 
pracowni Marii Skłodowski ej-Cu­
rie, z którą serdecznie się zaprzy­
jaźniła. Wiele z niepowtarzalnego 
uroku wielkiej Polki, poważanej 
i skromnej., pomimo dwukrotnych 

laurów Nagrody Nobla, wiecznie 
zapracowanej, a jednak zawsze 
znajdującej czas na przeczytanie 
polskiej gazety, żywo reagującej 
na wydarzenia krajowe — udało 
się przenieść autorce na karty 
swych wspomnień.

Podobnie interesujący jest o- 
pis życia naukowego przedwojen­
nej Pragi czeskiej. Autorka uka­
zuje bogatą osobowość uczonego, 
świetnego chemika, późniejszego 
laureata Nagrody Nobla, prof. J. 
Heyrovskiego, któremu — jak w 
renesansowej dewizie — nic co 
ludzkie nie było obce.

W tym tkwi urok wspomnień 
prof. Dorabialskiej, że wiele miej­
sca poświęca przyjaźni, pisze o lu- 

wanie wychowawcze przez sztukę, 
przez bohatera, przez przeżycie.

Zważywszy, iż pierwsze przeży­
cia wywołane lekturą pozostają 
w pamięci nieraz na całe życie, 
dobór utworów dla najmłodszych 
jest sprawą niezwykle odpowie­
dzialną. Joanna Papuzińska po­

MY CZYTAĆ”
trafiła rozwiązać problem, jak 
wyjść naprzeciw zapotrzebowaniu ' 
ośmiolatków' oraz jak kształto- . 
wać ich literackie gusty. O walo­
rach literackich książki niech 
świadczą nazwiska autorów tek­
stów: Brzechwa, Tuwim, Gałczyń­
ski, Konopnicka, Porazińska, Ba- 
dalska, Chotorńska.

Tematyka autorów — różnorod­
na. Dotyczy obrazów z życia 
dziecka, jego rodziny, domu, oj­
czystego kraju, pracy, zabawy, 
współżycia społecznego, przyrody, 

czy, iż wokół tych spraw Istnie­
je sporo nieporozumień,

Zacznijmy od przypomnienia, ż* 
zgodnie z ogólnie obowiązującymi 
przepisami, urlop macierzyński 
wynosi obecnie 16 tygodni. U- 
prawnienie to przysługuje kobie­
tom wszystkich zawodów, a więc 
i nauczycielom.

Natomiast w artykule 56 ust. 1 
Karty Praw i Obowiązków Na­
uczyciela czytamy: ,.W razie nie­
wykorzystania przez nauczyciela 1 
nauczyciela akademickiego urlo­
pu wypoczynkowego w całości lub 
w części w okresie ferii z powodu 
niezdolności do pracy trwającej 
co najmniej trzy dni, wywołanej 
chorobą lub z powodu odosobnie­
nia w związku z chorobą zakaźną 
— nauczycielowi i. nauczycielowi 
akademickiemu przysługuje urlop 
w ciągu roku szkolnego w wymia­
rze uzupełniającym do sześciu ty­
godni”.

Wynika z tego, iż nauczycielce 
przebywającej. na urlopie macie­
rzyńskim w okresie wakacji przy­
sługuje sześciotygodniowy urlop 
wypoczynkowy. Tak więc w przy­
padku kol. A. M., która przez całe 
ferie letnie przebywała na urlopie 
macierzyńskim — przysługuje w 
ciągu roku szkolnego urlop w 
wymiarze pełnych szeSciu tygod­
ni.

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa kol. I. R. która rozpoczę­
ła urlop macierzyński 23 lipca, 
* tym samym do tego dnia (tj. 

dzlach z wielką kulturą l sympa­
tią, nie pozbayńoną elementów 
zdrowego humoru. „Jeszcze jedno 
życie” jest właściwie książką o 
Innych ludziach, osoba autorki 
pojawia się tylko w sytuacjach 
niezbędnych dla wzbogacenia re­
lacji składających się na bogatą 
część dziejów polskiej chemii. 
Książka prezentuje liczny krąg 
ludzi zasłużonych dla rozwoju tej 
dyscypliny naukowej, z których 
losami splotło się życie prof. Do­
rabialskiej. Czytelnika uderzać 
musi skromność autorki, która po 
swej mistrzyni, Marii Skłooow- 
skiej-Curie jest przecież najgło­
śniejszą polską chemiczką. W ca­
łej książce nie znajdujemy fra­
gmentu poświęconego jej własnym 
sukcesom naukowym.

Można zaryzykować twierdze­
nie, że jest to praca nie tylko o 
życiu, lecz także i o miłości. Ry­
sem charakterystycznym autobio­
grafii uczonej jest niezłomna wia­
ra w sens życia opartego , na mi­
łości. wiara w rozumną egzysten­
cję cztowieka-twórcy. świadomie 
kształtujące swe istnienie.

Autobiografia prof. Dorabial­
skiej jest z pewnością dużym wy­
darzeniem edytorskim nie tylko 
ze względu na piękno języka i 
żywą, interesującą fabułę, opo­
wiadającą o bogatym, ponadsie- 
demdziesięcioletnim' życiu uczo­
nej. ale również z uwagi na jej 
humanistyczną wrażliwość i opty­
mizm wyrażający się wiarą w 
wartość i sens życia.

dr ZIEMOWIT MIEDZlNSKł

• ) Alicja Dorabialska: Jeszcze jedno 
życie, PAX, Warszawa 1972, s. 246, ce­
na 30 zł.

techniki. Całe bogactwo tematycz­
ne zostało uporządkowane w 
trzech rozdziałach: „W naszym 
domu”, „Wokół nas”, „Ruszamy 
w świat”.

Mimo iż książka nie jest pod­
ręcznikiem, autorka zastosowała 
próby aktywizowania czytelnika, 
sugerując dziecku rozwiązania 
pewnych zadań. Są to rebusy, za­
gadki, polecenia, historyjki ob­
razkowe, pobudzające wyobraź­
nię, zachęcające do działania, za­
bawy.

Na uwagę zasługuje także sza­
ta graficzna. Kolorowe obrazki 
nawiązujące do treści utworów 
wywołują miły, radosny nastrój, 
który jest dla małego dziecka 
wręcz niezbędnym czynnikiem 
pobudzającym do czytania. Ilu­
stracje ułatwiają małemu czytel­
nikowi percepcję treści i pobu­
dzają wyobraźnię. Są elementem 
urozmaicającym lekturę.

Kształcenie techniki czytania, 
wyrabianie nawyków czytelni­
czych u niektórych dzieci nie jest 
sprawą łatwą. Książka może bvć 
czynnikiem zachęcającym. ale 
może też zniechęcać. Wydaje się, 
że publikacja J. Papuzińskiej pt. 
„Umiemy czytać” zyska opinię 
dobrej książki, że będzie przez 
dzieci łubiana. Sądzić można, iż 
będzie zapowiedzią przyszłych do­
brych podręczników do nauki ję­
zyka ojczystego dla naszych dzie­
ci.

H. G.
• ) Joanna Papuzińska: Umiemy czy­

tać, PZWS, Warszawa 1972.

około czterech tygodni) korzysta­
ła z urlopu wypoczynkowego. 
Dlatego też w tym przypadku — 
po zakończeniu urlopu macie­
rzyńskiego, trwającego do 11 
listopada — przysługuje w ciągu 
roku szkolnego urlop w wymia­
rze uzupełniającym do sześciu ty­
godni, a więc około dwóch tygod­
ni.

Kol. J. P. z województwa wro­
cławskiego pisze: „Uczę na wsi. 
Mieszkam w budynku PKP. w 
której to instytucji mąż mój kie­
dyś pracował. Ponieważ Prezy­
dium GRN nie posiada mieszkań 
służbowych d)a wszystkich na­
uczycieli, więc— mimo iż mąż nie 
pracuje w PKP — mieszkam na­
dal w tym budynku, zaś Prezy­
dium GRN opłaca czynsz mie­
szkaniowy. Czy w myśl obecnie 
obowiązujących przepisów będzie 
mi przysługiwał dodatek miesz­
kaniowy zamiast zwrotu czyn­
szu?”.

W. przypadku kol. J. P. n'e 
przysługuje dodatek mieszkanio­
wy. Z art. 43 Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela wynika, iż 
prezydium rady narodowej obo­
wiązane jest wypłacać dodatek 
tylko w tym przypadku, jeżeli me 
może dostarczyć nauczycielowi 
bezpłatnego mieszkania. Tymcza­
sem Prezydium GRN opłacając 
czynsz za zajmowane przez kol. 
J. P. mieszkanie — spełnia wa­
runek dostarczenia nauczycielce 
bezpłatnego mieszkania.



Tradycyjnym Już zwyczajem 
przed rozpoczęciem roku aka­
demickiego Państwowe Wy­

dawnictw* Naukowe zorganizo­
wały w dniu 26 wrześni* bielą­
cego roku konferencję prasową, 
na której poinformowały o aktu­
alnym stanie przygotowań PWN 
do nowego roku akademickiego, 
o nowościach wydawniczych 
przeznaczonych dla studentów 
i interesujących wznowieniach. 
Nowości te prezentowane były 
aresztą na podręcanej wystawie, 

W bieżącym roku przewiduje 
się wydanie ogółem 1W tytu­
łów publikacji naukowo-dydak­
tycznych, w tym na Państwowe 
Wydawnictw® Naukowe przypa­
da ponad 800 tytułów. A więc 
można powiedzieć, te niemal co­
dziennie oficyny PWN wypusz­
czają u* rynek ksćęg*refcl jedną 
posycję dla studentów.

W plaaiia wydawniczym na rak 
bieżący znajduje się 99 pozycji 
książkowych (podręcsstków 
1 książek pomocniczych) i 33 skry­
pty ■ dziedziny nauk humani­
stycznych otraas 118 tytułów ksią­
żek 1 80 skryptów a zakresu nauk 
matematyew© - przyrodniczych, 
^laebs powteeśsdsc, te wykona- 
nie pŁasna jest bardso dobrej do 
1 peżdztesn&a M proc., tj. 358 
saplanowanych pozycji raajduje 
się w księgarniach, w tyra IM 
«— to podręczniki i tełąted poanoe- 
Ste, retorta — skrypty. Foneć 
patem podrętaaukter te starte-

FARTUSZKOWA 
REWOLUCJA?

gMteifcscate w łte. M

WStowtetótow, a pewna grupa p»> 
dagogów, snitehęoona jałowymi 
KporasBi wpadte pomysł, by * 
tertsscha szkolno®* Kspełnia sre- 
Sygnowtó na rs»ca granatowych, 

to|£®wyeh tab popto- 
latyeh BKsnćtofedw.

Źapemnisuw Jsdnsk o sprawach 
tak podstawowych jafe s&sda i 
przemysł. Moda ostetateh lat wy- 
lanaowała spodnie jako szczyt *- 
legancji dis dziewcząt, a prze­
mysł poazął ssybfeo nadrabiać sa- 
loglośei i zarzucać rynek damski­
mi spodniami różnych Namiarów. 
Dziewczęta w spodniach pojawi­
ły słą w fisteołaeh wszystkich 
szczebli i trzeba sćę było s tym 
faktem pogodzić. Przy spodniach 
poszły w kąt fartuszki z falbanka­
mi, bo po prostu jedno do drugie­
go nie pasuje. Łatwiej pogodzić 
spodnie s fartuchem typu płasz­
czowego, ®le i to nie jest zbyt do­
brana pana. Najmniej kłopotu 
przysporzyły spodnie „uniforml- 
atom”: szyje się teraz do tej sa­
mej góry kostiumu granatową — 
na przykład — spódnicę i grana­

PWN w nowym roku akademickim

CO DZIl iS
KSIĄŻKA DIA STUDENTA

wydani*. Wśród nich jest 
spory procent nowoczesnych 
opracowań metodycznych tak 
bardzo potrzebnych szkolnictwu 
wyższemu.

Wspomniane książki pomocni­
cze to przede wszystkim zadania, 
ćwiczenia, ćwiczeni* laboratoryj­
ne, a także przekłady wartościo­
wych pozycji z najnowszej litera­
tury światowej.

Szereg pozycji jest w bieżą­
cym roku wznowionych, niemal 
każda z nich jest uzupełniona, po­
prawiona, udoskonalona. Także 
szata edytorska wydawnictw jest 
coraz esstetycznlejaza i bardziej 
nowoczesna, więcej jest książek 
w oprawie płóciennej.

Informacja o aktualnych wy­
dawnictwach jest sprawna 1 peł­
na, katalog publikacji dydaktycz­
nych PWN został rozesłany do 
wszystkich uczelni 1 należy spo- 
tfatewać sią, te dysponuje nim 
każdy wydal®! i imtrtytuL 

towe spodnie, a dziewczę nczę- 
escza do ożkoły raz w tym, raz w 
tamtym„ Może tedy przyszłość 
należy do dobrze obmyślonego 
nundurft*?

Obawiam się, te nie i dlatego 
ode wróżę powodzenia akcji Jto- 
teowyeh wdzlanek aportowych", 
jeśli będzie się w nie ubierać mło­
dzież zbyt podobni*. Reakcją na 
przymus chodzenia w narzuco­
nym odgórnie stroju, choćby na­
wet wygodnym i przyjemnym dla 
oka, będzie poszukiwani* ezegoś 
odmiennego, własnego, żeby nie 
wyglądać tak samo, jak inni. Na­
tłok wdzianek sportowego kroju 
może sprawić, te najpospolitszy 
dziś fartuch z białym kołnierzy­
kiem wyda się niezmiernie szy­
kowny. Zresztą nie żonglujmy wy­
razami: fartuch, uniform, wdzian- 
ko, mundurek — i nie łudźmy się 
pozorami egalitaryzmu. Sprawą 
naprawdę ważną jest estetyka u- 
bloru uczniowskiego 1 cała gama 
dodatnich skojarzeń, które powo­
dują, te chłopiec czy dziewczyn* 
po przerwie wakacyjnej wkłada

Czy można więc spodziewać się, 
że studenci nie będą mieli żad­
nych kłopotów z zaopatrzeniem 
się w skrypty i podręczniki, przy­
gotowane przez PWN? Zależy to, 
oczywiście, nie tylko od wydaw­
nictwa. Księgarnie w dalszym 
ciągu ostrożnie zamawiają nie­
wielkie liczby egzemplarzy po­
szczególnych tytułów. Dostarczo­
ne partie szybko się wyczerpują 
1 nim zostanie zrealizowane po­
nowne zamówienie, studenci bez­
skutecznie poszukują niektórych 
pozycji.

Są księgarnie zaopatrujące po­
szczególne uczelnie i one powin­
ny mieć pełne rozeznanie, co do 
potrzeb w zakresie skryptów 
i podręczników. W tym roku po­
nadto PWN wprowadziło nowość 
— ekspres-telefon. — Polega to 
n* tym, że księgarnie mają moż­
liwość telefonicznego (na koszt 
wydawnictwa), szybkiego zama­
wiani* pozycji dydaktycznych, 

ten strój z przyjemnością. Pro­
jektodawcy wdzianek szkolnych 
powinni zatroszczyć się o to, czy 
będą one takie, te się dadzą polu­
bić, polubić przynajmiej w tym 
stopniu, jak łubiane były przez 
dziewczęta „pensjonarek!*” far­
tuszki s falbankami.

Czy fartuszek szkolny pełni ja­
kąś specjalnie ważną funkcję wy­
chowawczą T Nie sądzę. Klasycz­
nym okresem fartuszka był wiek 
XIX: fartuszki podobnego kroju 
noszono wówczas od Paryża po 
Ural, obowiązywały również w 
szkołach angielskich I amerykań­
skich. Gdybym jednak usiłował 
dowodzić, że dzięki temu młodzież 
była wtedy kama, posłuszna 1 
zdyscyplinowana, kazano by mi 
— 1 słusznie — puknąć się w czo­
ło. Po pierwszej wojnie światowej 
rozstano się z fartuchem prawi* 
na całym Zachodzie. Nie upierali 
się przy nim nawet tak zwykle 
praktyczni Niemcy. Dziś w NRD 
ku zdziwieniu naszych reporterów 
dziewczęta biegają do szkoły w 
białych bluzkach. Czy ułatwia to 
pracę nauczycieli, czy naraża ich 
na większe kłopoty wychowaw­
cze? Pytanie zgoła niestosowne.

Zresztą sam przez się fartuch 
czy jego brak o niczym nie prze­
sądza. Fartuch jest dziś nieod­
zowny tam, gdzie nie wymyślono 
innej, praktyczniejszej odzieży o- 
chronnej, a więc w hucie, w szpi­
talu, w kuchni. Jest też — nie tyl­
ko w Polsce, ale prawie w całej 
Europie — nieodłącznym uzupeł­
nieniem kobiecego stroju ludowe­
go. A czy potrzeba go w szkole? 

aktualnie potrzebnych i jut wy­
przedanych.

Konferencja był* także okaz­
ją do porozmawiania o niedo­
statkach i potrzebach w zakresie 
wydawnictw dla studiujących. 
PWN nie jest jedynym, lecz jed­
nym z wielu wydawnictw pracu­
jących między innymi dla potrzeb 
wyższych uczelni. Od lat mówi 
się o konieczności pełniejszej ko­
ordynacji planów wydawniczych 
— zdarza się, że uczelniane wy­
dawnictwa dublują tytuły wyda­
ne już przez innych edytorów 
i wszechstronnego rozeznania za­
potrzebowania uczelni. Takiego 
rozeznania nie ma.

PWN opracowuje swój plan 
wydawniczy w zakresie pozycji 
dydaktycznych w oparciu o wy­
tyczne Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Podobnie inne wydawnictwa. Ale 
obecnie nie ma jeszcze dokładne- 
go rozeznania co do liczby przed- 
miotów wykładanych na wyż­
szych uczelniach. WPN na wła­
sną rękę, na podstawie progra­
mów nauczania, obliczyło, że po- 
wino się wydawać podięczniki 
1 skrrnty dla co najmniej tysią­
ca przedmiotów nauczania, przy 
czym szereg przedmiotów wyma­
ga więcej niż jednego podręcz­
nika. Wydaje się więc niezbędne 
rozszerzenie współpracy edytorów 
z resortem nauki i konsultacji z 
poszczególnymi uczelniami.

(rac)

Pozwolę sobie tu wystąpić z 
pewną radą. Jeżeli utrzyma się 
koncepcja fartucha z rękawami, 
płaszczykowego, niechże nie bę­
dzie to ubrani* czarne, ciemno­
niebieskie lub granatowe. Te ko­
lory podyktował* w swoim cza­
sie konieczność: w szkol* pisano 
atramentem, atrament zalewał u- 
brania. Era długopisów odzwy­
czaiła nas zupełnie od kałamarzy, 
nie boimy się plam atramento­
wych. A po co ubierać młode 
dziewczęta w stroje żałobne? 
„Dlaczego mają wyglądać jak za­
konnice”? — pytała kiedyś prof. 
Maria Grzegorzewska, niechętna 
ciemnym fartuchom z rękawami. 
Niechże będzie w szkole więcej 
barw, im barwniej, tym radośniej.

Wszelako — niech szkoła zaz­
naczy, że jest miejscem wytężonej 
pracy, a do pracy ni* ubiera się 
nikt tak jak na rewię mody czy 
na karnawałową zabawę, ani tak, 
jak na zawody sportowe. Stąd 
wniosek: strój szkolny powinny 
cechować skromność i prostota. 
Nie pizzę się na różnego rodzaju 
uniformy, obmierzłe młodzieży. 
Niech chodzą sobie w spodniach 
1 w swetrach, w fartuchach z rę­
kawami I w fartuchach na szel­
kach albo w zapowiadanych spor­
towych wdziankach, byle w tym 
wyglądali schludnie i przyzwoicie. 
Reszta należy do nas, wychowaw­
ców.

STANISŁAW GNOlNSKI
Siennica

powiat Mińsk Mazowiecki

AUDYCJE SZKOLNE 
OD 9.X. DO 14.X.

9 .X. PONIEDZIAŁEK, program 
I, godz. 9.00 — „Kolorowe listy”, 
słuchowisko (Plastuś i Miś), pow­
tórzenie ll.X„ język polski dla 
kl. I—II; godz. 11.00 — „Entuzjaś­
ci”, audycja dokumentalna (nau­
ka polska w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym), historia dla ki.
VIII.

10 .X. WTOREK, program I, 
godz. 9.00 — „Inżynierowie dusz 
ludzkich” (powieść w Latach 1945- 
1955), język polski dla kl. IV lic.; 
godz. 13.00 — „Rozpoznajemy in­
strumenty” (taktowanie w cztero- 
miarze), powtórzenie 14.X„ wy­
chowanie muzyczne dla kl. III—
IV.

ll.X. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „Udajemy trąbkę” (śpie­
wanie trójdźwlęku), powtórzenie 
13.X., wychowanie muzyczne dla 
kl. i—II; godz. 13.00 — „Kolorowe 
listy” (Plastuś i Miś), język pol- 
śki dla kl. I—n.

12 .X. CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Barani kożuch”, 
słuchowisko « cyklu: „Obrazki z 
naszej przeszłości”, powtórzenie 
14.X„ język polski dla kl. III- 
IV; godz. 11.00 — „Jego Królew­
ska Mość Cukier”, słuchowisko 
(kolonializm hiszpański), historia 
dla kl. VI.

13 .X. PIĄTEK, program I, godz. 
9.00 — „Płyny ustrojowe”, zaję­
cia fakultatywne grupy biologicz­
no-chemicznej dla kl. IV lic.; 
godz. 11.00 — „Tysiące faktów i 
lat młodości”, montaż słuchowi­
skowy według I tomu „Dzienni­
ków” Stefana Żeromskiego, język 
polski dla kl. VIII; godz. 13.00 — 
„Udajemy trąbkę", wychowanie 
muzyczne dla kl. I—H.

14 .X. SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Rozpoznajemy in­
strumenty”, wychowanie muzycz­
ne dla kl. III—IV; godz. 11.00 — 
„Polska i świat”, wychowanie 
bywatelskie dla szkół średnich; 
godz. 13.00 — „Barani kożuch”, 
słuchowisko z cyklu: „Obrazki z 
naszej przeszłości”, język polski 
dla kl. m—IV.

KRZYŻÓWKA NR 19
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FOMOMG: 8) apufatt tablicy, 4 
magmowa skala głębinowa, T) butel­
ka o pojemności ćwierć litra. 11) 

duży statek pełnomorski, 12) afrykań­
ska małpa wąskonosowa, 1S) mlejsco 
w puszczy związano s kultem Jakie­
go! bóstwa, 14) bylina s rodziny zło­
żonych, IS) drzewo 5 rzędu bukow- 
sów, M) nsanra samolotu sportowego, 
H) storcayk lesów teoicstyoh. M) 
OBOiątaowa pokrywa rogowa wwstecu- 
nlonyck palców, M) dątente de od­
rębnych, własnych poglądów, esgfd 
instrumentu strunowego, ») jogo
esęćclą Jest akwen.

• PIONOWO: 1) wielowymiarowa ros- 
oląglolć, 2) liczni na olimpiadzie, 4) 
przedmioty oznaczone przez daną 
naswę, S) obó® politycznych działa­
czy rewolueyjno-demokratycmyełi 
działający w 1841—1M3 r. w Królestwie 
Polskim, S) miasto na pn.-wsch. Wę­
grzech u podnóży G. Bukowych, s) 
ustąpienie ■ urzędu, 4) tlenek glinu, 
minerał, 10) drapieżnik s rodziny 
psów, UJ) afrykańska zagroda chro­
niąca obozowisko przed napaścią dzi­
kich zwierząt, 1S) umiejętność pięk­
nego wysławiania się, 17) kraina zoo- 
geograHczna obejmująca Amerykę 
Pn. do Środkowego Meksyku, 18) mi­
nerał s grupy granatów albo krze­
mian wapnia, i ehromu o szmaragdo­
wej lub zielonej barwie, 10) miasto 
w pi<L eaęścl NRD u podnóży Budaw, 
SS) zasada budowy aparatu państwo­
wego, kontrolowania otks wkraczania 
w kompetencje organów podległych, 
Si) pogląd preferujący wartości este­
tyki, ») dowódca wojsk i naczelnik 
osiedM kozackich.

Po rozwiązaniu całej krzytówkt — 
rząd środkowy, oznaczony strzałkami 
da rozwiązanie — aktualne hasło.

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie T-Óndowym na kartkach poczto­
wych.

BOKWIĄSANIB KBBTBOWKI 
NR M

Z* prawidłowe rozwiązanie nagro­
dy książkowa w wyniku losowania 
otrzymują następujący kol. kol.t ED­
WARD STARCZEWSKI - Sępólno 
Kraj.. JAN KOWALSKI — Gołkowice, 
FELIKSA KOTLINSKA — Burbów, 
KAZIMIERZ LEMANOWICZ — Czarn­
ków, OTYUA POSKARŻ - Ksflaa.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZASADNICZA SZKOŁA SAMOCHODOWA W WEJHEROWIE, 
ULICA SOBIESKIEGO 344 pilnie zatrudni od zaraz nauczycieli w niżej 
wymienionych specjalnościach: magistra fizyki oraz dwóch nauczycieli 
sawodu do nauki jazdy, posiadających upoważnienie do prowadzenia 
pojazdów samochodowych kat. D lub C (dawna kat. I lub II). Warun­
ki płacy 1 pracy do uzgodnienia n« miejscu codziennie w godz. od 8 
do 15 lub telefoniczni* — teł. 24-15. Mieszkań służbowych dyrekcja 
szkoły ni* zapewni*. _____ _________ __
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO NR 17 W RZEPI­
NIE, POW. 8LUB1CKI, WOJ. ZIELONOGÓRSKIE, zatrudni nauczy­
cieli: języka polskiego, języka niemieckiego 1 wychowania fizycznego. 
Osobom samotnym zapewniamy mieszkanie. Wszelką korespondencję 
w tej sprawi* należy kierować pod adresem Dyrekcji Liceum Ogól­
nokształcącego, Rzepin, ul. Wojska Polskiego nr 28, pow. słubicki, 
woj. zielonogórski*. K—138

OGŁOSZENIA DROBNE
Pragną* poszarzyó kadrę wykła­

dowców język* esperanto w szkołach, 
placówkach wychowani* pozaszkolne­
go oraz n* kursach dl* dorosłych

g-Głas Nauczycielski

Polski Związek Esperantystów orga­
nizuje specjany kurs koresponden­
cyjny tego języka dla nauczycieli. In­
formacje: Związek Esperantystów, 
Warszawa, Jasna a.

J—13J

Adres redakcji: Warszawa, ul. Bp*- 
•owakiego Sit. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20 27-64 30. Pedagujs zespół. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesna

-•W»------ RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiej­
ska i*, wato* aa-z*-il. ogłoszeni* przyjmują tnuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 26-43-80 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 16 zl za 1 cm 
kw., neicrologl — II zł z* 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zl za wyraz. Cena prenu­
meraty: kwartalni* — 11.40 zł, półroczni* — 20.89 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumerato­
rzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych I u listonoszy, lub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-3-100020 - Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw­
nictw „Ruch" Warszawa, ul. Towarowi 21 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która Jest 
o 4tt proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia pro­
wadzi Centrale Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch" Warszawa ul Towarowe 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa" Warszawa. Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwiera. Redakcla zastrzega sobie 

prawo akraeenla materiałów nia zamówionych. zam. 8205. A-58.



Ani się obejrzeliśmy, jak 
minęły dwa lata i oto 
znów spotkaliśmy się w 
Łodzi. Tym razem już 
na II Ogólnopolskim 
Sympozjum Filmu Nau­

kowego i II Festiwalu Filmów 
Dydaktycznych. Bo pierwsza te­
go typu impreza odbyła się w 
1970 roku *).

Zorganizowano ją i inicjaty­
wy naukowych i twórczych śro­
dowisk Łodzi, gdzie — jak wia­
domo — istnieje kilka instytucji 
i placówek badawczych umożli­
wiaj ących takie przedsięwzięcie, 
a przede wszystkim: Państwowa 
Wyższa Szkoła Teatralna, Filmo­
wa i Telewizyjna; Katedra Teorii 
Literatury, Teatru i Filmu Uni­
wersytetu Łódzkiego oraz Wy­
twórnia Filmów Oświatowych.

Zresztą festiwal taki był chy­
ba koniecznością i nawet dziwić 
się trzeba, że zorganizowano go 
tak późno. Film i telewizja to 
przecież swoiste signum naszego 
czasu. I dziś nie trzeba już nikogo 
przekonywać, jak doniosłą rolę w 
kształceniu i dydaktyce odgrywa, 
a w naszej konkretnej sytuacji, 
być może, słuszniej należałoby 
napisać: powinien odgrywać — 
film. Film naukowy, dydaktycz­
ny, Instruktażowy, popularnonau­
kowy. Bo nie trzeba przypomi­
nać, że wzrokowe poznanie jest 
znacznie ostrzejsze od słuchowe­
go i że — jak utrzymują nawet 
niektórzy naukowcy — aż 80 
proc, wrażeń świata otrzymuje­
my za pośrednictwem wzroku. 1 
jeśli nawet przesadzają ci ostat­
ni, to nie ulega przecież wątpli­
wości, iż nie może być mowy o 
nowoczesnej dydaktyce bez tego 
wszystkiego, co nazywamy środ­
kami audiowizualnymi.

W tym kontekście Festiwal Fil­
mów Dydaktycznych nabiera 
szczególnego znaczenia. A przy- 
pomnijmy — organizatorem pier­
wszego festiwalu były: Polskie 
Stowarzyszenie Filmu Naukowe­
go, Centrala Filmów Oświato­
wych „Filmos” w Warszawie o- 
raz Wytwórnia Filmów Oświato­
wych w Łodzi (do ptzygotowania 
drugiego włączyła się ponadto Te­
lewizja Polska oraz Naczelna Or­
ganizacja Techniczna).

Jaki cel przyświecał organiza­
torom? Zaprezentowanie krajo­
wego dorobku filmu naukowego, 
przeznaczonego do zadań dydak­
tycznych w szkołach wyższych i 
średnich oraz do pracy populary­
zatorskiej, umożliwienie wymiany 
doświadczeń w dziedzinie stoso­
wania najnowszych technik zdję­
ciowych, laboratoryjnych i ekspe­
rymentalnych, a przede wszyst­
kim — pogłębienie zaintereso­
wania twórców i ośrodków dy­
daktyczno-wychowawczych fil­
mem naukowym, jako jednym z 
najważniejszych czynników w no­
woczesnym nauczaniu.

I już pierwszy festiwal przy­
niósł niewątpliwe efekty. Bo, jak­
kolwiek można mu było wiele 
zarzucić — ot, choćby to, że zgro­
madził w zasadzie niemal wyłą­
cznie filmy dla szkolnictwa wyż­
szego i to w olbrzymiej większo­
ści medyczne — wśród 20 nagro­
dzonych i wyróżnionych pozycji, 
znalazł się tylko jeden film dla 
szkół podstawowych i zaledwie 
kilka dla szkół średnich — to 
przecież odegrał w sumie poważ­
ną rolę. Wystarczy choćby po­
wiedzieć, że zwrócił uwagę śro­
dowisk twórczych na ten rodzaj 
filmów.

A jest to niemało, zważywszy 
że film dydaktyczny jest kopciu­
szkiem na tle całej naszej kine­
matografii i zdolni, utalentowani 
reżyserzy niezbyt chętnie się do 
niego garną. Bo przecież fakt, że 
organizuje się specjalny festiwal 
filmu dydaktycznego, że najlep­
sze pozycje nagradzane są złoty­
mi, srebrnymi i brązowymi 
,,Światowidami” — podńosi naj­
wyraźniej rangę tego typu twór­
czości.

Można to już było zresztą zau­
ważyć na tegorocznym festiwalu, 
który odbywał się w dniach 25— 
28 września. Przebiegał on z 
większym rozmachem niż pierw­
szy, towarzyszyło mu żywsze 
zainteresowanie tak środowisk 
twórczych, jak naukowych i pe­
dagogicznych, które pojawiły się 
w Łodzi w bardzo licznym skła­
dzie. Przybyła także liczniejsza 
grupa gości zagranicznych: z Cze­
chosłowacji, Austrii, Francji.

Wyrazem zainteresowania tą 
imprezą ze strony władz oświa­
towych był przede wszystkim list 
ministra oświaty i wychowania, 
Jerzego Kuberskiego, adresowa- 
nv do uczestników festiwalu, a 
drukowany w specjalnym biule­
tynie. „Z uwagą śledzić będzie­
my — pisze minister Kuberski — 
wyniki Waszych obrad i prze­
glądu filmów festiwalowych, wi­
dząc w nich ważki głos w dysku­
sji‘o edukacji. Doceniamy Vrasz 
wkład w rozwój nowoczesnej oś-

PO II FESTIWALU FILMÓW DYDAKTYCZNYCH

wiaty, liczymy na Waszą współ­
pracę, bez której nie będziemy w 
stanie zrealizować wspólnych z 
resortem kultury i sztuki zamie­
rzeń poważnego zwiększenia do 
1975 roku ilości filmów dydakty­
cznych dla szkół, a także ilości 
filmów fabularnych o wysokich 
walorach poznawczych i wycho­
wawczych. Spotkanie filmowców 
na II Sympozjum i Festiwalu — 
kontynuuje minister — ma jesz- 
sze tę zaletę, że pozwala na uka­
zanie braków i przeszkód w za­
kresie upowszechniania filmu dy­
daktycznego w szkole, sprzyja 
pełniejszemu zrozumieniu przez 
społeczeństwo wagi i znaczenia 
tego rodzaju twórczości filmowej 
dla unowocześnienia procesu dy­
daktycznego”.

o pokazano na II Festiwalu? 
Czy w porównaniu z sytua­
cją sprzed dwu lat obser­

wujemy jakiś postęp? Które dzie­
dziny wiedzy były najliczniej re­
prezentowane? Czy prezentowane 
filmy dydaktyczne mogą nas za­
dowolić, zarówno pod względem 
formy, jak i treści? Jaki jest ich 
poziom artystyczny?

Najpierw kilka danych ogól­
nych. Otóż do udziału w festiwa­
lu zgłoszono 148 filmów, spośród 
których specjalna komisja selek­
cyjna, zakwalifikowała 43 filmy 
do konkursu 1 45 — do sekcji in­
formacyjnej. Bo w ramach festi­
walu odbywały się właśnie i po­
kazy konkursowe, i informacyj­
ne.

Jakie filmy oglądaliśmy na 
nich? O ile w 1970 roku domino­
wały zdecydowanie pozycje dla 
wyższych uczelni, o tyle w roku 
bieżącym było znacznie więcej dla 
szkół — i to zarówno ogólno­
kształcących jak i zawodowych. 
Znalazło to już zresztą swój wy­
raz w czterech różnych katego­
riach, w których przyznawano 
nagrody. A były one następujące: 
kategoria filmów dla szkół ogól­
nokształcących; dla szkół zawo­
dowych i technicznych; dla szkół 
wyższych i wreszcie — kategoria 
filmów popularyzujących wiedzę. 
W każdej z tych kategorii pre­
zentowano na ogół po 10—11 fil­
mów w konkursie t tyleż — na 
pokazach informacyjnych.

Widząc w nowym podziale na 
kategorie wyraźny postęp w sto­
sunku do pierwszego festiwalu, 
gdzie przyznawano nagrody tyl­
ko w kategorii filmów zawodo­
wych i niezawodowych, nie spo­
sób jednak nie zapytać, czy nie 
należałoby ponownie zmodyfiko­
wać regulaminu i nie wyodrębnić 
w oddzielną kategorię filmów dla 
szkół podstawowych? Wiadomo 
przecież, że właśnie te szkoły po­
trzebują ich najwięcej, a wobec 
tego nie wydaje się sprawiedli­
wym pociągnięciem upychanie 
filmów dla ki. I—VIII łącznie z 
wszystkimi innymi dla szkół ogól­
nokształcących.

Dedykując tę uwagę organiza­
torom trzeciego festiwalu, wra­
cam jednak do drugiego.

Tematyka prezentowanych na 
nim filmów? W porównaniu z 
1970 rokiem widać było wyraź­
nie większe zróżnicowanie, choć, 
niestety, nie-takie, na jakim nam 
zależy. Dominowały bowiem zde­
cydowanie filmy o tematyce bio­
logiczne-medycznej, rolniczej i 
geograficznej. Inne dziedziny 
wiedzy reprezentowane były zna­
cznie skromniej, a niektóre — na 
przykład matematyka — w ogóle 
nie dały o sobie znać.

I to była niewątpliwa słabość 
II Festiwalu. Pamiętać jednak 
należy, iż gromadząc filmy pow­
stałe w ostatnich dwu latach, wy­
kazał tym samym, że najczęściej 
robi się u nas właśnie filmy bio- 
logiczno-przyrodnicze, zaś tema­
tyka związana z przedmiotami 
ścisłymi, z techniką, podejmowa­
na jest przez twórców znacznie 
rzadziej.

Z kolei należy zapytać o po­
ziom, kształt artystyczny — choć, 
oczywiście, określenie to trudno 
zastosować w odniesieniu do fil­
mów podejmujących niektóre, 
bardzo specyficzne tematy — pre­
zentowanych pozycji.

Otóż był on bardzo różny (choć 
muszę tu wyjaśnić, iż z tej ra­
cji, że pokazy konkursowe i in­
formacyjne odbywały się jedno­
cześnie, nie mogłam — siłą fak­
tu — obejrzeć wszystkich festi­
walowych pozycji). Nieodparcie 
jednak nasuwa się taka reflek­
sja: na tle ciekawych osiągnięć 
naszego krótkiego metrażu — o 
czym świadczy chociażby festi­
wal krakowski — film oświatowi 
jest jeszcze ciągle bardzo trady­
cyjny, mało ambitny i chadza na­
dal tymi samymi, dawno wydep­
tanymi ścieżkami. Jest stereoty­
powy i ciągle operuje mocno już 
przestarzałymi schematami.

Naturalnie, istnieje sporo ta­
kich dziedzin i tematów, gdzie 
pewne schematyczne podejścia są 
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nie tylko wskazane, lecz wręcz 
konieczne. Ale nie ulega przecież 
■wątpliwości, że wiele tematów 
domaga się nowych, odkryw­
czych rozwiązań. Ot, choćby fil­
my humanistyczne: polonistyczne, 
historyczne. A tutaj właśnie daje 
o sobie najsilniej znać pewna 
sztampa i schematyzm. W fil­
mach tych oglądamy najczęściej 
różne ryciny, dokumenty i foto­
grafie. Obraz jest niesłychanie 
statyczny i nużący. W sumie Jest 
to film, który w zasadzie pełni 
funkcję albumu, a więc nie wy­
korzystujący tych walorów i moż­
liwości, jakie daje kamera.

W Łodzi widzieliśmy kilka ta­
kich filmów — zarówno w serii 
konkursowej, jak i informacyj­
nej. Na przykład film pt. „Stani­
sław Moniuszko” w reżyserii Je­
rzego Salapskiego czy też dzieło 
Wiesława Drymera — „Stanisław 
Staszic”. Zresztą niemal wszyst­
kie filmy poświęcone wielkim 
Polakom, były z reguły statycz­
ne. I tylko film „Być światłem” 
w reżyserii Andrzeja Berbere- 
ckiego poświęcony Julianowi 
Przybosiowi, wyraźnie się odróż­
niał. Reżyser próbował tu bo­
wiem zupełnie innego rozwiąza­
nia. Usiłował mianowicie „prze­
łożyć” na język obrazu — wiersze 
Przybosia. I jakkolwiek w sumie 
niezbyt mu się to udało — film 
jest bowiem zbyt pretensjonalny 
i dziwaczny — to przecież tę nie­

wątpliwie ciekawą i ambitną pró­
bę należy odnotować z uznaniem.

W tej więc sytuacji na plan 
pierwszy wysuwa się prob­
lem podstawowy: jak właś­

ciwie powinien wyglądać nowo­
czesny film dydaktyczny — i to 
różne jego modele: bo, oczywiś­
cie, inaczej powinien wyglądać 
film humanistyczny a inaczej 
przyrodniczy, inaczej film z za­
kresu techniki, a inaczej poświę­
cony matematyce czy astronomii. 
Konkretnej i natychmiastowej re­
cepty nikt naturalnie nie udzie­
li, ale przecież trzeba jej szukać.
No i sprawa niezwykle istotna — 

z punktu widzenia wykorzystania 
danej pozycji na lekcji lub wy­
kładzie — jak długi powinien być 
film dydaktyczny?

Są to, naturalnie, problemy ot­
warte, nad którymi nie da się 
tak łatwo postawić kropki nad 
„i”. Należy jednak mieć nadzieję, 
że festiwal łódzki, który stawia 
przecież dopiero pierwsze kroki, 
z czasem powie niejedno na ten. 
temat. No i chyba Centralny Oś­
rodek Filmów Dydaktycznych, 
który powstał w początkach bie­
żącego roku przy stołecznym ku­
ratorium, a który pracuje pod 
auspicjami Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania i chce utrzymywać 
ścisły kontakt z jego instytutami 
naukowymi — wniesie do tej dy­
skusji jakiś wyraźniejszy wkład.

Jedno jest wszakże już dziś 
pewne: nie możemy pozostawać 
w tyle za innymi krajami i nie­
zależnie od dłuższych filmów dy- 
daktycznych, musimy także robić 
krótkie, dwu-, czterominutowe fil­
my kasetowe, które umożliwiają 
dłuższe eksponowanie danego u- 
jęcia, powracanie, powtarzanie 
itp. Bowiem właśnie takie filmy — 
w Łodzi prezentowali je między 
innymi goście z Bratysławy —■ 
mogą odegrać w procesie dydak­
tycznym szczególnie istotną rolę.

I inny problem: kto właściwie 
powinien robić filmy dydaktycz­
ne — reżyserzy zawodowi, czy też 
przedstawiciele poszczególnych 
dyscyplin wiedzy? Problem ten 
nabiera szczególnej ostrości z te­
go względu, że filmowcy nie zna­
ją na ogół danej dziedziny wie­
dzy, z kolei zaś ludzie parający 
się wiedzą — nie potrafią się po­
sługiwać kamerą filmową. Jak 
więc wybrnąć z tego problemu? 
■Wydaje się, że konieczny jest tu 
jakiś złoty środek: bowiem, tylko 
ścisła współpraca ludzi filmu z 
przedstawicielami poszczególnych 
dyscyplin wiedzy może przynieść 
pożądane rezultaty. Choć jedno­
cześnie warto chyba częściej po­
wierzać kamery filmowe techni­
kom, inżynierom, nauczycielom, 
których tylko uprzednio należało­
by odpowiednio przygotować.

Problem ten przewijał się nie­
jednokrotnie w łódzkich dysku­
sjach. Bo — jak już wspomina­
łam — razem z Festiwalem odby­
wało się II Sympozjum Filmu 
Naukowego. Jego obrady toczyły 
się w kilku sekcjach tematycz­
nych (humanistycznej, medyczno- 
-biologicznej, rolniczo-przyrodni- 
czej i technicznej) i metodycz­
nych (nauczania przez telewizję, 
pracy z filmem w szkołach wyż­
szych i pracy z filmem w szko­
łach ogólnokształcących).

Wyłoniło się, oczywiście, wiele 
najróżniejszych problemów: kwe­
stia systemu produkcji fil­
mów dydaktycznych, zagadnienie 
sprzętu i dystrybucji, sprawa 
przygotowania nauczycieli do lek­
cji z filmem i wiele Innych za­
gadnień wiążących się — pośred­
nio lub bezpośrednio — z wyko­
rzystaniem filmu w procesie dy­
daktycznym. Bo przecież problem 
nie polega tylko na tym, by dy­
sponować odpowiednią liczbą do­
brych, potrzebnych filmów. Nie­
zwykle ważną kwestią jest prze­
cież 1 to, jak się te filmy wyko­
rzystuje. Ale do tych spraw po­
wrócimy już w odrębnym arty­
kule.
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